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OBŁY I SOKOŁY
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T Y G O D N I K S P O Ł E C Z N  O - K U L T U R A L N Y

REKOMENDACJE
Zbl,— Jiża się XXXI rocznica oglosie- 

Manifestu PKWN, wielkiego aktu 
''istorycmego. który legi u podstaw 
no*e i państwowości polskiej. Znane 
łcl nam doskonale jego treści I kon* 
“ kwencje ich realizacji. Stosunkowo 
latonilast mało wiemy o  tym ciasie  
' tei qiqantvc7nei pracy, która p o p a s­
a ł a  i umożliwiła jego ogłoszenie.

tych też względów w felietonie hi- 
st°rvcznym -  „Ostatnie miesiące", o- 
®Wvn» na materiałach ooublikowa- 

w II tomie ksio+kl Włodzimierza 
■ Kownlskieqo ot. .Wielka Koalicja", 

’' ,*voominamv tamten okres, gdy ro- 
“’ 'lv j ie vvi°lke idee Manifestu.

Dzięki wspaniałej edycji Krajowej 
^9#ncji Wydaniczej, która zebrała I u- 

°s*ępnila w formie reprodukcji wsiy- 
**kie podstawowe dokumenty 1 pu- 
®!'koeje tamtego okresu, możemy rów- 
n'e* zaprezentować Czytelnikom ich 
0,>ginalnq szatę graficzną.

dwa wydarzenia, którym towarzy- 
atmosfera napięcia i oczekiwania. 

CłY wszystkich skierowane iq na Ge- 
jjewę, gdzie Komitet Organizacyjny 
KBWE usiłuje znaleźć kompromisowe 
'“Wiązanie umożliwiające ustalenie 
'lalT europejskiego szczytu w Helsin- 

Mamy nadzieię, że w chwili gdy 
numer ten dotrze do rąk Czytelnika, 
*rniin zostanie już ustalony. Będziemy 

Wtedy także po pierwszym „kosmicz- 
saotkaniu na szczycie” Oczywiś- 

Cl,ę nrace przyąotowawcze do spotka- 
.n|” i wsoólneąo lotu „Sojuza" i „Apol. 
,Q przyćmił* nieco inne wydarzenia 
9smiczn« i dlatego długotrwały lot 

^ rie e k ie j stacji orbitalnej „Salut-4 
“dsuniety został troszkę w cień Jak 
!*o iiv  iednak bvl to krok, konieczny 
1 ,1l*zbedny na dalszej drodze ooano- 
J*'vwanla kosmosu, pisze Luciusz Wlod- 
°**ski w artykule ,,C*warty Salut".

No ziemię -  w dosłownym tego slo- 
znaczeniu, sprowadza nas w te- 

p0r‘ażu „Narodziny kolosa" Krzysztof 
°qorzelec Istotnie, zanim bowiem po. 

glo n ie  niąant Dokkiel metalurgii -  
,u*° „Katowice", trzeba uporać się i 

*'»rniq _  Wywieżć i przerzucić jej mi- 
metrów kubicznych, „wybebeszyć 

!a no nlce” -  jak oisre autor A jaka 
® Praca, i co nam przyniesie? 
'7'nlereSOwanvch odsyłamy do tego 
'ftzwykla ciekawego reportażu,

Reporterskie tropy Ryszarda Binków- 
lki®90 orowadza dziś do prastarego 
rvbunalskieqo Grodu — obecnie stolicy 

woiewództwa -  Piotrkowa Ro- 
’oiowe obrazki, troszkę danych lak- 

v«znyeh, tudzież refleksje autorskie, 
'eśla ramy i koloryt obrazu tego mla- 
0 * iego mieszkańców, którzy chcą mu 
r’ yw'ócić jego dawną świetność 
blask,

* dziedziny literatury proponujemy : 
wllo4nikom prozy wycinek o-zyąotowy- 
I "."ej do druku powieści Wiesława j 
r̂,Jdiyń,|(iegol zatytułowany „Koniec 
**Onu", o także fraqment opowiada- 
0 Andrzeja Mnkowieckieąo -  „Słońce 

zerwał się wiatr".
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-  Stqd najlepiej można wszystko zobaczyć -  perswaduje mi tutej­
szy szef od tego galimatiasu -  inż. Czesław Jagła, kiedy mam wątpli­
wości czy warto pchać się na tę wyżkę.

Nazywa się to ambona, ale nie ma nic z tego o czym myślicie, 
natomiast jest żelaznym punktem programu każdej wizyty i niejedna -  
nie liczqc dziennikarskich -  „oficjalna" figura skrobała się po tych sto­
pniach. No i rzeczywiście -  jest na co popatrzeć z tej górki, tyle że 
trudno się w tym wszystkim połapać! Dziesiqtki jeśli nie setki kilome­
trów ziemnych wykopów, plqtnina instalacji i ta wszechobecność 
maszyn uparcie wgryzających się w grunt, gdzie indziej znowu dźwi­
gających w górę kratownice stalowej konstrukcji. Gdzie w tym wszy­
stkim jakiś sens, nie mówiqc już o porządku?

Mój przew odnik bezblędnit odczy­
tu je  to nieme ovtanie.

— No w ięc tak . przeprow adźm y 
tak i rachunek : w Nowej "łucie p ierw ­
szy w ytop ooszedl w 216 miesięcy od 
rozpoczęcia roboty. A i na; harm o­
nogram  m ów i: — 51 miesięcy i ani 
.jednego w ięcej. 18 i tc  4 z kaw ałkiem  
lat!

Później okazuje sie. że i to nie 
.jest takie całkiem  pewne. K alkulo­
w ano w różne strony, zrobiono parę 
dodatkow ych przym iarek  no i w y­
szło, że w szystkie zasadnicze prace 
można zakończyć w 38 miesięcy.

— Co to p rak tyczn ie  znaczy?
— Licząc na okrągło 2 m iliony ton  

sta li rocznie szybciej an iżeli prze­
w idyw ano.

krajowa iapotrzeUow»nł« 
na »tal w roku 1975 zostało o 
szacowane na około 19 milionów 
to i. natomiast produkcja całego 
polskiego hutnictwa tak dotych­
czas ledwie Ulęga 15,5 min ton 
stali. Co to oznacza? W roko 
ubiegłym trzeba było »prowao»i< 
* ?asranlcv około 200 ty». ton 
stall, a w b l« * w n i — 650 ty». 
ton. Do tetro należy lesze** do­
liczyć tzw. wyroby orietworaonr 
— w tvm roku ten import po­
chłonie e,5 miliarda rlotych de­
wizowych. .lest to bardzo powab­
na kwota obciąga Inca gospodarkę 
swiegSInle |e<ti się zważy. I♦ 
chodzi tntal głównie o zakuoy 
ze strefy dolarowej.

LUCJUSZ

WŁODKOWSKI

CZWARTY

Z anotow ałem  na jednym  ze spo- j 
tkań  organizow anych co roku z oka- 
zji Dnia H utn ika: „W inien” i ..Ma" ■ / 
naszej gospodarki pod pozycją STAL j| 
Do roku 1970 zestaw iając  p rodukcję I  
z potrzebam i wvchodzlllśm y w tej |  
dziedzinie na zero. W zasadzie — |  
jak  to niekiedy pow iadają  planiści, a  
Ale tuż w tedy co bardziej o rzew idu- i  
iący przepow iadali, że naw et przv i  
ówczesnym tem pie rozw oiu naszej m 
ekonom iki, produkcji maszyn. hudow- |  
n ietw a o ra 7 w yrobów  konsum pevj- I  
nych w ywodzących swój rodowód * i  
szarego m etalu , ten  stan  rów now ag1 I  
jes t pozorny. I tak też sie stało  — 1? m 
min ton przestało  szvbko w ysta rcza ł t 
N ajp ierw  było to 13. później 15.5, |  
w reszcie ow ych 19 m in ton. S tały de- j | 
ficy t Nożyce coraz br-rdziej się roz- § 
w ierały. a sku tk i tego stanu  rzeczy 
odczuw ała coraz dotk liw iej cała na- |  
sza gospodarka zarów no — jak to sj 
m ów ią ekonom iści — w  skali „ma- ^ 
kro", jąk  1 pojedynczy obyw atel PRL j§ 
zain teresow any zarkupem pow iedzm y ej-; 
m aszyny do szycia, lodówki, praln icy  ° 
że n ie  w spom nę o sam ochodzie. W ; 
każdym  przypadku  — bez sta li ani i''; 
rusz.

Dalszy ciqg na str. 5

Wspólny lot „Apolla" i „So­
juza” wzbudził tak wielkie zainte­
resowanie, że całkowicie przesło­
nił innq z kosmicznych wypraw: 
d ł u g o t r w a ł y  lot radzieckiej 
stacji Orbitalnej „SALUT — 4”

O rb italną stac ję  „S alu t — 4" w y­
strzelono 26 grudn ia  1914 roku , a 
więc jest już ona w Kosmosie prze­
szło pół roku K rąży wokół Ziemi na 
wysokości około 350 km. 11 stycznia 
1975 roku % kosm odrom u B ajkonur 
w ystartow ał sta tek  kosmiczny „Sojuz
— 17“ z A leksym G ubarlew em  i G ie- 
orgjjem  tireczko  na pokładzie. 12 sty ­
cznia 1975 roku nastąp iło  połączenie 
„Sojuza — 17" z „Salutem  — 4“. 
K osm onauci, po spraw dzeniu  urzą­
dzeń stacji, przeszli na jej pokład, 
gdzie przebyw ali do 9 lutego 1975 r.

21 m aja 1975 roku z kosm odrom u 
B ajkonur w ystartow ał sta tek  kosm i­
czny „Sojuz — 18“ który  w yniósł w 
Przestrzeń kosm iczną P io tra  K llm uka 
i W italija  S lew astlanow a — kolejną 
załogę stacji o rb ita lnej „Salut — 4” . 
Na pokład te j stacji przeszli oni. 26 
m aja 1975 roku Miedzy 9 lutym  a 26 
m aja stacja o rb ita lna  „Salut — 4“ 
kierow ana była z Ziemi.

RO D ZIN A  SALU TÓ W
W program ach badań kosm icznych 

stac je  o rb ita lne  odgryw ają bardzo 
w ażna rolę Pozw alają one na jedno­
czesne prow adzenie obserw acji Ziemi, 
górnych w arstw  atm osfery , p rzestrzeni 
kosm icznej 1 Słońca. Przede w szyst­
kim jednak każdy pobyt załogi w 
stacji o rb ita lne j dostarcza cennych 
obserw acji o  niej sam ej, o  w arun ­
kach życia kosm onautów , p rzebyw a­
jących w Kosmosie oraz dostarcza 
w iele innych cennych obserw acji, w y­
nikających z prow adzonych badań i 
dośw iadczeń.

Pierw sza radziecką stac ją  kosm icz­
ną bvł ..Salut — V'. W ystartow ała 
ona 19 kw ietn ia 1971 roku i poru­
szała się na orbicie okołoziem skiej 
w odległości około 200 km od pow ie­
rzchni Ziemi 21 kw ietn ia  1971 roku 
do ..Saiuta — 1“ przycum ow ał ..So­

ju z  — 10“ , na pokładzie którego bvli: 
W Szalatow , A. Jelisiejew  1 N Ru- 
kaw isznikow . Dokonali oni in v e k c j i  
stacji, spraw dzili p rzyrządy i urządze­
nia.

6 czerw ca 1971 roku do „Saiuta — 
1” przycum ow ał „Sojuz — 11’* z G. 
D obrowolskim , W P arajew em  i W.
W olkowem na Pokładzie Na .Salucie
— 1“ przebyw ali oni do 30 czerw ca
1971 roku. Między w ielom a dośw lad-

Dalszy ciqg na str. 6



OD CZWARTKU 
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PRZED LIPCOWYM ŚWIĘTEM

Już za cztery dni 2i Lipca — 
Święto Odrodzenia, do którego 
przygotowuje się cały kraj. Z tej 
okazji odtaeda sit; także liczne u- 
roczystoścl w województwie miej­
skim łódzkim i w samej Lodzi. 
Tradycyjnym tu i zwyczajem w 
dniach , poprzedzających to święto, 
przekazane zostaną do użytku no­
we obicktv produkcyjne i socjalne. 
W Lodzi, między innymi wmurowa­
ny zostanie kamień węgielny pod 
budowę nowego osiedla mieszkanio­
wego Wldzew-Wschód. a także na­
stąpi otwarcie nowego zakładu dla 
spółdzielni inwalidów im. Byłych 
Więźniów Radogoszcza.

Uroczystości łódzkie rozpoczną 6ię 
w czwartek 17 lipca złożeniem 
wieńców 1 Wiązanek kwiatów na 
grobach działaczy komunistycznych 
1 robotniczych, przed Pomnikiem 
Braterstwa Broni w parku tm. Po­
niatowskiego oraz w 
pod Pomnikiem Czynu Rewolucyj-
n<Podczas licznych akademii. wie- 
ezornic i uroczystych konrertów ło - 
dzianie spotkają się ze s^ym i ulu 
bionyml artystam i. Przewidziany 
Jest m. tn. koncert estradowy »  
Amfiteatrze Widzewskim.

W Urzędzie Miasta Lodzi 
dzle sie uroczystość dekoracji za­
służonych obywateli or^®faV11»ł 
znaczeniami państwowymi I Hono 
rowymi odznakam i m. Lodzi.

UMOWA O WSPÓŁPRACY

Władze Uniwersytetu Łódzkiego 
podpisały druga Już urnowe o 
współpracy z nowo powstałym wo­
jewództwem. Tym razem woje­
wództwo skierniewickie zostało no­
wym partnerem UL. Z jednej stro­
ny umowa przewiduje podjęcie i 
prowadzenie prac badawczych 
szczególnie Interesujących władze 
wojewódzkie, z drugiej — pomoc 
tychże władz, w wyposażenie u- 
czelni w aparaturę naukowo-badaw­
cza. W budowę 1 wyposażenie do­
mów akademickich.

SZTAB DO SPRAW TRANSPORTU

Podczas narady w Urzędzie M. 
Łodzi, która odbyła się we wtorek, 
H bm. pod przewodnictwem prezy­
denta _  j .  Lorensa. a w której u- 
czestnlczyli naczelnicy dzielnic, 
mjast. gmin oraz przedstawiciele 
przedsiębiorstw transportowych, po­
wołano Wojewódzki Sztab do Spraw 
Transportu. Podczas narady omó­
wiono szczegółowo problemy uspra­
wnienia przewozów a także czyn­
ności za- i wyładowczych. Nowo 
powołany sztab pracować będzie aż 
do chwili całkowitego rozwiązania 
problemów transportowych na te­
renie województwa miejskiego łódz­
kiego. Na Jego czele staną! prezy­
dent m. Lodzi -  J. Lorems, zaś Je­
go zastępcą został wiceprezydent — 
Zb Polit. W skład sztabu weszli: 
przedstawiciele: KL PZPR, związ­
ków zawodowych. Milicji Obywa­
telskiej. PKS. PKP, PSK oraz zjed­
noczeń budownictwa i większych 
zakładów’ pracy.

NARODOWY FUNDUSZ OCHRONY 
ZDROWIA

Od 1973 roku łodzianie wpłacili 
128 milionów zloiych na Narodowy 
Kundus/. Ochrony Zdrowia. Jesl to 
suma wcale niemała, choć Jeszcze 
nie taka, jakiej należałoby sobie 
życzyć. Tym bardziej iż fundusze 
te przeznaczane są na wyposaże­
nie naszego lecznictwa. Z nich 
właśnie skorzysta w tym roku iO - 
srodek Wczesnej Rehabilitacji Kar­
diologicznej przy ul. Popioły. Za 
nie leż zakupiona zostanie aparatu­
ra medyczna dla Akademii Medycz­
nej. Z centralnych dotacji NFOZ 
sfinansowana zostanie budowę Re­
gionalnego Centrum onkologiczne­
go, a także wstępne prace Inwesty­
cyjne przy budowle nowego szpita­
la wlelospecjalistycznego na Teofi­
lowie, prowadzone będą za te pie­
niądze. *

KIERMASZ PRAC 
STUDENTÓW PWSSP

W niedziele przed budynkiem 
.Magdy” studenci PWSSP w Ło­
dzi urządzili kiermasz swoich 
prac. Znalazło się kilkanaście 
obrazów oraz trochę drobiazgów 
z dziedziny galanterii, w której 
p rak tykują  przyszli specjaliści 
wzornictwa przemysłowego. Cześć 
wyfitawlonvch obrazów znalazła 
nabywców! a wystawione precjo­
za również cieszyły się dużym 
uznaniem wśród zwiedzających.

Kiermasze młodych plastyków 
odbywają sie w każdą pierwszą 
niedzielę miesiąc*.

P IE R W S 7 Y  P O L S K I L EK  
P R Z E C IW  M IG R E N IE

.Tak donosi „Express Ilustrow a­
ny ” łódzcy naukowcy z Uniwer­
sytetu Łódzkiego prowadzą In­
tensywne prace nad polskim le­
kiem przeciw migrenie. Jest on 
odpowiednikiem nowego szwajcar- 
sklego preparatu o nazwie ..San- 
dom lgran", Opracowany Jest on w 
Spółdzielni Chemiczno-Farmaceu- 
tycznej „Polon”. Przeprowadzone 
badania dały wyniki pozytywne 
Równie pomyślnie .przebiegają 
badania kliniczne nad nowym 
preparatem . Po wpisaniu teku do 
centralnego re jestru  leków pod­
jęta zostanie lego produkcją na 
skale przemysłową.

OD CZWARTKU 
DO CZWARTKU

POLITYKA

PRZED WIELKIM FINAŁEM
W atmosferze oczekiwania 1 na­

pięcia narody świata apogliidały na 
Genewę, gdzie toczyły sic negocja­
cje polityczne drugiej fazy Konfe­
rencji w Sprawie Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europu.. Dwuletni 
maraton polityczny dobiegł wresz­
cie końca. W poniedziałek, 14 bm. 
przedstawiciele 33 państw europej­
skich, oraz Stanów Zjednoczonych i 
Kanady osiągnęli porozumienie, 
zgodnie z którym spotkanie na naj- 
wy&uzym szczeblu rozpocznie się w 
Helsinkach dnia 30 lipca 1975 roku. 
Podjęcie tej decyzji oznacza, iż 
przezwyciężone zostały dotychczaso­
we trudności i *e wszystkie naj­
istotniejsze problemy, będące przed­
miotem obrad, zostały Już rozwią­
zane.

Przewodniczący polskiej dclegarji 
na drugą fazę konferencji KBWE, 
ambasador M. Dobrosielski w roz­
mowie z genewskim koresponden­
tem PAP, J. Wańkowiczem stw ier­
dził:

„Podjęta w poniedziałek jed­
nomyślna decyzja Komitetu Koor­
dynacyjnego ma doniosłe znaczenie. 
Oznacza ona, te  w ciągu najhliż- 
iizych dni zakońcay pozytywnie swe 
prace druga faza KBWE. Umożliwi 
to odbycie po raz p le rw s^  w hi­
storii Europy spotkania na najwyż­
szym szczeblu politycznym przed­
stawicieli 33 państw' europejskich 
oraz Stanów Zjednoczonych i Ka­
nady. Na spotkaniu tym zatwier­
dzony zostanie wypracowany w cią­
gu prawic dwóch lat dokument li­
czący ponad 100 ston, który bez 
przesady można nazwać kartą po­
kojowego współistnienia, bezpie­
czeństwa i współnracv w®Rvst!*ł',1i 
państw 1 społeczeństw w Europie.

Trzecia faza KBWE w Helsinkach 
będzie symbolem Jakościowego 
przełomu 1 historycznego zwrotu, 
który dokonuje się w stosunkach 
między państwami naszego konty­
nentu. Zatwierdzenie wspomnianego 
dokumentu będzie wTyrazem zdecy­
dowanej woli politycznej najwyż­
szych przedstawicieli państw, rzą­
dów 1 społeczeństw’ europejskich, 
stworzenia podstaw trwałego poko­
ju, bezpieczeństwa 1 twórczego roz­
woju całej Europy 1 wszystkich 
państw europejskich, opartych nie 
na wyścigu zbrojeń i polityce z po­
zycji siły, lecz na poszanowaniu 
suwerenności, integralności teryto­
rialnej, nienaruszalności granic, nie­
ingerencji w sprawy wewnętrzne 
wszystkich państw uczestniczących, 
w korzystnej dla wszystkich 
współpracy w dziedzinach politycz­
nej, ekonomicznej, naukowo-techni­
cznej I innych.

Trzecia faza KBWE będzie sym­
bolem zakończenia okresu zimnej 
wojny, wyrazem powszechnego u- 
/,na nia istniejącej terytorialno-poli- 
tycznej i społeczno-ekonomicznej 
rzeczywistości w Europie. Rozpocz­
nie ona nową erę w powojennej 
historii Europy.

Do miary symbolu urasta te* 
fakt, iż zakończenie KBWE przypa­
dnie w roku 30-lecia wiekopomnego 
zwycięstwa nad faszyzmem, które 
było jednocześnie zwycięstwem 1 
ocaleniem godności ludzkiej, naj­
istotniejszych wartości humanisty­
cznych i wiary w możliwość ich 
realizacji.

Konferencja nie kończy się pel. 
nym zwycięstwem Czy porażką któ­
regokolwiek z państw czy ugrupo­

wań w niej uczestniczących. Kończy 
się ona sukcesem wszystkich, a 
przede wszystkim zwycięstwem 
zdrowego rozsądku, idei pokoju i 
odprężenia, współpracy państw 1 
przyjaźni narodów. Dla całej 
wspólnoty socjalistycznej, dla całej 
europejskiej, postepowej i realisty­
cznie myślącej opinii publicznej 
Jest to powód do satysfakcji I op- 
tymlzsnu**.

Bez fałszywej skromności pod­
kreślić możemy istotny wkład Pol­
ski w to historyczne dzieło. Rząd 
polski zgłaszając przed dziesięciu 
laty propozycję zwołania ogólno­
europejskiej konferencji bezpieczeń­
stwa, będąc tym samym Jednym z 
Inicjatorów KBWE, cały czas ak­
tywnie działał 1 działa na rzecz 
jej owocnego zakończenia. Przed­
stawiciele polskiej delegacji czyn­
nie uczestniczyli w pracach powo­
ływanych komisji I Innych organów 
roboczych, dyskutujących i przygo­
towujących ró ine dokumenty, wy­
stępowali z szeregiem cennych ini­
cjatyw 1 propozycji, które niejed­
nokrotnie pozwoliły przezwyciężyć 
zaistniałe trudności, wyjść z impa­
su 1 dynamlzow-ały w ten aposób 
tempo obrad.

Uważa się ogólnie, I* osiągnięte 
porozumienie i podjęcie decyzji o 
terminie zwołania konferencji na 
najwvższym szczeblu Jest wyrazem 
wielkiego dorobku, osiągniętego 
przez konferencję oraz przekonania, 
że zakończy sie ona wkrótce peł­
nym sukcesem, uchwalając doku­
menty. będące — jak to określił 
I sekretarz KC PZPR Edward Gie­
rek podczas swego wystąpienia w 
ONZ — kartą praw i obowiązków 
narodów europejskich.

(J)

NIE TYLKO HISTORIA

P O M N I K
Historie mają również pomni­

ki, zwłaszcza le najsławniejsze. 
Należał do nleh z pewnością I 
Pomnik Grunwaldzki w Krako­
wie, ufundowany przez wielkiego 
artystę Ignacego Paderewskiego 
w pięćsetletnlą rocznicę zwycię­
stwa pod Grunwaldem, odsłonięty 
w 1910 r., zburzony przez hitle­
rowców w roku 1910. J u t pod 
koniec listopada zwieziono na 
plac Matejki stjjsy desek i przy­
stąpiono do zasłaniania pomnika, 
który niebawem miał podzielić 
los innych pamiątek kultury i 
historii polskiej. W początku 
kwietnia następnego roku pom­
nika Jui nie było; ogromne zło­
my metalu wywożono na Śląsk, 
by je przetopić w tamtejszych 
hutarh. Hitlerowcy wydobyli na­
wet zamurowany w fundamentach 
pomnika akt erekcyjny, zawiera­
jący dokładny opis uroczystości 
wmurowania kamienia węgielne­
go. Dokument został wywieziony 
1 wszelki ślad po nim zaginął.

J u t w drugim tygodniu wolno­
ści społeczeństwo prastarej sto­
licy przyrzekło sobie odbudować 
wszystkie zniszczone przez hitle­
rowskiego okupanta pomniki. 
Wrócił na swoje dawne miejsce, 
przed Sukiennicami, pomnik A- 
darna Mickiewicza, w 1960 r. sta­
nął ponownie pomnik Tadeusza 
Kościuszki. N ajdlutej czekał na 
swój powrót Pomnik Grunwaldz­
ki, Towarzystwo Miłośników Hi­
storii i Zabytków Krakowa na 
swym walnym zebraniu 20 mar­
ca t971 r.. odnowladalac na zgła­
szane zewsząd tyczenia społe­
czeństwa, nadsyłane z całego 
kraju, podjęło uchwałę postulu­
jącą jak najszybsze, wedle moż­
liwości, przywrócenie miastu 
zniszczonego pomnika. 14 paź­
dziernika 1972 r. na pierwszej 
stronie krakowskiego dziennika 
widniały słowa: „Dziś rano po­
wołano w Krakowie Komitet Od­
budowy Pomnika Grunwaldzkie­
go”. Utworzony na forum obrad 
Krakowskiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu Komitet ogłosił 
apel do społeczeństwa które od­
powiedziało nań. nadsyłając do­
browolne datki.

„Największy pomnik Krakowa 
,>rzywrńcony zostanie miastu. Si­
ta ruchu społecznego wywołanego 
Ideą odbudowy Pomnika Grun­
waldzkiego sprawiła, te  to prag­
nienie stanie się faktem".

Tymi słowy kończy swą piękną 
książeczkę, zatytułowaną „Pom-

fa

nik Grunwaldzki w Krakowie” 
Andrzej Urbańczyk (Wydawnic­
two Literackie, 1971). Autor przy­
pomniał w niej dzieje sławnego 
pomnika, który ufundowany zo­
stał przez wielkiego artystę Igna­
cego Paderewskiego i odsłonięty 
podczas uroczystości pięćsetlecia 
polskiego zwycięstwa nad Zako­
nem Krzyżackim w 1910 r. Wy­
konanie dzieła, o którym plani­
sta myślał przez w'iele lat, po­
wierzono młoiem u i nie 
wówczas rzeźbiarzowi i architek­
towi Antoniemu Wlwulsklemu, 
młodemu artyście mieszkającemu 
w Paryżu, dla którego oferta I. 
Paderewskiego stała się tyciową 
szansą. Projekt rodził się w ta­
jemnicy, swoista konspiracja to­
warzyszyła również pracom, pro­
wadzonym na placu Matejki w 
Krakowie, zapewne Jlatego, aby 
uniknąć przedwczesnych sporów, 
które zresztą i tak się podniosły.
A. Urbańczyk przypuszcza, te  do 
tej atmosfery tajemniczości przy­
czyniła się niedawna tragedia 
Antoniego Kurzawy, świeża le­
szcze w ludzklet pamięci. Arty­
sta len nie spotkał się z uzna­
niem jurorów, oceniających pro­
jekty pomnika A. Mickiewicza: 
kiedy dowiedział się o odrzuce­
niu swego dzieła, odebrał sobie 
życie. Zresztą i A. Wiwulski miał 
przykre doświadczenia z konkur­
sami w Krakowie: Jego projekt 
nowego kościoła, nadesłany na 
konkurs, został przecież odrzu-
oo ny.

Odsłonięcie pomnika stanowiło 
główny akcent uroczystości 
grunwaldzkich w Krakowie w 
1910 r.. obchodów któro miały 
istotne znaczenie dla „pokrzepie­
nia serc” polskich we wszystkich 
trzech zaborach. Była to najwięk­
sza tego rodzaju manifestacja 
polityczna, niepomiernie większa 
od dawniejszych, jak np.- skrom­
nych obchodów kazimierzowskich, 
kiedy to w Krakowie przypad­
kiem odnaleziono w katedrze 
zwłoki ostatnieg- Piasta na pol­
skim tronie, Kazimierza Wielkie­
go. Pomnik odsłonięto w połud­
nie 15 lipca, dokładnie w dzień 
dawnego polskiego narodowego 
święta, jakie obchodzono na Ro­
zesłanie Apostołów. Ustanowił ie 
jeszcze sam Władysław Jagiełło, 
a obchodzenie było w całej Rzeczy­
pospolitej aż do rozbiorów. Pa­
miętano o nim również później: 
doprawdy trudno bez wzruszenia 
czytać te  enigmatyczne wzmianki 
w wykazach świąt kościelnych,

publikowanych przez diecezje na 
obszarze dawnej Rzeczypospolitej,
o uroczystościach przewidzianych 
na dzień Rozesłania Apostołów, 
z powodu zwycięstwa Polaków 
nad Krzyżakami, czy proście! -  
nad Niemcami. A takich zapisów 
jest bardzo wiele, mnożą się one 
aż do początku XX stulecia. 
Święta nie zapomniano, acz nie 
wolno go było obchodzić z po­
wodu zakazu władz zaborczych: 
istniało ono jednak formalnie, a 
niekiedy, z narażeniem się wła­
dzom, starano się je przypomnieć. 
W ciężkich dniach prześladowa­
nia nolskości w zaborze pruskim 
w dobie Hakaty, nrzy ^zamknię- 
tych wrotach, w blasku świec, 
kanonicy archikatedry gnieźnień­
skie! snuli w len dzień cicha, 
skrytą przed pruskimi oczyma 
procesję. na namiatkę grunwaldz­
kiego zwycięstwa. Miało to 
wówczas swola wymowę, większą 
chvba. niż gdvbv świętowano o- 
flcjalnle, otwarcie.

„Pragniemy Rorąco, by każdy 
Polał; i Litwin, każdy z dawnych 
dzlolnic Ojczyzny — czy zza oce­
anu, spoglądał na tem pomnik 
Jak na znak wspólnej chwały, 
zapowiedź lepszych czasów, lako 
na cząstikę własnej, wiarą silnc'1 
duszy“ — mówił I. Paderewski 
przy odsłonięciu pomnika. I mó­
wił celnie. Przypominanie wspa­
niałych chw'il przeszłości miało 
wówczas, w przededniu wojny 
światowej, któtto zburzyła dotych­
czasowy porządek rzeczv, 
szczególnie doniosłe znaczenie. 
Przygotowywało do „wybicia się 
Polaków' na niepodległość”. Uro­
czystości grunwaldzkie I odsłonię­
cia pomnika, poświęconego pa­
mięci zwycięstwa z 1110 r., miały 
wówczas znaczenie daleko prze­
kraczające granice miasta K ra­
kowi, czy nawet całego zaboru 
austriackiego. Miały znaczenie o- 
gólnopolskie, jak dali lemu świa­
dectwo uczestnicy obchodów 
którzy nadciągnęli zc wszystkich 
stron kraju. I takie ogólnopol­
skie, nie zaś jedynie regionalne 
miejscowe, krakowskie znaczenie 
m» odbudowanie Pomnika Grun­
waldzkiego, dziś będącego przy­
pomnieniem nie tylko wydarzeń 
z 1410 r., ale i pamiętnych chwil 
z roku 1910. A dla naszego po­
kolenia są one również historią,
o której nie trzeba zapominać.

TELEWIZJA
J

PROGRAM TVP 
od 17 lipca do 21 lipca

CZWARTEK — 17 lipca, progr.
I, godz. u u o  „Obiektyw" — pro­
gram województw: łódzkiego, kie­
leckiego, piotrkowskiego, radom­
skiego, sieradzkiego, tarnobrze­
skiego.
godz. .16,50—17.10, lfl.35—19.20 STU­
DIO „SOJ UŁ-APOLl^O” 
godz. 21,15 — „Alibi zbyt doskona­
le" — kolejny odcinek przygou po­
rucznika Columbo.

PIĄTEK — w lipca, prugr. I» 
godz. 9.20 STUDIO ,.a JJ l/* .- ..iJOL,- 
LO’*.
progr. II, godz. 20.20 — „ S p o łe c z n a  
sprawiedliwość” — program pu­
blicystyczny.

SOBOTA — 19 lipca, progr. I, 
godz. 8.30—9.35, 18.00—18.40 STUD1C 
„SOJUZ-APOLLO”. 
progr. 1, godz. 22.20 — „Dobry wie­
czór, tu Lódż" — program rozryw­
kowy zmontowany z fragmentów 
najlepszych koncertów z tego cyk­
lu.
progr. II. Tego dnia telewizja roz­
poczyna przegląd polskich filmów 
telewizyjnych.

NIEDZIELA — 20 lipca, progr. I, 
godz. 11.30—12.00, STUDIO „SO- 
..SOJUZ-APOLLO". 
godz. 18.05 — „Pojedynek1' — 
pierwsza część cyklicznego pro­
gramu. Tym razem walczyć będą: 
znnna aktorka — Krystyna Sien­
kiewicz i projektantka mody — 
Grażyna Hassę.
godz. 20.25 — ,,Vidocq w opalach”
— kolejny odcinek awanturniczych 
przygód przebiegłego szefa policji, 
godz. 21.25 — ,Cyrk Alor.so” pro­
gram rozrywkowy Telewlzll Wę­
gierskiej, wyróżniony na festiwalu 
w Montreux.
Progr. II — dalszy ciąg przeglądu
polskich filmów telewizyjnych.

PONIEDZIAŁEK — 21 lipca, 
progr. I, godz. 11.20—12.30 STUDIO
„SOJUZ-APOLLO", 
godz. 18.00 — ..Wszystko za 
wszystko*’ — spotkanie ze Zbignie­
wem Horobowym.
godz. 22.30 -  Teatr TV — „Zem­
sta” — komedia Aleksandra 
Fredry, w reżyserii Jana Swider­
skiego.
Progr. II — Przegląd polskich fil­

mów telewizyjnych — dzień trzecj'
WTOREK 22 LIPCA, progr. *< 

godz. 9.40 — „Jadzia’* — fll|, 
archiwalny z 1936 roku, w reiyseri| 
Mieczysława Krwawicza. W ro>8“) 
głównych ujrzymy m. in.: J ’1*"!! 
gę Smosarską, Mieczysławę L'#11 
lińską, Aleksandra Żabczyńskiej0 
Michała Znicza. _
godz. 15.05 — „Trzecia granica' . 
to Jeden z odcinków nowej *•*! 
TVP, opowiadający o dziel*',!; 
kurierów tatrzańskich, działający' 
w czasie okupacji. 
godz. 21.40 -  „Całe złoto świat* 
— francuska komedia w reiy*eii  
Rene Claira. Spotkamy się w ty" 
filmie z idealnym. jak zawszy 
aktorstwem komediowym słynnefL 
Bourvllla. Występuje on aż (!) Jjj 
trzech rolach — starego wieśni*** 
i Jego dwóch synów. Zabawa z*' 
pcwnlona.
Progr. II — Dzień Bratnich T ł!'‘ 
wizji na antenie TVP. Blok P1”, 
gramowy został opracowany P rz  -  
Naczelną Redakcję Programów 
Kralach Socjalistycznych. .

ŚRODA 23 lipca — prfflgr. “ 
godz. 20.20 — ,,Br*ask'' — 
cuskl melodramat w reżyserii 
reela Carne. W rnt»eh .
ujrzym y: Jeana Gabina, Arlettę 
Julesa Berry.
Progr. II, godz. 21.45 — Teatr ^
lewizji proponuje spektakl 
„Zemsta sieroty” — Henri " , 
usseau w reżyserii Jerzego Gru7> 
W roli głównej wystąpi J°'?.n.,«
Wołlejko. Ujrzymy również:
Wiśniewską. Tadeusza pluci1* 
sk1e»o. Kazimierza Rudzkiego 

UWAGA: telewizja zastrZ®** 
•obie prawo zmian.

LEKTOR

BEZ WYKOŃCZENIA
Zmiany w podziale administracyjnym kraju, wprowadzenie dw'j‘ 

stopniowego systemu władzy państwowej, pociągnęły za «® * 
zmiany w systemach funkcjonowania prasy, radia i telewizji. • 
zupełnie niespostrzeżenie przestał istnieć Łódzki Ośrodek 
zyjny, a  na jego miejsce pojawił się Łódzki Zespól Polskiej 1 
lewizji. Zmarł śmiercią gwałtowną magazyn publicystyczno-im0 
macyjny „W Środku Polski", a  na jego miejscu — już w P10®’.:,, 
mic drugim T vp  — pojawił się zupełnie nowy twór pt. „9lu° 
PI — Publicystyka — Informacja".

Z nowościami — jak  wiadomo — sprawa u nas niebywale sk°‘ 
plikowana, gdyż zupełnie nie wldomo, co jest prawdziwą nowo*''1*' 
a co otrzymało tylko etykietę nowości. Ta zasada dość powszech"' 
stosowana w przemyśle i handlu nieoczekiwanie znalazła zaslo* 
wanie również w telewizji. Oto bowiem „Studio PI", nowość 1 
kalna w drugim prgramle, ma tylko etykietkę nowości, spod ki  ̂
rej wygląda dawne „W Środku Polski" dokładnie przemieszana j 
jeszcze bardziej dawnymi LWD. I ta mieszanina przeznaczona J^(J 
dla telewidzów z województwa miejskiego łódzkiego i wojewód** 
kieleckiego. .

Szkoda mi trochę „W Środku Polski" I nie dlatego, abym ”• 
tradycjonalistą, ale dlatego, że coś zaczęło wyrastać z tego dzicc*1 
klórc narodziło się trochę pod wpływami „Panoramy", alc kt° ( 
miało szanse na pelnoletność i samodzielność. A szkoda mi 
i dlatego, że w „Studio P I“ bardzo łatwo można będzie zgubie 
wszystko dobre, co urodziło się w „Środku Polski". j

Trochę ze współczuciem patrzę na Jerzego Walczyńskiego, J  ̂
„gimnastykuje się" przed kamerą, usiłując wmówić telewidzom 
Kielc i okolic, że bardzo ich zainteresują pamiątki po Stela" 
Żeromskim. I zupełnie nie rozumiem, dla kogo przeznaczone 
inne obrazki i  Kielc i okolic, bo kielczanie dobrze Je znają. a ' . 
dzianom znów tak bardzo do szczęścia nic są potrzebne. Łódzki';,,, 
spół TVP będzie musiał znaleźć dopiero formułę dla „Studia 1 
1 nic będzie to takie znów łatwe. Przede wszystkim dlatego,. _ 
trzeba będzie iść w kierunku szukania w s p ó l n y c h  problem" ' 
a odejść od pokazywania obrazków, jak to też zresztą robi st*1* 
brat „Studia PI" — „Obiektyw".

Jerzy Walczyński miał znakomitą okazję do podjęcia tematu- K» . 
ry mógłby w jednakowym stopniu wszystkich zalnteresow' j 
Przedstawił bardzo smutny i zmuszający do refleksji matęr
o przerażającej samotności starego rzlowieka: Ale w chwili, 
usiadł obok prezesa łódzkiego oddziału Polskiego Komitetu J  
mocy Społecznej, zabrakło mu widać odwagi dla zadnia 
czego pytania: dlaczego, mimo że zgłoszono omawiany wyPa" 
PKPS nie pośpieszył z pomocą, do której jest zobowiązany? v-

Wydaje mi się, żo„Studiu PI" obok koncepcji brak również '   ̂
kończenia. Koncepcja — wierzę w to -  narodzi się z praktyki. 0 
to tylko nic byl zbyt długi poród. O wykończenie można j«* ,Ko
troszczyć się teraz. A wykończenie — lo nic innego — jak
pytanie i wnioski logicznie wynikające z całości prezentowad^^ 
materiału filmowego czy telewizyjnego. Ja  rozumiem, że znac* 
łatwiej jest takie pytanie, czy takie wnioski napisać, niż jc P y 
wiedzieć wobec tego, do kogo są adresowane. Ale prezentów* !| 
obraz na ekranie telewizyjnym ma często to do siebie, żc wi“^  
nasuwa Inne skojarzenia niż chciałby tego autor audycji.

Oto Jerzy Binder w „Sezamie nr 30“ sprezentował pr*®““L,. 
wlcicli przemysłu mięsnego, którvm zadał kłonolliwe nvt%nie; 1 ^  
czego nic produkują konserw nlskokalorycznych? Okazało sl?’ 
Instytut Przemysłu Mięsnego dopiero przystąpi do o p r a c o W *  ^  
receptury dla takich konserw, a J. Binder słusznie zauważył’ , 
takie konserwy już produkuje przemysł przetworów owocowo-* , 
rzywniczych. I chwała mu za wyłapanie tego paradoksu, alc 
tym pozostał drugi. Nie rozumiem, dlaczego IPM musi przyff0^,- 
wywać się do przygotowywania receptur, skoro coś takiego ^  
stępne jest już w innych krajach? Czyż nie szkoda czasu i en® ",, 
O v  IPM nie ma większych zmartwień? \  o o z i  tvm. czy 
wiście potrzeba aż naukowców, aby przygotować recepty dla P 
dukeji konserw?

Może icslem w błędzie, może to Jest takie trudne, ale chcl 
aby mnie ktoś z tego błędu wyprowadził. Niestety. Jerzy 
rozkoszował się lodami „Familijne", a ja  w błędzie Poz *^ 1*' 
Lodów mu nie zazdroszczę, niech sobie nadał tyje. Jego sPr ,t>ii 
ale chciałbym tylko prosić o konsekwencję w zadawaniu P} 
i o logiczne wnioski z tego, co prezentuje się na ekranie. vfli

A na ekranie telewizyjnym obok rzeczy ciekawych I no” ^ .  
mamy te i przegląd staroci oraz repetycię z historii filmu n® .jK 
go. Nazywa się to „Letnie kino". Letnie to ono może i jest' _if| 
jak letnie są napoje chłodzące, a czasem wręcz gorące. ,*|fj 
płatkowa ..Panorama", która ostatnio stawała się coraz bUf^.fl 
zadziorna, tym razem też była letnia. Rozumiem, wakacje. * ->* 
nasz stały recenzent telewizyjny wziął nagły urlop 1 dlatego 
brzydzą za niego.

z a s t ę p cA
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Stale wspótpracuta: ANDRZEJ F GRABSKI, ANDRZEJ GRUN, WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI, KAZIMIERZ A. IEW KOW SKI, EWA NUR- 
CZYNSKA, KRZYSZTOF POGORZELEC, WITOLD SŁAWSKI, TADEUSZ SZCZEPAŃSKI, BERNARD SZTAJNERT.
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OSTATNIE M IESIĄCE
22 lipca 1944 roku ogłoszony został 

M anifest PKW N. Był to początek 
Polsk iej Rzeczypospolitej Ludow ej i 
każdego roku 22 Lipca obchodzim y 
jak o  narodow e św ięto. Co działo się 
p rzed tem ? Na k ilka miesięcy przed 
ogłoszeniem  M anifestu PKWN"?

O dpowiedź na to daje  książka W ło­
dzim ierza T. K owalskiego pt. „W iel­
ka  koalic ja”. Drugi tom te j pub lika­
c ji ukazał się n iedaw no na pólkach 
księgarskich. Z tego tom u w ybraliśm y 
k ilka fragm entów  odnoszących się do 
zabiegów  dyplom atycznych poprze­
dzających pow stanie PKW N.

Trzykrotnie Mikołajczyk wybierał się 
do Waszyngtonu i trzykrotnie Roo- 
sevelt przekładał termin jego przyjaz­
du. N ajchętniej nie widziałby go w 
ogolę. Lecz ostry kryzys sprawy polskiej 
I wymogi polityki wewnętrznej w roku 
■wyborów prezydenckich były tutaj 
czynnikami decydującymi.

Na krótko przed wyjazdem Churchill 
bez ogródek oświadczył Mikołajczykowi, 
że Polacy wybić mus7,ą sobie z głowy 
politykę antyradziecką i zrezygnować 
z prób rozbijania jedności wielkich mo­
carstw. Żołnierze brytyjscy i am erykań­
scy nic będą szli na śmierć ,.dla naszych 
pięknych oczu” podaje E. Raczyński — 
a układ ze Związkiem Radzieckim m usi. 
być zawarty. Nadszedł teraz czas na 
zabranie głosu przez Amerykę. Nie 
wolno Jednak spekulować na wybo­
rach, nie wolno szantażować Roosevel- 
ta głosami wyborców polskiego pocho­
dzenia. Należy być bardzo ostrożnym w 
składaniu publicznych deklaracji w S ta­
nach Zjednoczonych — pouczał Chur­
chill polskich polityków.

Wkrótce po wyjeździć Mikołajczyka, 
19 czerwca Roosevelt napisał ’ist do 
Stalina. Zaznaczał w nim uprzedzająco, 
że „nie przygotowano żadnego specjal­
nego planu czy propozycji, która Ijy w 
jakiejś postaci zahaczała o stosunki 
polsko-radzieckie", prosił o przyjęcie 
Mikołajczyka w Moskwie.

Stalin odmówił tej prośbie. Ocetlll 
krótko, ie  wizyta Mikołajczyka w Wa­
szyngtonie nie zmieniła stosunku Mi­
kołajczyka do Związku Radzieckiego.

Nie spełniły się nadzieje, jakie wią­
zał Mikołajczyk z wizytą w Waszyngto­
nie. Punkt ciężkości akcji dyplomatycz­
nej pozostawał nadal w Londynie Mi­
kołajczyk żył złudzeniami, ale w Lon­
dynie szybko sprowadzono go na zie­
mię. Churchill bardzo krytycznie od­
niósł się do ..obietnic” Roosevelta Od­
rzucił zdecydowanie myśl o poprawie­
niu linii Curzona w duchu propozycji 
prezydenta. Jest to całkowicie niereal­
ne. przestrzegał przed poddawaniem 
się iluzjom: był podrażniony metodami 
RooscveIta, wręczaniem czeków bez 
pokrycia.

Churchill wzywał do realizmu, ale Mi­
kołajczyk nie wiedział, czego się trzy­
mać: słów Rooseve!ta, przestrogi pre­
miera, czy też stanowiska władz krajo­
wych, które wiązało mu ręce. Churchill 
wzywał do pośpiechu, ale Mikołajczyk 
nadal stał w miejscu. 29 czerwca spot­
kał się z Edenem, który nalegał na na­
tychmiastową zmianę rządu „bez na­
cisku z zewnątrz”. Mikołajczyk odrzucił 
to żądanie, mówił, że jego atutem jest 
AK.

#  *  #

16 marca 1944 r .  w Warszawie padał 
śnieg, przechodzący miejscami w zamieć. 
Wiało chłodem i smutkiem jakimś. W 
godzinach popołudniowych na Dworcu 
Głównym było jak zawsze gw arno! roj- 
no. Tysiące podróżnych przemierzały 
perony 1 tunele, zdyszani pasażerowie 
wpadali do pociągów. Jedni wracali l  
pracy, inni przyjeżdżali na drugą zmia­
nę, a jeszcze inni jechali za szmuglem.

Tego popołudnia do pociągu relacji 
Warszawa—Łuków wsiadło trzech ściśle 
zakonspirowanych podróżnych. Stanowi. 
Ii oni polityczną delegację Krajowej 
Rady Narodowej. Przed sobą mieli dłu­
gą i trudną podróż. Zmierzali do Mo- 
skwy.

Szefem delegacji by! Edward Osóbka 
— Morawski („Tadeusz Wasilewski”) 
przywódca RPPS, współtwórca KRN, 
działacz polityczny o dużej odwadze 
osobistej, u którego temperament po­
lityczny niekiedy górował nad rachun­
kiem sił. Obok niego podążał działacz 
socjalistyczny starszego pokolenia, doś­
wiadczony urzędnik bankowy Jan Ste­
fan Haneman. Trzecim uczestnikiem tej 
wielkiej przygody z historią byl dzia­
łacz Polskiej Partii Robotniczej, Marian 
Spychalski, były szef Sztabu Gwardii 
Ludowej, bliski współpracownik sekre­
tarza generalnego PPR Władysława Go­
mułki.

W drodze dołączy! do nieb czwarty 
uczestnik wyprawy, m jr Kazimierz Si­
dor, przewodniczący konspiracyjnej Lu­
belskiej Rady Narodowej, dzielny par­
tyzant o ogromnej odwadze i dużych 
walorach towarzyskich.

Minęło wiele tygodni nim delegacja 
osiągnęła swój cel. Na trasie prowadzą­
cej do Moskwy trzeba było ominąć 
wiele przeszkód, pokonać szereg trud­
ności transportowych, aprowizacyjnych 
w warunkach stałego ryzyka. Nadeszła 
wczesna wiosna, były roztopv, a droga 
wiodła przez tereny będące dla Niemiec 
głębokim, a następnie bezpośrednim 
zapleczem frontu.

22 maja delegacja KRN przybyła na 
Kreml — towarzyszy! je j wołowy ak­
tyw ZPP. Delegaci zaapelowali o po­
moc w dostarczaniu sprzętu na potrze­
by Armii Ludowej. poinformowali o 
sytuacji w kraju. oświadczyli, że rząd 
emigracyjny „nie jest reprezentantem 
narodu polskiego”, że w Interesie tego 
narodu Jest międzynarodowe uznanie 
KRN.

Zgodnie z zapiskami delegacji. Stalin 
by! bardzo szczodry, jeśli chodzi o do­
stawy sprzętu wojskowego na potrzeby 
AL, powściągliwy zaś w sprawie ofi-

Dalszy ciqg na str. 4
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Dalszy ciqg ze str. 3

cjalnego uznania KRN. Uważał, ie  w 
ówczesnej sytuacji byłoby to „krokiem 
przedwczesnym”. W tym miejscu w łą­
czy! Się Mołotow, który tłumaczył, że 
„przy uznaniu KRN istotnie mogą być 
duże trudności ze strony aliantów, któ­
rzy uznają rząd londyński”.

W opinii Stalina pierwszym zadaniem 
delegacji KRN jest odwiedzenie Woj­
ska Polskiego. „Krajowa Rada nie ma 
arm ii — powiedział — a Armia Polska 
nie ma rządu”. Dla jasności spraw, 
,,mocno akcentując” każde słowo, dodał: 
„Możecie być przekonani, że rząd lon­
dyński w tym składzie, jak dziś, nie 
będzie nigdy przez ZSRR uznany". Po­
litycy polscy na emigracji niczego nie 
nauczyli się w latach wojny. Związek 
Radziecki będzie się sprzeciwiał pow­
staniu takiego rządu, który by prowa­
dził politykę podobną do polityki Becka, 
udzieli natom iast poparcia wszelkim Ini­
cjatywom politycznym. zmierzającym 
do odbudowy Polski jako państwa przy­
jaznego ZSRR.

Nie angażując się na razie w mię­
dzynarodowe uznanie KRN, rząd ra­
dziecki ułatwił delegacji nawiązanie 
kontaktów z ambasadorem Harrlmanem 
oraz z przedstawicielami dyplomatycz­
nymi Wielkiej Brytanii, Czechosłowacji, 
przedstawicielem m arszałka TilO.

Ambasador Ilarrim an przyjął delega­
cję polską XI czerwca — interesował 
się sprawami wewnętrznymi i stano­
wiskiem KRN wobec granic wschod­
nich. K err pytał, czy i kiedy KRN 
utworzy nowy rząd polski?

Delegaci KRN interesowali się nato­
m iast perspektywą współpracy Wielkiej 
Trójki po zakończeniu wojny. Clark- 
-K err został wprost zapytany: czy pra­
wdą jest, że światu grozi nowa wojna 
anglosasko-sowiecka, do której przygo­
towują naród polski w kraju czynniki 
raądu emigracyjnego?

Reakcja brytyjskiego ambasadora była 
Jednoznaczna, podajemy ją  za Osóbką
— Morawskim:

Na świecie jest dużo durniów za­
równo małych. Jak 1 wielkich i nie na­
leży się łym przejmować, a le trzeba 
wierzyć, że ludzie rozsądni zwyciężą.

— Tak. to prawda — odpowiedział 
przewodniczący delegacji, żc na świecie 
jest dużo durniów małych i dużycb. ale 
tu chodzi o tych durniów, którzy chcą 
krajem  rządzić, z którymi Jeszr/e wiel­
cy alianci stosunki utrzymują, więc tu 
chodzi o niebezpiecznych durniów ”.

Po rozmowie z delegacją KRN Har- 
rim an słał życzliwe raporty do Waszyn­
gtonu. pisał, że nie są oni żadną „ma­
rionetką", m ają własne poglądy, na 
przykład w sprawie granic wschodnich 
i zachodnich, a o Ich szczerych inten­
cjach i dobrej wierze świadczyła m.in. 
propozycja wysłania do kraju amery­
kańskiego obserwatora.

Ilarrim an spotkał się z Mołotowem 
4 lipca. Rząd ZSRR — odpowiedział 
radziecki minister — nie podjął jeszcze 
decyzji w sprawie postulatów zgłoszo­
nych przez KRN.

W komentarzu dla Waszyngtonu Har- 
riman zwracał uwagę na nie spotykaną 
otwartość Molotowa. Nic krył on swych 
wątnliwości co do wpływów KRN i co 
do tego czy będzie ona w stanie opano­
wać sytuację na wyzwolonym teryto­
rium Polski.

7 czerwca wyruszyła do ZSRR druga 
delegacja KRN w składzie: gen. Mi­
chał Rola-Żymierski, Naczelny Do­
wódca AL oraz dwaj  przedstawiciele 
ludowców współpracujących z  Krajową 
Radą Narodową: Stanisław Kotek-Agro- 
szewski i Jan Czechowski.

6 lipca przybił do Moskwy I (...) w łą­
czyli się do końcowych rozmów poprze­
dzających utworzenie Polskiego Komi­
tetu Wyzwolenia Narodowego.

Tematem rozmów przed 18 lipca było 
powołanie Rządu Tymczasowego. Zre­
zygnowano jednak * tej koncepcji. W 
grę wchodziły elementy sytuacji mię­
dzynarodowej I sytuacji wewnętrznej 
Polski. Oceniono bowiem, te  powołanie 
organu KRN o charakterze rządowym, 
byłoby pociągnięciem o poważnych 
konsekwencjach politycznych, mogło być 
interpretow ane w Londynie i Waszyng­
tonie jako przesądzenie całej sprawy, ja ­
ko zamknięcie furtki do porozumienia ze 
stronnictwami obozu londyńskiego. Po­
nieważ zaś Ideą KRN było budowanie 
i rozszerzanie Frontu Jedności Narodo­
wej, celowe wrięc wydało się odłożenie 
aktu o lak poważnyrh konsekwencjach 
i przejścia na formy, które pozwalały 
jeszcze raz podjąć próbę osiągnięcia 
porszumicnia z Mikołajczykiem i nie­
którymi politykami obozu londyńskiego.

21 lipca 1944 r. utworzony został Pol­
ski Komitet Wyzwolenia Narodowego 
jako legalna władza wykonawcza powo­
łana do kierowania walką wyzwoleń­
czą narodu polskiego, do odzyskania 
niepodległości ! odbudowy państwowo­
ści polskiej po zakończeniu wojny.

PKWN powiększał w ten sposób ze­
spół komitetów, które jak w wypadku 
Francji i Jugosławii, kierowały walką 
w okresie poprzedzającym ustanowie­
nie rządów tymczasowych. /

Na czele PKWN stal Edward Osóbka
— Morawski, jego zastępcami zostali 
Wanda Wasilewska i Andrzej Witos 
brat znanego działacza ruchu ludowego. 
W skład Komitetu weszło 15 działaczy 
politycznych. S reprezentowało KRN.  10 
wywodziło się z ZPP. 5 dalszych 
miejsc zastrzeżono dla działaczy krajo­
wych. Ludzie cl kierowali lub też mieli 
kierować pracą 13 resortów, odpowiada­
jących kompetencjom ministerstw.

Osóbka — Morawski został przewod­
niczącym. stal również na czele resor­
tu spraw zagranicznych. A, Witos kie­
rował jednocześnie resortem rolnictwa 
i reform rolnych, Jesienią usunięU zo­
stał z tegó stanowiska za zbyt wolne

• tempo wdrażania ustawy o -eformie 
rolnej. Jego funkcje przejął Osóbka — 
Morawski. Niektórzy z działaczy PKWN, 
jak : B. Drobner, S. Skrzeszewski. S. 
Jędrychowski, pełnili pó^uiej w ciągu 
wielu lat, ważne funkcje państwowe i 
partj-jne.

Jezioro odbijało  jeszcze resztk i ko ­
lorów gasnącego nieba, a le  Już znad 
sitow ia, z głębi dolinek w staw ały  
delika tne  mgły. Szła noc. Spóźniony 
perkoz zaśpiew ał płaczliw ie, plusnęła 
ryba w  szuw arach. U staw ał w szelki 
rucli, św ia t zastygł w  ciszy, tracił 
ostatn ie  barw y, jak b y  p rzestaw ał 
istnieć.

Spojrzał na zegarek — czas w racać. 
S łuchał przez chw ilę te rko tan ia  ko­
łow rotka, rzucił w ędkę na dno łód­
ki. chw ycił wiosło i skręcił ku rzece. 
P łynęła  tak  cicho, jakby  była m a r­
tw a. Czasem tylko słyszał jak iś 
szm er, czasem  księżyc rzucił na w o­
dę garść czarnych, lśniących d iam en­
tów, a le błyski szybko gasły i tylko 
p lusk  ryb zaśw iadczał, że św ia t je ­
szcze nic um arł. Z w arta  śc lin a  lasu 
po jaw iała  się i n ik ła  w abso lu tnej 
niem al ciszy na znak, że i mebo nie 
zna odpoczynku. jeśli tyiko jak ieś 
górne w ia try  zdołają u ruchom ić ocię­
żałe chm ury, jak  kurtyny  zas łan ia ją ­
ce księżyc. Z oddali dobiegł stukot 
kół rozpędzonego pociągu. I to  są 
w łaśn ie  te  noce głębokie — pom yślai
— pozbaw ione w ym iarów , ani si<j 
dna  w nich doszukać, ani w ysokości, 
fe z  początku i końca, w yciszone, p ra ­
w ie niem e, tylko lokom otow y n ad a ­
ją  w tym  bezm iarze ciszy ostrzegaw ­
cze sygnały — uw ażajcie  na siebie, 
w ieczność jes t złudzeniem , czas w am  
jedyn ie  pozostał, k ró tk i czas. coraz 
krótszy.

Po godzinie dopłynął na m iejsce.
— Ja k  ry b a?  B rała?
G ospodarz oczekiw ał go na b rze­

gu. O siągnął w łaśn ie  ów szczcgouiy 
w iek, kiedy czas jakby  się przy n 'm  
zatrzym ał bezradnie , p rzy  nim  je d ­
nym , p rzesta ł rzeźbić bruzdy na tw a­
rzy, m arszczyć ciało, w ypychać żyły 
na w ierzch, srebrzyć włosy.

— Nie b rała .
— M usiała brać, p rzed burzą  ry ­

bom  zaw sze burczy w brzuszkach.
— Nie szło mi dzisiaj.
— Ja k  się za dużo m yśli, to się 

rybk i nie złapie.
Podał Tom aszow i rękę, uścisk byl 

m ocny, m ocniejszy niż w ym agała te ­
go potrzeba. Czyżby Taras* vW:z w 
ten  w łaśn ie  sposób chciał mu okazać 
życzliw ość? Tomasz, pociągnięty sil­
ną  ręką. w yskoczył n a  brzeg. Szli 
przez sad, ośw ietlany dalek im i jesz ­
cze b łyskaw icam i. Rzędy dorodnych 
jab łon i 1 śliw  sta ły  karn ie , przy zie­
mi k łębił się ag res t i porzeczki.

— Zwoził pan  siano?
— A jakże Wy nie. Pan  Tom asz 

sam  pew nie wic, jak  to jest. Wyro­
śnie koniczyna po pas, to gnije na 
tych deszczach. A jak  nie pada to 
znow uź koniczyny n ie  m a. T rzeba się 
i o deszcz m odlić i słoneczko błogo­
sławić.

Skręcili w  obszerne podw órze. T a ­
rasew icz zostaw i po sobie k ilkanaście  
hek tarów , m aleńki, a le Św ietnie za­
gospodarow any kaw ałeczek św iata. 
W garażu stoi jego lr»ki«)c. pod d a ­
chem  m urow anej obory pachnie w y ­
suszona łąka, śpi już pew nie  s tado  
krów , a k iedy w ia tr zaw ieje, to mu 
zaszum ią jego w łasne  drzew a, za fa ­
lu ją  jęczm ienie i żyta.

— Z araz  będziem y się modlić, żeby 
panu  nie lało.

S ilny, bliski już grzm ot dopadł ich 
n a  progu dom u. T arasew icz zostaw i 
także po sobie ten  dom, przesycony 
nim i jego rodziną, w ypełniony po 
brzegi szczegółam i, których gazie in ­
dziej znaleźć n iepodobna, są  tylko 
tu , zaw sze zw iązane z T arasew icza­
mi, z n im i się poczęły, z n im i p rze ­
pad n ą  na zaw sze. Zagrzm iało znow u, 
b łyskaw ica rozjaśn iła  p o u w ę  n ieba  I 
znow u ciem ność zaw ładnęła  św iatem .

— L epiej podarow ać sobie dzisiaj 
w ódkę — pow iedział ciepło T a ra se ­
wicz.

— Zgoda, od dzis ia j zaczynam y 
dużą pauzę.

Tom asz uśm iechnął się ironicznie, 
znał już te  postanow ienia. Ju tro  roz­
poczynam  nowe życie — je<t to w 
gruncie  rzeczy decyzja najsłabszych. 
Od ju tra  — nic piję, wezm ę się serio 
do pracy, oddam  bieliznę do ,>ralni, 
napiszę list do m atk i, s taruszka  pew ­
nie czeka, ju tro  w yznaczę sobie n a j­
bliższe zadan ia  i perspek tyw ę aż po 
grób. założę książeczkę oszczędnościo­
w ą, sięgnę w reszcie po n ą d re  lek tu ­
ry. Ju tro . A m oie lepiej od lonie- 
dzialku. od pierwszego, gdy tylko za ­
k w itn ą  bzy?

Z dją ł bu ty  z uśm iechem , a kiedy 
podniósł głowę napo tkał oczy T a ra ­
sew icza.

— Pan  Tom asz wie, że po deszczu 
grzyby w yskoczą spod ziem i?

— W iem , tyle to ja  jeszcze w iem . 
W ypiłbym  gorącej herbaty .

B łyskaw ice cięły niebo na k aw ał­
ki, ciem ność zszyw ała je n a  pow rót. 
Przeszli d o  kuchni, Tarasew icz stanął 
przy gazow ej kuchence I przyglądał 
się uw ażnie czajnikow i. C iężkie k ro ­
ple deszczu spadły na dach, po chw i­
li zaśpiew ały  rynny , n aras ta ł m ono­
tonny szum  deszczu.

— O t i m am y już herbatkę . Zje 
pan eo?

— Na noc? To niebezpieczne w 
'm oim  w ieku.

Pili h e rb a tę  w  m ilczeniu. W iatr 
p rzegnał burzę na wschód, w racały  
jeszcze słabnące fale deszczu. Tomasz

za m yślił s ię  znow u, zapadł w  sieb ie  
bez resaty. N ie  m am  już n ic  do za ­
ła tw ien ia , n ie  m a w e  m n ie  obaw y, 
że m ogę się  sp óźn ić , n ie  zdążyć, nie 
zastać kogoś, na n ikogo n ie  czekam , 
z nik im  n ie  rozm ów ię s ię  pow ażnie  
1 nikt m nie n ie  m usi słuchać.

—  Pan T om asz w ca le  na s ieb ie  nie 
uw aża, a  łódkę pan  tak zaw iązał, żc 
puścił w o ln o , n iech  ją  prąd niesie  
gdzie ty lko zechce.

D om  T a rasew iczów  p rzesycon y  bj ł 
lasem . P rzy oknach , na w ysokich  
sto łkach, strze la ły  ku górze w ysokie  
paprocie, ty lko  pani dom u. ona jedna  
um iała  je  znaleźć w  głęb i lasu  i o- 
sw oić . Na śc ianach  znaki pow odzeń  
m yśliw sk ich  — je le n ie  rogi, g łow a  
dzika p ięk n ie  w yp raw ion a . Jak żyw a, 
skóry. I jeszcze  korzen ie  starann ie  
gładzone I opalan e, k szta łtów  prze­
dziw nych , jak  w ęże. których już spo­
tkać nie m ożna, albo strzygi znane  
jeszcze  z  bajek dla dzieci.

— Pan m yśli, że  m ożna k ierow ać  
św iad om ie sw oim  ży ciem ? Jesteśm y  
w łaśn ie , jak ta łódka puszczona z 
prądem .

— Ja tam , jak  za sie ję , to I zaw sze  
eoś zbiorę, jak  zarzucę, to w yciągnę. 
Proszę zapalić  m ojego.

T arasew icz skręcał papierosa, sk u ­
piony nad tą przecież zw ykłą , n ie ­
sk om plikow aną czynnością.

— Jak się chce w  końcu coś zro- 
Mć, do czegoś dojść — trzeba ryzy­
kow ać. Pan T om asz tego nic lubi.

B ystre  oczy osaczały  T om asza, 
w d ziera ły  s ię  w  głąb jego zm ierz­
w ionego 1 posępnego św ia ta , p o m ię ­
dzy bolesne, n ie  uporządkow ane spra­
w y . Cóż odpow iedzieć? P raw dę m ó­
w ić?  Drojfi pan ie  T arasew icz, od lat 
buszuję w  pańskim  les ie  | po pana  
w odach, one są  pana. n ie  m oje. Jak 
pan m iałem  w szystko , a m oże n aw et  
w ięcej —  m łodość i odw agę, pow o­
dzenie, w ład zę  nad innym i I p ien ią ­
dze, m iałem  też najp iękn iejsze  k ob ie­
ty, kochały  m nie  d łużej lub krócej, 
tak w ła śn ie  było, przysięgam , n ie o- 
n iija ły  m nie nagrody, ordery i łaski 
m ożnych, uśm iechn ięte  dzieci w y c ią ­
gały do m nie ręce i ojcem  m nie n a ­
zyw ały . to też praw da, a jednak n i­
czego dzisiaj n ie m am , sp a liły  s ię  
m oje dom y. B yłem  zapew ne m ocnym  
okrętem , a le  bez steru I busoli, m o­
stem  w szęd zie  dotrzeć, n ie  dotarłem  
nigdzie, w y sia d ł o statn i pasażer. A 
stało się  tak dlatego, p an ie  T arase­
w icz, że co innego tw orzyć życie, co

T arasew icz up raw ia ł trochę ty to ­
niu na w ła sn y  użytek. Z łote Uście 
przyrządzał na sposób znany ty lko so ­
bie, znany w cześn iej ty lko ojcu I d z ia ­
dom . U T arasew iczów  nic nie zostało  
przerw ane, od niepam iętnych  czasów  
snul] tę  sam ą nić. Przeszły pow stan ia  
narodow e, n ie  obyw ały  się  bez nich, 
i w ojn y  przeszły, a n ić n ie  pękła. 
T rzym ali się  zaw sze lasu i wody. 
K iedyś pod Sw ięcian am i, na d a le ­
kich kresach, a teraz tu. Z aw sze nad 
w od ą i pod lasem .

—  C hyba u staje  — zauw ażył T o­
m asz.

— D ałby Bóg, boję się, że m l s ia ­
no zgnije, n ie  w szystko  Jeszcze z w ie ­
zione. Jęczm ień  dorodny, a le m oże 
s ię  pokłaść, ziem niak lep iej deszcz  
znosi. D obryłło  pow iadał mi dzisiaj, 
że dziki szkodzą n iem ożliw ie, ryją  
pola. strzelbę by pan T om asz przy­
w iózł jaką, dolary nam  płacą za d z i­
ka.

—  D olar ostatn io  spadł, popróbuje­
m y, jak pójdzie w  górę.

Z apach dom u T arasew iczów  — 
jakże oni go tu przyw ieźli znad d a ­
lek iej D źw iny?  P achnie chleb , d o ­
brze w  dom ow ym  piecu w ygrzany, 
pachną grzyby suszone i m arynow a­
ne, czuć św ieży  ja łow iec , m ajeranek  
i z io ła  w  apteczce. W jakim  zarod­
niku zdołali przen ieść zapach w ę ­
dzonych k iełbas, szynek, dziczyzny, 
słodycz konfitur I m iodu, delikatną  
ostrość k w aszonej kapusty I ogór­
ków ? Jakże on i pogodzili Polskę, 
znaną już ty lko  ze  starych kalen d a­
rzy I książek kucharskich  z lodów ką  
1 traktorem , łazienką I gazow ą kuch­
nią?

innego być ty lko  jego użytkow nik iem  
A teraz już za późno, bo i cóż z tego, 
że rozum iem , kiedy się  boję, niczego  
nie zacznę. P ow ied zieć  to w szystko?

—  R yzykow ać m ożna, czem u nie, 
a le  w e  w ła śc iw y m  czasie.

—  Cżas p łyn ie  każdego dnia, p ły ­
n ie  zaw sze, jak  m oje rzeki, zaw sze  
też m ożna ryzyk ow ać I zaw sze  
stchórzyć.

T arasew icz  m ów ił cicho, m oże bał 
się , że  obudzi żonę albo dzieci, a le  
jego  s łow a  dochodziły  celu , jak  do­
brze m ierzone strzały. Szept deszczu  
c ich ł już, u staw ał szum  drzew  za n ie ­
m ów iły  rynny. Jutro  w stan ie  dzień  
czysty  — p om yśla ł T om asz — o b m y ­
ty  z kurzu, kogut zap ieje  na pogodę, 
rosa uczepi się  traw  i będzie je  
srebrzyć, póki się  sło ń ce  w yżej nic 
podniesie, T arasew icz  w y jed zic  * sy ­
nam i na łąki. żona z córką p jjd ą  do 
krów  i kur — tak się  zaczn ie ten  
dzień , u tkany z prostych , pow tarza­
jących  s ię  czynności, ten  lad w zbo­
gacony dośw iadczen iem , przyspieszo- 
ony w yn alazkam i, a przecież  ten  sam  
w  sw o jej najg łębszej istocie.

—  Co pan będzie  robił jutro?
— N ie  w iem .
—  Trzeba w iedzieć . A le  skoro pan 

T om asz n ie  w ie , m oże by tak z nam i 
popracow ał od rana?

— D ziękuję! Śc iągn ijcie  m nie rano 
z loża, dobranoc!

Z apadł w sen  niem al od razu, taJt 
m ocno I głęboko, że T arasew icz  d łu ­
go go w yciąga ł z tej studni pozba­
w ion ej dna.

—  Na c ie le  to  pan  je steś  zdrów  
jak  byk!

—  T ylko  dusza chora, co?
—  A co to jest duszą, pan ie  To* 

m u f  u?
— Dusza, tak  na m oje  w ojtusiow *  

oko. to akuraclk to, czego nie w iem y
o cie le. Co się  serw uje na śniadanko  
d zisiaj?

T om asz pragnął być w eso ły . Dzień 
przecież p iękny, kury pogdakują ra­
dośnie, n ie m uszą grzebać w ziemi- 
po burzy rosów ki sam e w ychod zą  n» 
p ow ierzchn ię , św ia t pokryty prze­
źroczystą  em alią  skrzy w  ?*ońcu, po* 
błyskujc, słychać  p tasi koaccrt, w e­
so łe  naszczek iw an ia  psów . o c i ę ż a l e  
gąski darem nie startują  raz jeszcze  
do lotu, pachn ie  za oknem  m a c i e j k a .  

T om asz nadrab iał trochę m iną, etą*' 
n ęły  się  jeszcze za nim  film y, które 
obejrzał nocą. Śn ił rzadko, by ły  to 
zazw yczaj gotow e opow ieści, w  któ­
rych gral rolę bohatera, w p lątyw ał 
s ię  w  ja k ieś  baśnie, zdobyw ał piękne  
kobiety po w a lce  z czarnym i charak­
teram i, byw ało , w a lczy ł z w rogiem , 
bronił reduty, sam otn ej 1 otoczonej, 
bił z karabinu m aszynow ego długim* 
seriam i, pókf starczyło  am un icji, a 
kiedy  brakło — budził s ię  I w  ten 
sposób oca la ł życie. T ym  razem  było 
inaczej.

—  B ędzie  ja jeczn ica  1 m leko
—  A k ieliszek  na p ow itan ie  dnia?
—  D zisia j ja low ców k a , panie To­

m aszu.

M yl s ię  | go ili energ iczn ie , a le  nie 
zdołał usunąć pozosta łości nocy. za­
czep iły  s ię  tym  razem  siln ie  o pa­
m ięć 1 n ie  odchodziły . N ie b y ły  to 
Już op ow ieści, pełne zdarzenia, fan ­
tastyczn e  przem ieszczan ie  się  w  h i­
storyczne czasy , lecz  groźne sym bole. 
N ajp ierw  zobaczy ł D em agogię. U bra­
na na czarno, w  rękach trzym ała  
m ocno sw o je  racje, je j głęboki 
w szech obecn y głos, s iln y , rozkazują­
cy, zgiął kolana ty sięcy  ludzi na Ja­
k im ś w ie lk im  placu defilad . Tomas* 
ch cia ł m yśleć  Inaczej, po sw ojem u, 
a le  n ie  m ógł I pow tarzał jak 
w szyscy  je j słow a , n aślad ow ał każdy 
je j ruch. przestaw ał Istnieć jako a« ' 
tonom iczna jednostka, staw ał 
cząstką ca łości bez Im ienia I znaków  
szczególnych .

—  Co będziem y robili?
— Z w ieziem y resztę  koniczyny, 

pan T om asz m oże w rzucać na p lat­
form ę, a potem  pom ożem y zbierać  
D ob rylle  I tak zleci do obiadu. A po 
ob iedzie  nojedziem y sprzedać o sta t­
n iego kon ia , n ic  tu po nim , nudzi sle.

P o D em agogii po jaw iło  się  P o św ię ­
cen ie. S iw a kobieta m iała  tw arz m a­
tki T om asza. Prała b ieliznę, zm yw ała  
garnki, cerow ała , szyła , k lad la  laty 
na zapom nianych ubraniach, szoro­
w a ła  d ługo podłogi. D rzew o m ięk ło  
pod w p ły w em  m ydlin , drzazgi w d z ie ­
ra ły  się  pod paznokcie, a szm atka do 
śc ieran ia  była  w cześn iej czystą  śc ie- 
reczką, jeszcze  w cześn iej spódnicą  
m atki.

— Pan zaw sze tak  starann ie  p la ­
nuje?

—  M uszę, a le  n ie  zaw sze  w y ch o ­
dzi.

—  M nie n ie  w y ch o d zi z  reguły.
—  A pan T om asz chociaż w ie , czc- 

go w  końcu chce?
— W tym  sęk ! N ie  w iem .
T arasew icz  sk łon ił się  g łow ą  ł w y ­

szed ł, T om asza znow u przygarnęła  
noc.

—  I czem u n ie  Je, ty lko  tak s ie ­
d zi?  N asledzl s ię  jeszcze  za b iur­
k iem , aż sob ie  coś odgnieclę.

Stała przy nim  pani T arasew lczo- 
w a, spokojna, u fn a , w y p ełn io n a  w ia ­
rą  n a w et w  najm n iejsze  sen sy  tyci*-

—  Już jestem  grzeczny — ch w y cił 
łyżk ę | zabrał s ię  ostro do jajecznicy-

—  W ie pan | co m i s ię  śn iło?
—  K obieta  s ię  śn iła  panu T om a­

szow i.
—  Z gadła pani.
—  A co to za zagadka, pan ie  T o­

m aszu, a cóż s ię  m oże przyśni® 
zdrow em u chłopu po dw óch  ty g o ­
dn iach  postu? W szyscyście  Jednacy 
nocą!

— P ani s ię  pom yliła . Ja jestem  in ­
ny. śn iła  mi się  kob ieta  sym bol.

—  Jaka kob ieta?
—  Sym bol W ielk iej Flnansjery* 

Siedzia ła  sob ie  w  elegan ck iej res‘au- 
racjl, suknia czarna, obsypana k le j­
notam i, w ok oło  faceci w e  frakach, 
oblani w odą M axa Factora, orkiestra  
Ifra. na trąbce bardzo śliczn y  M u­
rzyn, a K reolka śp iew a , kelnerzy  sk a ­
czą, też  są  kolorow i, no a cl faceci 
zapraszają  flnansjerę do m ontekar- 
lów . iasw egasów , ostendów , nlcejóW' 
na H aiti też, kelnerzy  podają langu - 
stę, sterle ty , hom ary, kaw iory, szam ­
pany, sau teray , m artlny, salin*akl, 
napoleony. jeden kelner na m etr bu­
fetu , św ie tn a  zabaw a, słono  m nie ten 
w ieczór k osztow ał, bo I ja tam  b y ­
łem , w in o  piłem , szczęściem  dobrze  
poszło ml w  kartach, no 1...

— D osyć! — krzyknęła  pani T ara- 
sew lczow a  — dosyć tego zm yślani*- 
niech  s ię  nan w eźm ie  za grabie I 
m arsz na łąkę!

— R ozkaz! — T om asz zerw a! si? 
jakb y odm ieniony.

(fragm ent powieści przygotow yw anej 
do druku)



Nie wiadomo, kiedy B arbara pierwszy 
r»z ujrzała Zygmunta Augusta, można
Przypuszczać, że z widzenia znali się 
Już od dzieciństwa. Oboje, będąc ró­
wieśnikami, obracali się w tych samych 
kołach. kiedy to w latach 1528—1529 » 
"astępnip 1533-1536 pacholęcy król wraz
* rodzicami bawił w Wilnie. Barbara 
“Vla córka pierwszego litewskiego dyg­
nitarza. którego łączyły z dworem kró­
lewskim liczne sprawy, jest więc praw ­
dopodobne. że już wtedy widywała 
Przyszłego męża. Bez wątpienia wiele
0 nim słyszała, jako o przyszłym sa- 
jnowładey Wielkiego Księstwa, spadko­
biercy wielkich, litewskich tradycji. O- 
kaz.ia do spotkania był także pobyt 
młodego króla w Wilnie w latach 
•541—1542 kiedy nasza bohaterka była 
Już lyihieta dorosłą, wojewodziną, lest 
Pewnym, iż do bliższego kontaktu mlę- 
M'V nimi jednak nie doszło. Możliwe. 
Zp Jednak już wtedy pr -nęla eo po- 
znać bllżei. możliwe że już jako młódka 
■,," |ła  marzenia o jakimś bliższym 
związku. Historyk Ludwik Kolankow-
Rki przypuszcza. że w tych latach król j
Pjerwszy zwrócił uwagę ..na jaśniejącą 
J"ezwvkla urodą wojewodzinę". Nie jest 
*0 wykluczone, sadzę lednak. że to ra- 
r*ęj Barbara, mająe już większe do­
świadczenie. będąc wcześniej samodziel- 

była ■ stroną, która właśnie pierw­
sza starała się zwrócić na siebie uwa- 

może um iejętnie kokietowała mło- 
uego Jagiellończyka.

Wszystko tó są wszakże lylko domy- 
"'V, faktem było zaś małżeństwo króla
* młodziutką Elżbietą Austriaczką, za­
warte w maju 1543 roku. Wieść o tym 
musiała dotrzeć do Barbary, w związku
7 tym jej ewentualne marzenia bladły, 
"je z lego względu ił  August się ożc- 
t ' 1 (wiedziała ostatecznie, że małżeń­
stwo nie stanowi bariery uniemożliwia­
jącej współżycie z innym partnerem). 
|ec» z powodu faktu, iż lego żona była 
kobieta młoda 1 ponoć urodziwa. Mogła 
rozumować, że w tej sytuacji król nie 
"Idzie miał po prostu czasu ani chęci 

inne kobiety. Należy również do­
dać, żo jeśli nawet skrycie myślała o 
Jakimś związku z Augustem, to nie 
Przeszkadzało, iż bawiła się wesoło z 
Jtinymi mężczyznami, także i  kręgu ro­
dzinnego. Pełno było wokół niej roz­
maitych wielbicieli i wykazujących by- 
"ajm niej nie braterskie afekty kuzy­
nów.

Zygmunt August w lipcu 1543 roku 
"Puścił Kraków i wyruszył na Litwę, 
Pozostawiając u rodziców młoda, lecz 
Wcale nie pożądaną, a cóż dopiero ko­
chaną żonę. Jest możliwe, że królowa 
"ona żegnając syna wsnominala mu 
vn< o Barbarze, w związku z je j pe­
rypetiami spowodowanymi sprawą spad- 
¥u Po Gasztołdzie. Początkowo nie my- 
s,ał chyba o niej czy je j sprawach, ba­
wiąc się wesoło w towarzystwie swych 
dworzan. Uciechy erotyczne stanowiły, 
jak wiemy, zasadniczą atrakcję kró- 
Jewskicb igraszek i zabąw. Można być 

dy pewnym, ie  wczesną jesienią 1343 
r®ku zarówno Barbara jak Zygmunt 
WMedij wcale nie ascetyczny żywot.

Król. jak wiemy, miał iednak wy­
bredne gusta, lubił piękne kobiety. Pa- 
n,p. które syciły jego .amłętność. nic 
Potrafiły go bardziej zainteresować, po 
Prostu szybko mu się nudziły. W tej 
s' ’*uacji otaczający go dworacy zwró- 

ran uwagę >ia Barbarę. Należy pod­
k u l ić ,  że do grona ludzi towarzyszą­
cych wtedy Zygmuntowi należeli krew ­
niacy naszej bohaterki: je j brat stry­
jeczny Mikołaj Czarny Radziwiłł, ku- 

Stanisław Kieżgajło, daleki powi­
nowaty Stanisław Dowojno. Źródła, 
ńj-in. relacja Gratianiego, wyraźnie 
stwierdzają, że król postanowił udać 
sj? do Barbary ze względu na to, Iż 
stanowiła atrakcyjny i dostępny obiekt 
erotyczny. Wyobraźnię króla rozpalano 
°Powłada,niamI o urodzie i kunszcie 
miłosnym wojewodziny, o łatwości z Ja- 

ą będzie się napawał Jej, lubiącym lu-

bM noM . etatem. Jagiellończyka nie 
trzeba było długo namawiać, pretekstem 
do odwiedzenia Barbary byl spadek po 
je j mężu.

Nikt nie m i  szczegółów pierwszego 
spotkania, lecz wedle zgodnej opinii 
tak współczesnych jak dziejopisów, ro­

żek Jako miłość omal platoniconą. p*< 
ną wzdychań, sentymentów 1 wręcz 
nieokreślonych poczynań.

Barbarę i Zygmunta połączyła 1 przy­
kuła do siebie początkowo żądza fizy­
czna. namiętność, przysłowiowa alkowa. 
Nie są to bezpodstawne domysły, slipo­

wi I kontynuować swój p»zilzlemlJcowy
romans. Źródła świadczą, że zbliżył się 
w tym czasie do Radziwiłłów, którzy 
zręcznie podsycali jego zainteresowanie 
Barbarą, wykorzystując króla jako cen­
nego sprzymierzeńca w walce, jaka 
prowadzili a królową Boną. Miało to

mans rozpoczął się Już podeza* pierw­
szej wizyty. Nie wiemy, czy stało się to 
pierwszej nocy, czy po kilku dniach, w 
każdym bądź razie bardzo szybko. Nie 
gorszmy się jednak tym tempem. Bar­
bara okazywała słabość znacznie mniej 
atrakcyjnym mężczyznom, uległa nie 
i  wyrachowania lecz namiętności, możf 
w dużej mierze ciekawości. Tyle o tym 
królewiczu przecież słyszała, tyle po­
wiadano o jego stylu życia. l,*vorytacb 
i miłośnicach. Była może ciekawą, jak 
też potrafi kochać ten pół Włoch, chcia­
ła może sprawdzić, jak sama wypadnie 
w porównaniu z jego poprzednimi na­
łożnicami, jak bęilzie działała na tego 
sławnego mężczyznę.

Wszystkie te  powody wystąpiły chy­
ba po trosze, musimy zresztą pamiętać, 
że król był przystojny i Interesujący 
Mógł się podobać nie będąc królem, 
cóż zaś dopiero jako władca i to na 
Litwie, gdzie władza bvła w znacznie 
większym poszanowaniu niźli w rządzo­
nej przez demokrację szlachecką Polsce. 
Późniejsze zdarzenia wskazują, że nie 
zawiedli się w swych oczekiwaniach. 
Barbara dała mu bez wątpienia mak­
symalną satysfakcję seksualną, pełną 
rozkosz, otrzymując te same odczucia. 
Te pierwsze zbliżenia, ta  miłość fizy­
czna dały im przyjemność i radość, 
wojewodzina wystąpiła jako dawczyni 
miłości i rozkoszy...

Znając osobowość obojga kochanków, 
znając ówczesne obyczaje można być 
pewnym, że w takiej atmosferze prze­
biegały ich pierwsze zbliżenia. Należy 
zerwać z opisami purytańskich histo­
ryków, którzy przedstawiali ten zwią-
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ZYGMUNTA I BARBARY
zycjc. Dobrze poinformowany I zorien­
towany w sekretnym życiu królewskim 
sekretarz nuncjusza A.M. Gratiani pod­
kreślał później przysłowiowy dziś seks 
Barbary, upatrując w nim zasadniczy 
oręż, którym roznamiętnila i -/.niewoliła 
króla. O początkach romansu tak pisze 
(cytuję dosłowne tłumaczenie):

„August wpadł w miłość Barbary 
Radziwiłłówny, która to kobieta sław­
nego na Litwie rodu (...) zawsze po­
święcała więcej uwagi wszystkim in­
nym sprawom, niż sławie. (Barbara) 
utraciwszy z wieloma wstyclliwosć, król 
zwiedziony przez nich samych (domy­
ślnie -  je i kochanków, a swych dwo­
rzan), wysławiających kształt i ciało i 
łatwą roapustę. naprzód do niej został 
doprowadzony (..,). został on uwikłany 
i usidlony tak bardzo jej powabami 1 
pieszczotami! (...). że prawie zaprzecza­
jąc rozumowi ludzkiemu, z zapałem jej 
pożądał.11

Pobyt w Geranojiiach trwał kilka ty­
godni. Pretekstem do przedłużenia wi­
zyty było grasowanie tak zwanego po­
wietrza czyli epidemii. Wreszcie jednak 
wyjechał zabierając ze sobą mienie ru ­
chome po zmarłym wojewodzie, m.in. 
gotówkę, srebro, księgi 1 rejestry do­
chodów. Ozy zabrał rzeczywiście wszyst­
ko? Śmiem powątpiewać, wiadomo Iż 
był hojnym, wiadomo że B arbara stale 
potrzebowała pieniędzy. Przypuszczani 
tedy, że chyba nie całe gasztołdowskie 
mienie wywieźli królewscy pachołcy, 
że zostało się coś niecoś pięknej wdo­
wie.

August wyjechał * Geranojnów, lecz 
nie mógł zapomnieć Barbary, postano-

mlejsce w pierwszej połowie 1544 roku. 
Już wtedy Zygmunt August w tajem ni­
cy przed matką, wypłaca im znaczne 
sumy pieniężne. Radziwiłłowie zjednali 
go dla swej polityki, której celem by!o 
oddanie mu rządów na Litwie za żyda 
ojca, a następnie odebranie królowej 
Bonie posiadanych przez nią dóbr. 6 
października 1544 roku. pod naciskiem 
koterii radziwillowsklej, król Zygmunt 
Stary powierzył rządy na Litwie syno­
wi. dla siebie zatrzymując tylko tytuł 
„supremus" 1 pewne uprawnienia, Li­
twa uzyskała wtedy faktyczną nieza­
leżność, a August pełną, wielkoksiążęcą 
samodzielność. Próby wydziedziczenia 
Bony jednak się nie ndały 1 doprowa­
dziły tylko do zatargów w rodzinie kró­
lewskiej.

Zygmunta Augusta spalała namiętność 
do Barbary. Jego stosunek do niej sta­
wiał się zresztą Inny. Wszystko wska­
zuje, że nasza bohaterka nie tylko sa­
tysfakcjonowała króla, lecz także sta­
wała mu się córa* bliższą. Na fakt ten 
złożyło się wiele przyczyn. Oboje nale­
żeli do tego samego pokolenia, w sen­
sie metrykalnym zbieżność była abso­
lutna. w rozumieniu kulturowym za­
chodziły pewne różnice. Barbara wzro­
sła przecież w kręgu kultury iitewsko- 
rusklej, daleka od niepokojów religij­
nych i intelektualnych dociekań hum a­
nistycznych. Silniejsze od momentów 
różnicujących były jednak czynniki 
spajające. Łączyła ich przynależność 
klasowa, oboje należeli do elity feudal­
nej. Oboje, mimo rozterek Augusta, 
wyznawali tę samą reltglę. Mimo róż- 
nic wzrośli w podobnym klimacie

njonałnym. Ich osobowo*ol posiadały 
wiele cech podobnych.

Pokolenie Barbary I Augusta była 
Innym niż pokolenie Ich ojców, wzrosło 
w innym klimacie kulturowym, od 
dzieciństwa wiedziało o Istnieniu Ame­
ryki, interesowało się reformacją, de­
lektowało twórczością artystyczną, było 
bardziej chłonne, wykształcone, liberal­
ne. August na Litwie dostał się pod 
wpływ Barbary i Radziwiłłów, na tym 
tle doszło do rozdźwlęku z jego rodzi­
cami, a szczególnie matką. Jest pew­
nym, że konfliktowa sytuacja z rodzi­
cami zespoliła jeszcze mocniej Augu­
sta z Barbarą w ramach nie tylko 
swiązku osobistego, lecz właśnie wspoł- 
noty nowego pokolenia przeciwstawia­
jącego się w pewnej mierze ogranicze­
niom i zakazom starszej generacji.

Zbliżało ich oczywiście samo współ­
życie cielesne, należy brać pod uwagę 
także specyficzny klimat tego związku. 
Inteligentna i znająca mężczyzn B ar­
bara potrafiła dostrzec słabostki i upo­
dobania Jagiellończyka, Zdaje się, że 
wcale się nie kryła ze swą przeszło­
ścią, partner był w tych sprawach wy­
rozumiały. stal zdaje się na stanowisku, 
że jeśli jemu wolno było mieć przy­
gody miłosne, to takie samo prawo 
miała 1 Barbara. Jest pewnym, że ab­
solutnie nie zniechęcały go wiadomości
o jej przygodach, których nic szczędzili 
mu dworscy plotkarze. Odwrotnie, 
przypuszczam, że nawet ekscytował go 
fakt, że ma za kochankę kobietę, któ­
rą polska opinia mieniła ladaczniczą i 
,.wyborną kurw ą". To mieściło się w 
jego mentalności, stylu. Trzeba pod­
kreślić, że wiązała ich nie tvlko na­
miętność, lecz także brak jakiegokol­
wiek skrępowania, śmiałość pieszczot, 
nawTet wyrafinowanie. Świadczą o tym 
wyraźnie wzmianki Gratianiego i in­
nych. którzy akcentują, że Barbara 
przykuła króla właśnie „pieszczotami", 
„lubieżnością”. Swoboda 1 doświadcze­
nie Radziwiłłówny stanowiły w jej 
związku * Augustem nie minus, nic 
powód do skrępowania i tłumaczeń, 
lecz właśnie walor, zaletę. Snrawy te 
stają się zrozumiale w asnekcie mode­
lu obyczajowego, jakiemu hołdował Au­
gust, o czym już pisałem.

Związek Barbary z AngUsStem miał 
początkowo bardzo zmysłowy, wybitnie 
erotyczny charakter: w ich grze miło­
snej, w rytuale seksualnym, wszystko, 
czy omal wszystko, było zapewne do­
zwolone. Wobec tego rodzaju atmosfery 
wszelkie sprawy dotyczące przeszłości 
Barbary. wszelkie lei ..nrze^zkl" sta­
wały się dla Jagiellończyka bagatelne, 
lub też nawet go podniecały.

Zbliżało Ich do siebie także wiele 
spraw drobnych, codziennych, błaho­
stek, które przecież mają tak wielkie 
znaczenie przy współżyciu dwojga lu­
dzi. August byl zapalonym myśliwym. 
Barbara również rhętnie spędzała czas 
na łowach. Oboje przepadali za klejno­
tami, z zamiłowaniem kolekcjonowali 
szlachetne kamienie, nerły. kunsztownie 
wykonane zegarki. Oboje lubili wesoło 
bankiety I festyny, towarzystwa mło­
dych. beztroskich ludzi. Ani jedno ani 
drugie nie przepadało za alkoholem, 
nie potrzebowało jakiegokolwiek narko­
tyzowania się, jakichkolwiek wzmacnia­
jących czy podniecających środków, 
Barbara nigdy, August zaś w tych la­
tach niezbyt pasjonował się kombina­
cjami dy na styczno-poll tycznymi, nawet 
sprawami państwowymi. Żyli przede 
wszystkim „prywatnie". Zdrowie t wl- 
talność pozwalały, by swobodnie ko­
rzystali z bogactwa, z uroków, jakie 
ofiarowywało im życie I pozycja spo­
łeczna. W tych latach mogli rzeczywi­
ście uchodzić za dzieci szczęścia.

D .c.n .

Fot. W łodzim ierz Parys
Horacy S afrin  urodził sit; 11 stycz- 

n ' tt 1899 roku, a p ięćdziesiątą rocznicę 
SwpJ p isarsk iej działalności obchodził 

1964 — debiu tow ał bow iem  w p ier- 
roku I w ojny św iatow ej tom i- 

*ie*n „Poezji” Potom ek starego  rab i- 
Jtackiego rodu, urodzony w M onaste- 
*yskach koło Buczacza. m ieszkający 

J°tem  z rodziną w Stanisław ow ie, 
J^ztałcony w W iedniu (na un lw crsy- 
^cle _  filologia niem iecka I ang ie l­

k a  oraz w- szkole tea tra lne j), członek 
*'',ow skiej bohem y oraz k ilk u n a s to lc t- . 
nl szef objazdow ego te a tru  — sta ł się
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HORACY 
SAFRIN
znaw cą i m iłośn ik iem  żydow skiego  
hum oru oraz g a licy jsk iego  obyczaju.

Z obu tych  dziedzin czerpał i czer­
pie — u m ożliw iając kontakt z bogatą  
i urokliw ą przeszłością  dzisiaj dla  
w iększości czy te ln ik ów  już egzotyczną. 
Przed 1939 w yd a ł Safrin  oprócz „P oe­
z ji” „Baśń o ilu zji” (1917), „O Bogu i 
ludziach" — poezje (1926), „N ied ys­
krecje” — hum oresk i (1930), „ Ś w ie tli­
k i” — aforyzm y (1930)... O kres w ojny  
spędził w  Z w iązku R adzieckim , po 
w o jn ie  osiad ł Safrin  w  Łodzi, i tu, w 
W ydaw nictw ie Łódzkim  drukow ał sw e  
utw ory: „O ślą szczękę” — w ybór b a ­
jek  (1958), „M uchę na cokole” — 
anegdoty, bajki, fraszk i (1960), „G łup­
cy z G łupska” — satyry  (1962), „Kain 
i H ew el” —  poezje  w ła sn e  i tłu m acze­
nia (1963), „Przy szabasow ych  św ie ­
cach. H um or żyd ow sk i” (1963, drugie  
w yd anie  uzupełn ione 1966, trzecie  
1967), „N a berdyczow skim  „rynku” 
(1966), „Bez figow ego  Ustka” (1972). W 
1967 „popełn ił” jeden  z  „P ięciu  śm ie ­
chów  głów nych" — w esp ó ł z Jerzym  
A fan asjew em , M aciejem  Józefem  Ko- 
now iczem , W łodzim ierzem  S łobodni- 
kiem  1 Janem  Sztaudyngerem . W yjąt­

kową pozycję w  tw órczości Safrin*  
p osiadają  „Ucieszne i osobliw e h is to ­
rie  m ego życia” (1970) —  barw ny, 
bardzo ciekaw y i sym patyczny w  op i­
n iach  oraz hum orze zapis dochow a­
nych w  pam ięci przeżyć i w rażeń  z 
młodzieńczego e tapu  b iografii poety 
i sa ty ryka .

S a frin  je s t ceniony i popularny  
(połączenie n ic  za częste) głów nie jako  
sa ty ryk , to  znaczy — w dzisiejszej 
nom enklaturze, nie jak o  au to r u tw o ­
rów  gatunkow o przynależnych  sa ty ­
rze, lecz tw»órca tekstów , k tó re  „uczą 
baw iąc”. A trad y c je  iite m tu ra  polska 
ma tu  przednie: piszesz fraszki. to 
ustaw iasz się obok R eja, K ochanow s­
kiego, uk ładasz bajk i, to dołączasz do 
K rasickiego, T rem beckiego, N iem ce­
wicza, G oreckiego, M ickiewicza, kon­
stru u jesz  aforyzm y, to  kłopoczesz się 
bliskim  (czasowo) sąsiedztw em  Leca. 
S afrin  u p raw ia  w szystkie te  gatunki
— dodając  jeszcze anegdotę — i to 
upraw ia  z pow odzeniem  (u publicznoś­
ci). Może w łaśn ie  dzięki pam ięci o 
poprzednikach i doskonalej znajom oś­
ci Ich fachu. Zw łaszcza ba jk i S afrlna 
są pokazem  jego lite rack ie j ku ltu ry  
1 spraw ności — przym iotów  nie u zna­
w anych za tak ie  w  kolejnych w spół­
czesnych „rom antycznych” pokole­
niach — wieszczów z przedw czesnego 
powicia i geniuszy z w łasnych  m rzo­
nek.

Zazdrościł Pegazow i rom antyczny 
ogier.

Śm ignął w  górę, pobujał, spadł i 
złam ał nogę. „Tym  razem  — raekl koń

stary  —  nJe uszło  cl placem . N ie  w y ­
starczy pobu jać. by zw ać s ię  P eg a zem !"
— stw ierd zał sw eg o  czasu sam  bajko- 
pis.

B ajkow a kon fron tacja  sił, sta n o ­
w isk  lub sąd ów  dokonuje s ię  u Safri- 
na —  k lasyczn ie  —  w  św iec ie  a n ta ­
gon istów  zw ierzęcych . F raszk i —  za­
d ecydow ała  bodaj o  tym  biografia  
autora —  dotyczą w yd arzeń  m iędzy  
teatra lnym i ku lisam i. S ta łych  b o h a te ­
rów  m a i anegdota Safrlna: są  nim i 
p rzed staw icie le  w szystk ich  p ięter  g a ­
licy jsk ie j społeczności żydow sk iej, 
przypom inani przez znakom itego  
znaw cę i św ie tn eg o  opow iadacza w  
całym  bogactw ie  sw y ch  barw nych  
biografii, w  krasie rozjaśn iającego  
trudne dzieje  narodu sły n n eg o  ży d o w ­
sk iego  hum oru. W w ierszu  „Do S zo ­
tem  A lejch em a” S a fr in  m ien i go 
w iecznym  św ię ty m : ojcem  żydow sk iej 
tragihum oresk i”, dziękując M istrzo­
w i, „żeśm y —  epigoni —  na szlaku  
snów  T w ych  odn a leź li s ieb ie!”

S p ecyficzny  dow cip  Safrina, łagodny  
m im o sw ej celności, a to dzięk i sy m ­
patii d la  p ełnego  przyw ar jego  adre­
sata, tch n ący  —  chcia łoby  się  rzec —  
liryzm em , pow oduje, że n ie  m ożna  
m ów ić o Safr in ie  w y łączn ie  jako  o s a ­
tyryku. S w eg o  czasu upom inał s ię  J. 
K oprow ski w  recenzji tom u „K ain I 
H ew el” o  uzn an ie  d la liry k ó w  za w a r­
tych  w  tym  zbiorze. F aktyczn ie , w ie r ­
sze te są  św ia d ectw em  autentyczn ych  
przeżyć, zap isanych  przes rzeteln ie  I 
k lasyczn ie w y k szta łcon ego  poetę  
(nauka pobierana u w ielkich roman­

tyków , jak  w  przypadku Safrina. Jest 
lek cją  k lasyk i: n a w et d ia lek tyzm y 1 
błędy  język ow e M ickiew cza z r o z u ­
m i a n e  uczą fun kcjonalnego p o słu g i­
w an ia  s ię  różnorodnym  poetyckim  
tw orzyw em ). U derza precyzja 1 k o n ­
densacja  środków  w yrazu  —  choćby  
w  „E legii o  K ain ow ej zbrodni” 
zam kniętej ciasno w  dystych y , rozpo­
czętej arcyoszczędnym , jakże dzięki 
tem u bogatym  w  znaczenia , od tw o­
rzen iem  scenerii.

K aim  żuł straw ę, H ew el leżał 
w  piachu.

N a n ieboskłonie dogoryw ał za- 
ohód.

C enny i cen ion y  od daw na h u m a­
nitaryzm  utw orów  Safr lna  w y p ły w a  ze 
śc iś le  określonych  źródeł; nadaje on 
tw órczości — u ję tej w  klasyczne, 
adekw atne norm y —■ sw o is ty  ch arak ­
ter.

P odkreśla ł autor w  sw y ch  w sp o m ­
nien iach  szczególną m ądrość słów , 
pew n ego cadyka, który tak tłum aczył 
zapis w  księdze Szem ot, iż córka fa ra ­
ona „zobaczyła”, że m alu tk i M ojżesz  
płacze: „... M ojżesz od urodzenia  był 
człow iek iem  szlach etn ym . A  sz la ch et­
ny  człow iek  nie p łacze głośno, sz la ­
chetny  człow iek  p łacze w  sob ie”. D o w ­
cip  w  utw orach Safr ina  pozbaw iony  
został z łośliw ości, w spom nien ie  — 
łzaw ej m elancholii, bolesna przeszłość
—  rozpaczy: są to bow iem  reakcje  
n i e g o d n e  c z ł o w i e k a .

W IESŁAW  PUSZ
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Decyzja — w cześniej czy później
— m usia ła  w ięc być podjęta, jeśli 
STAL, a w łaściw ie ciągle pogłębia­
jący  się je j o stry  n iedobór n ie  m ial

Eksperci uważają, iż zuzycic 
stali w Polsce będzie nadal bar­
dzo szybko rosnąć. Jest lo o- 
gólna prawidłowość kraju rozwi­
jającego się. Szacunki mówią. *r 
w roku 1980 nasze potrzeby na 
staj sięgną 25 min ton. co ozna­
cza tvlko zaspokojenie na.lhar- 
dziej dokuczliwych niedoborów w 
dziedzinie produkcji idącej na 
rynek wewnętrzny tak i na eks­
port. Ale i to na długo nie wy­
starczy. W roku 1M0 musimy wy­
twarzać co najm niej 34 min ton 
stali. Jeszcze kilka liczb: w raku 
1970 na każdego mieszkańca Pol­
ski przypadało 357 kg stall, w 
pieć lat później 5B0 kg. a w roku 
>990 zamierzamy osiągnąć 900 kg.

się  słać  ham ulcem  dalszego rozw oju, 
b a rie rą  w ielu zam ierzeń i p rogram ów  
ekonom icznych dla postępu społecz­
nego.

I tak  też  było.

G ram olę się W dól i  te j am bony, 
bo m ój przew odnik  doszedł jednak 
do  skądinąd  oczyw istego w niosku, że 
redak to row i dobrze zrobi parę  ły ­
ków  iego „całego In te resu” — 1&'C 
m ów i. Z nalazł się na podorędziu ja ­
k iś ■ terenow y łazik powożony przez 
..pana Rysia" — n iechybnie  tu te jsze ­
go cham piona k ierow nicy — 1 z fan '  
ta z ją  godną lepszej sp raw y  aniżeli 
m oja figura, zaczęliśm y forsow ać w y­
bój po w yboju, choć — m usze to 
uczciw ie przyznać — oan  Rysio do­
stał przykazanie , bv w ybierał raczej 
bardzie j ,,cyw ilizow ane drogi".

Z iem ia w ybebeszona na nicę.

— Co się tu dziw ow ać redaktorze, 
słyszałem  jak  dy rek to r Jagła tnówll 
jednem u łakłem u łak oan. że wy* 
ciepaliśm y już tu ta j  22 m iliony ku 
trików ‘ej gliny, a 1 tak  to dopiero 
część roboty .-

O kazuje się, że mól pan Rysio jest 
praw dziw ym  bankiem  inform acji i od 
n iego dow iaduję  się, że ściągnęło tu- 
tu j 20 tysięcy ludzi, a kiedy p rze­
jeżdżam y obok silosów na cem ent, 
dosta ję  z pierw szej ręk i ciekaw ą 
w iadom ość:

— Zdajesz pan sobłe spraw ę. Ile 
tu  pęka każdego dn ia  cem entu? Nie­
jedno  m iasto  nie m a takiego depu ­
ta tu . Pięć w ytw órn i betonu pracu je  
pełna p a rą  i trzeba  im dać te ISO 
w agonów  kruszyw a bo inaczej klapa 
z  robo tą  I fa je ran t. A kom puterek  
,1ui -rze łlezy l: Jesteśm y do ty łu  o tyle 
I ty le dni. W dyrekcji to kupa ludzi 
nic innego nie robi tylko Uczy i wisi 
przy  te lefonach: — Doślijcle cement 
bo staniem y! Co z tym i koparkam i? 
P ie runy  — kiedy będzie ten acety len?

— Pandę, tam  iest w irów ka!

W szystko to rzeczyw iście przypo­
m ina  gigantyczny kołow rotek  zm on­
tow any z ludzi, maszyn, linii tele­
fonicznych i dalekopisow ych, a p a ra ­

tu ry , k tó re j przeznaczenia n ie  po­
tra f ię  odgadnąć, poruszających  się 
w e w szystkie strony  sam ochodów . Z 
szachow nicy konstrukcji sypią się 
iskry  spod apara tów  spaw alniczych 
Tam, na  wysokości k ilkudziesięciu  
m etrów , zaw ieszeni m iędzy niebem  a  
ziem ią jak  cyrkowcy, p racu ją  ludzie. 
Ż uraw ie  podają  im ja ldeś fragm enty 
przęseł, zasobniki narzędzi, to  znow u 
p iaty  sreb rzyste j blachy. Zewsząd do­
chodzi syk acetylenu, zgrzyt m etalu , 
postękiw anie koparek  drążących ’ zie­
mię. Trzeba w znieść obiekty  p roduk­
cyjne i usługowe o ogólnej k u b a tu ­
rze p rzekraczającej grubo 7 m in  m e­
trów , na co trzeba 900 tys. kubików  
betonu i żelbetu. K ręgosłup te j całej 
budow y to  p raw ie  130 tys. ton kon­
strukcji stalow ych, użytych tylko do 
celów czysto budow lano-m ontażo­
w ych. Do tego trzeba jeszcze doliczyć 
p arę  se tek  tys. ton konstrukcji p rze­
znaczonych dla przyszłych technologii, 
w aga tylko sam ych m aszyn 1 u rzą­
dzeń zbliży się do 200 tys. ton.

T ak  w  Z ąbkow icach-Ł osieniu  o d ­
byw ają  się narodziny kolosa polskiej 
m eta lu rg ii: HUTY „KATOW ICE".

— Niezła robótka, co?

P an  Rysio po w ypełnieniu  swojego 
zadan ia  p rzy jm uje  konfidencjonalny 
to n  gospodarza.

M a rac ję  — rzeczyw iście niezły 
kaw ałek  roboty. Każdego dnia cała 
arm ia  ludzi należących do różnych

je s t nie ty lko  w  Europie. Te m iliony  to 
ty lko  cząstka  ow ych 80 m iliardów  
złotych, k tó re  w ydam y jeszcze do 
końca bieżącej p ięcio latk i n a  zmo­
dern izow anie naszej polskiej m e ta ­
lurgii a H u ta  „K atow ice" będzie m ia ­
ła  w  te j kw ocie najw iększy  udział. 
A le to  i tak  ty lko — w ielka bo 
w ielka — w  gruncie rzeczy p rzy ­
m iarka. D yktat postępu technicznego,

przedsięb iorstw  budow lanych i m on­
tażow ych zam enia m iliony w kon­
k re tn y  k sz ta łt hu ty  jak ich  niew iele

W roku 1974 Świat wyproduko- 
wal 710 min ton stall, a prze­
widuje się, że w nadchodzącym 
pięciolecia rozmiary światowej 
produkcji w tej dziedzinie dojdą 
do 910 min ton. Licząc na 1 mie­
szkańca, zużycie stall w świecie 
osiągnie niebawem 210 kg, przy 
czym w krajach socjalistycznych 
dojdzie do 700 kg. w państwach 
należących do EWG — przeuro­
czy 720 kg, W USA — 730 kg a 
w Japonii — 1100 kg. Tak więc 
w tej dziedzinie dotrzymujemy 
tefmpa światowej czołówce.

nacisk  cyw ilizacji technicznej na ry ­
nek, na potrzeby konsum enta jes t 
tak  duży, że aby dotrzym ać kroku 
św iatow ej czołówce m usim y ..a p rze ­
strzeni nadchodzących pięciu la t w y­
dać aż 280 m iliardów  złotych na  nic 
innego jak  w łaśnie na budow ę pol­
skiego hu tn ic tw a, hu tn ic tw a z p raw ­
dziwego zdarzania.

Siedzę w  d rew nianym  baraczku, 
napojony po dziurka w  nosie kaw ą, 
zapisuję stroniczki notesu ciągle no­
wymi in form acjam i, nie ty lko o  no ­
w ej H ucie „K atow ice”, a le w  ogóle
0 sytuacji w  jak ie j znajdu je  się a k u ­
ra t te raz  całe polskie hutn ictw o. Tak 
więc w ’ g runcie  rzeczy piece p o dk ra­
kow skiej dzielnicy, a i te  spod Czę­
stochow y to był ty lko angielsk i p la ­
s te r  na nasze nagniotki. H uta  „B a­
tory” . „K ościuszko" — w szystko to 
było bardzo dobre i w ystarczało  je* 
śli pa trzy liśm y na czasy i w aru n k i 
a ; potrzeby la t trzydziestych.

— Bo. pan ie  redak torze, eo tam  są
1 za piece...

Rzeczywiście, daw ne giganty jakoś 
skarla ły , naw et najw iększe obiekty 
podkrakow skiej H uty im. L enina nie 
w ygladaja  już tak  okazale, a przecież 
m am  w pamięć* jeszcze inne fakty  
i liczby I w łaśn ie  te 280 m iliardów  
złotych m a postaw ić oolskie h u tn ic ­
tw o na nogi, ma spraw ić że kon­
struk to rzy . robotn icy  budujący no­
w oczesne m aszyny przestana n a rz e ­
kać  na jakość k ra jow ych  odlewów, 
na to, że s ta l ju i  n ie  jes t „ taka"..

-e- N iech pan jednak n ic  patrzy  
ty lk o  tak g lob a ln ie!

Inż. Jag ła  sięga po now ą teczkę z 
dokum entam i i pokazuje  m i p łach ty  
zapisanego pap ieru , k tórych au to r­
s tw a  należy się doszukiw ać w  k ilk u ­
dziesięciu p rzedsięb io rstw ach  p ro je k ­
tow ych naszego k ra ju , p rzy  czym  
chw alebne m iejsce za jm u je  tu ta j gli­
w icki „B ip rohu t”, ja k  i obcojęzyczne 
opracow ania, w  k tórych  znow u k ró ­
lu je  m oskiew ski „G iprom ez” . T to też 
.iest ciekaw e, i to też jes t specyfika 
te j w ielk iej budow y z jak ą  jeszcze 
nigdy w naszym  k ra ju  n ie  m ieliśm y 
do czynienia. Sk łada się w ięc na  nią 
tw órczy w ysiłek  i um iejętności pol­
skiego inżyniera i robotn ika, a le ta k ­
że św iadom y w ybór zagranicznych 
partnerów  z k ra jów  socjalistycznych, 
jeszcze jeden element rozum nego 
międzynarodowego podziału pracy.

— Myślę, że już pan zrozum iał r e ­
daktorze, dlaczego się tak  spieszym y?

Tak, nie chodzi tu ta j o rekord . W 
roku 1976 z t l i ł y  ..K atow ice" popły­
ną pierw sze tony stali. Je s t to tem po 
Jakie odnotow ują ty lko najlepsi, w y­
specjalizow ani w  tak ich  budow ach 
Ale jeszcze .raz pow tórzm y — nie 
chodzi tu ta j o wyścig, o  to, by jak  
n ik t dotąd, w  tak im  w łaśnie czasie, 
w paść n a  m etę w yścigu Inw estycyj­
nego. Chodzi o  to , by dać k rajow i 
now ą szansę, o tw orzyć możliwości 
zaspokojenia potrzeb, może n aw et 
jeszcze dziś n ieprzeczuw alnych, ale 
k tó re  m uszą być zaspokojone.

R ankiem  dziesiątk i au tobusów  i 
sam ochodów  przyw ożą ludzi pod b r a ­
m ę budu jące j się huty. 20 tysięcy 
robotników  różnych specjalności po ­
dejm ie  niebaw em  pracę. Ta h u ta  t» 
też je s t ich nadzie ja , choć n ie  chodzi 
tu ta j o  robotę, bo tak ie j na czarnym  
Śląsku nigdy n ie  brakow ało. N ow o­
czesne konw erto ry  tlenow e H uty 
,,K atow ice” n ie  będą w yrzucały  w 
śląskie niebo te j zawiesiny, k tó ra  
ja k  n iestanny  sm og leży nad Ś lą­
skiem . 60 w ysłużonych pieców  w 
starych  1 spracow anych śląskich h u ­
tach  pójdzie na  em ery turę .

I to  też coś znaczy.

T akże dla człowieka.

Foto: CAF

„BUREK” czyli 
GRANICE 
AUTENTYZMU

„Nie da je  m i spokoju ten pi®*
— prostak  Burek- 

Domaga się w spom nien ia ..
. .P raw da, B urku, pam iętan)

— stra tow ałeś jęczmień 
T splam iłeś m i spodnie

zabłoconą łap*  
I w usta  m nie liznąłeś

dopraw dy niezręczni* 
Lecz uspokój się — zrów nam  

Oię ze s ta rą  szk ap ł 
Spraw ied liw ie odm ierzę, mas* 

czarne na  bialemj 
Ciebie tylko jednego s p o ś r ó d  

psów kochałem...1

(S tanisław  C zernik -* 
„Pies — Prostak")

Jeżeli stan iem y na poczciw ym  ary' 
sto telesow skim  stanow isku , że  naszt 
poznanie ma charakter b ierny (bo­
wiem i w yn iku  :  działania przedm io­
tów  na zespól naszych zm ysłów , ni 
naszą „pow ierzchnię czuciową"), któ­
rego zresztą w spółczesną edycją je*1 
len inow ska  epistem ologiczna „teoria 
odbicia", natom iast a k ty  naszego P°' 
żądania, naszej w oli m ają charakU 1

Fot. W łodzim ierz Pary*

czynny, polegają bow iem  na dążeniu  
ludzi do przedm iotów , działania ludzi 
na przedm io ty  — jeże li za tem  sta­
n iem y na tym  przedstaw ionym  tu & 
sposób nieco uproszczony, s t a n o w i s k u
— w tedy  n ie jednej troski przysporzą  
nam  spraw y au ten tyzm u , którego ko­
ry feuszem  byl zm arły  przed pięciu la­
ty  poeta S tan isław  C zernik. Człowiek  
doznaje uczuć sferą tych  uczuć  
uczuć zapam iętanych, istn ieje bou’ie>n 
zdolność p sych icznej notacji i rep’’0'  
dukc ji uczuć  — spraw dza s k ł a d n i k i  
św ia ta  poetyckiego, to znaczy zespo­
łu  przedm io tów  fu n kc jo n u ją cych  u’ 
jego w ierszach.

Troska o a u ten tyzm  w obec tycj* 
koncepcji w yn ika  w łaśnie z, ja k  sit 
w ydaje, nadm iernej potęgi figur & 
rodzaju owego B urka, z roszczeń 
owego B urka, z jego w obec poety 
w ym agań. G dzie są granice z o b o w i U '  
zań poety  w obec psa  — Burka, który  

, staw ia  spraw ę prosto z m ostu, do­
maga się, żąda z  w łaściw ą s a n g u t j '  
n icznym  tem peram en tom  b e z p o ś r e d ­
niością (psy n iew ątp liw ie  są s a n g ^ i '  
nikam i).

O tóż poeta, k iedy  jeszcze był dziec­
k iem , poznaw ał różne zw ierzęta: P*V’ 
konie, m yszk i, p rzedm io ty  — u>oz!/> 
stoły, pługi, tw ory  św iata  b o ta n ik ' 
nego: śliw y, w ierzby, buki. Poznana* 
te  przedm io ty , drzew a, zw ierzęta  * 
zapam iętał je  czule  — bow iem  *»' 
nie dzia ła ły na zm ysły  dziecka  K ' 
dącego ju ż  w ted y  poetą — poetą jes1'  
cze n ieu jaw n ionym  zapisam i P°e'  
tyck im i. Poeta urodził się w  określo­
nej wiosce, m ieszka ł, pracował. pis(tl 
i tw orzy ł sw oje koncepcje pisania  
określonym  m ieście. Był człowiekieml< 
jednostką  — reprezen tan tem  określo­
nego narodu, zaw odu, k lasy społecz­
nej — posiadał osobnicze cechy cie­
lesne, psychiczne, osobnicze spraw ­
ności i osobnicze niedom ogi. Uzależ­
nił się od kręgu spraw  Indyw idual- 
nie poznanych oraz indyw idualnie  
pam ięcią uczuć spraw dzonych. Poza 
zasięgiem  w rażliw ych  zm ysłów  poety 
istn ia ł przeogrom ny, w ielow arstw ow y  
św ia t — jak ie  szanse na w stęp  d0 
św iata poetyckiego poety a u t e n t y k  
m ial n iedźw iedź h im alajski, ośm iof* 
nica, m ątw a, drzew o chlebow e, hin­
duski nędzarz, angielski gentleman, 
na jw iększa  i najm ocniejsza  gwiazd*  
dostrzeżona przez teleskopy. 
św iat, którego poeta osobiście. p rV  
w atnie niejako, nie dośw iadczył, rna 
być pozbaw iony jego opieki, ocale­
nia. którego m oc posiadają iego w ier'  
sze. U chylam  czoła przed dokona­
niam i au ten tyzm u  — jest to jednak  
zarazem  gest szacunku, ja k  i uklo  
pożegnania.

BERNARD SZTAJNER*



EUROPA

.lak zwiedzi* Eu­
ropę za 100 dola­
rów? Najpierw po­
trzeba 40 zl, aby 
kupić książkę pod 
takim tytułem . Po 
jej przeczytaniu 
okaże się, fe  dola­
ry si« rozmnożyły 
do 130. Okaże nie 
również, ile trzeba 
zapłacić (Ju* w zło­
tych polskich) za bi­
let, za paszport, za 
wize... Aie poważ­
nie.

Ten kieszonkowy
— i bardzo synte­
tyczny bedeker i 
inform ator jest

książeczką potrzebna i bardzo cenną. Zawiera bowiem 
wszystkie konieczne i podstawowe informacje iak zaplano­
wać i zrealizować turystyczną wypraw* na Zachód za sto­
sunkowo niewielką kwot*.

Książeczka Teresy ToraóskieJ 1 Andrzeja Górkota zawie­
ra w sobie elementy instrukcji celno-dewizowych, przepi­
sów paszportowych, rozkładu Jazdy kolei I lotów, inform a­
cji turystycznych, a na dodatek przynosi około czterdziestu 
mapek i planów miast. Znajdziemy tu adresy setek euro­
pejskich campingów i schronisk młodzieżowych, ceny ben­
zyny, adresy placówek dyolomatycznyeh PRL, przepisy dro­
gowe w poszczególnych krajach... Słowem w s z y s t k o ,  
co niezbędne dla turysty udającego sie za granice.

To pełne turystyczne kompendium wiedzy zawarte Jest na 
około 300 stronach małego kieszonkowego form atu. Wydaw­
nictwo znakomite i potrzebne.

S Ś S S S S S S 8 S S 3 Ś Ś S Ś Ś S

Teresa Torariska i Andrzej Górkot ..F.uropa *a 100 dola- 
rów”, Wyd. Sport i Turystyka, cena 40 zl.

ODN AJDZIESZ SIĘ SAM

Władimir Sawczenko, autor opowiadań i powieści fan­
tastyczno-naukowych, urodził się w roku 1933 w Połtawie. 
Z zawodu jest inżynierem  elektronikiem . Przez pięć lat pra­
cował w instytucie naukowo-badawczym, ale widać niezbyt 
miłe zachował wspomnienia z tam tych czasów, bowiem śro­
dowisko naukowe przedstawił w swojej powieści wyjątkowo 
złośliwie.

Sawczenko pierwsze opowiadania napisał jeszcze w czasie 
studiów, a pierwszą powieść „Czarne gwiazdy” przed 15 la­
ty Powieść ..Odnajdziesz się sam ” należy do najlepszych w 
dorobku pisarskim Sawczenkl. Jest to historia młodego uczo­
nego, który opracdwule metodę tworzenia sztucznych ludzi 
tzw. homunkulusów. Perypetie prawne, krym inalne 1 etycz­
ne, jakie stąd wynikają, stanowią treść tej pasjonującej 
książki.

Władimir Sawczenko „Odnajdzlesi słę sam”, 
cena 32 sł.

Czytelnik,

D O  G O R Y  N OGAM I

Bardzo dziwna to książka, gdzie wszystko Jest — zgodnie 
z tytułem — .,do góry nogami”. Roman Tomczyk znakomi­
cie opanował sztukę parodii i pastiszu; bawi się konwencja­
mi literackim i, tem atami znanymi z historii literatury... Na 
przykład opowiada historie biblijną ną opak — u Tomczy­
ka Abel zabija Kaina. Albo dzieje Remusa i Ronuilusa ooo- 
wiada... gwarą góralską. Oczywificie były tuż takie próby 
w polskie.) literaturze — tłumaczono mianowicie „O d y se j” 
na gwarę góralską. Ale Tomczyk robi z tego zabłegu za­
bawę -  nie trak tu je  tej opowieści noważnie. Podobnie Jak 
Świetną zabawą jest opowieść o Wawrzusiu — muzykancie, 
który nie umiera. Jak u Sienkiewicza, lecz zostaje w iej­
skim gratkiem  i kupuje sobie bicykl, budząc sensacje we

Książka Romana Tomczyka Jest wiec zabawą w literackie 
konwencje. Ale nie tylko. Tomczyk ma Jakiś szczególny 
dar, który można określić Jako słuch literacki 1 Językowy. 
Świetnie trafia  zarówno w stvl ..podrabianych’’ konwench 
Jak i styl Językowej egzotyki — (vide polsko-niemiecki 
język bohaterski opowiadania ..Łlsopsy”).

„no eórv nogami" iest książką pełną humoru, aie żeby 
tytułowi stało sie zadość, ostatnie opowiadania tomu po­
brzmiewają tonem poważnym, czy wręcz dramatycznym.

Boman Tomczyk „Do góry nogami”, Wyd. Literackie, ce­
na 17 zł.

PRAWDZIWY MĘŻCZYZNA

O Franku 0 ’Connorze mówiono, że był irlandzkim  Cze­
chowem Trzeba przyznać, że w tym komplemencie jest 
sporo prawdy. Proza 0 'Connora charakteryzuje się czecho- 
wowskfm ciepłem, dyskretnym  humorem l sym patią dla 
swoich bohaterów.

Frank 0 ’Connor nazywał się naprawdę Michael O Dono- 
van. a pochodził z niezamożnej rodziny irlandzkiej. Po 
ukończeniu szkoły w Cork pracował Jako bibliotekarz w 
Dublinie, potem był przez Jakiś czas dyrektorem  tea tru  — 
w latach 1921—1922 brał udział w walkach o niezależną 
Irlandię. Zaczął pisać Jako dwunastoletni chłopiec w języku 
celtyckim. Zasłynął głównie Jako mistrz noweli, choc pró­
bował poezji, dram atu, powieści.

„Prawdziwy mężczyzna", to właśnie dwie nowele o życiu
1 ludziach irlandzkie) prowincji. 0 ’Connor opisuje losy sza­
rych, prostych ludzi, z ich specyfiką obyczajową, nacecho. 
waną szorstkim humorem. Prezentowane w tomie nowele 
mówią o perypetiach kochanków, których Indywidualności 
nie mieszczą się w ramach poprawne! solidności mieszczań­
skiej 1 o tym jak  bogobojna cnotllwość załamuję się w kon­
frontacji z prawami natury.

Franc 0 ’Connor „Prawdziwy mężczyzna". K1W, cena 6 zł.

GRUSZKI NA WIERZBIE

Najlepsze powieści układa samo życie. Tę starą prawdę 
raz jeszcze potwierdziła Zofia Stulgińska, która w ooaslym 
tomie spisała dzieje swego życia. Córka i wnuczka boga­
tych orzen<vsłowców carskich, potem ohracalaca «»e w krę­
gach m ledzvwołennel Hltv. nrzvlacłółka *onv gen Sosnkow- 
Nkie*o. żona dyrektora edaó<kłego przedsiębiorstwa 
żona młodego dyplomaty, kochanka emigranta I puoia 
I-OT..

Kazimierz Kożniewski nisze: „Autorka ma dość odwagi 
cywilnej, by w swoim »beletrvzowanym oamietnikn. odrzu- 
calac pruderie i lolnlnoW wobec siebie samej. mów*A ^ w a r ­
cie o drastvc*nvrb problemach mora1no-obvczaiowvch. nę­
cących wvnlkiem hlerfów wychowania i wpływu określo­
nych środowisk” . .

Zofia StnlgilSska spędza lata 1911-1933 w Petersburgu, Fin­
landii, ontem w Warszawie. Gdańsku. Paryżu. Bukareszcie, 
aby znów wrócić do Warszawy i Gdańska. Pamiętnik — 
powieść . Gruszki na wierzbie” , to kaoitalny obraz domu 
rodzinneeo. *vcia «vżs*vch warszawskich sfer sanacyjno- 
nlntfikratvcznvcb blask rządowych salonów przewrót ma­
jowy od kuchni, mechanizm załatwiania posad i robienia 
k»r>er. p»«lomi1»ra lektura!

Pam iętnik Stnlgińskici kojarzy się po trosze te  słynnymi 
..Stenogramami Anny .lambor”  Kazimierza B o r o ń s k i e g o .  T>i 
ko. żc ..steno»ram v" hvłv literatura, a ..Groszki na wierz­
bie” są samym ż y c i e m  zaklętym  w kształt literacki.

DORADCA ANIYSEKSDALNY
Od jakiegoś czasu na lamach 

popularnego 1 świetnie redago­
wanego tygodnika, jakim są „Ku­
lisy", występuje w charakterze 
doradcy złamanych serc dr Zbi­
gniew Starowicz. Rubryka jest 
irytująca i odbiega od zawarto­
ści pisma, ale specjalnie mnie 
to nie dziwito. Wiadomo, ie  każ- 
da gazeta ma jakieś poletko, na 
którym sieją pozaredakcyjni 
specjaliści, I redakcja nie moie
— podobnie Jak w wypa<lku o- 
gloszeń — brać całej odpowie­
dzialności /.a wyrażane tam po­
glądy, Zwłaszcza, że dr Staro­
wicza chroni pancerz poważnego 
instytutu, którego jest pracowni­
kiem.

Ale powody do irytacji są. O- 
czywiście zdaję sobie sprawę, że 
udzielanie dobrych rad w skom­
plikowanych ludzkich sprawach 
nie jest rzeczą łatwą. Jeśli już 
jednak ktoś się na to decyduje... 
No. właśnie.

Dr Starowicz przyjął postawę 
komputera. Jeśli pisze do niego 
kobieta zakochana w żonatym 
mężczyźnie, nasz dzielny dorad­
ca wygłasza moralitet o rozbiciu 
rodziny, o ryzyku takich nie­
czystych związków, o tym, że to 
nieuczciwe i w ogóle be.

To wszystko prawda I d r Sta­
rowicz nie odkrywa Ameryki. Je­
śli się jednak decyduje pisać o

tych sprawach, mógłby choć 
przez moment zatrzymać się nad 
dram atem ludzkich uczuć. Móglj 
by choć przez chwilę uświadomić 
sobie pokrętność i złożoność ludz­
kich doznań. To wszystko, co dr 
Starowicz napisał tej zagubionej 
i bezradnej kobiecie — ona już 
słyszała setki razy od rodziny i 
życzliwych przyjaciół. Przecieł 
ludzie tak bardzo lubią morall- 
zować, gdy chodzi o kogoś inne­
go. Nasz dzielny doradca też nie 
wyszedł poza ten schemat.

Nasz dzielny doradca w ogóle 
nie Wychodzi poza schematy. Gdy 
odpowiada kobiecie zakochanej w 
mężczyźnie starszym od niej o 
dwadzieścia lat, baja o „kom­
pleksie Elektry**, dowodzi, że 
„starszy partner jest archetypem 
ojca. przedłużeniem związku u- 
czuciowego z ojcem”, nie dziwi 
się, że małżeństwo o dużej róż­
nicy wieku odczuwane jest lako 
zakłócające normalny bieg rze­
czy „zwłaszcza w dzisiejszych 
czasach".

Są to zwykłe banialuki I dzi­
wię się dr Starowiczowi, że pi­
sząc o sprawach ludzkich uczuć 
nie potrafi wyjść poza schematy.

Ale oto dr Starowicz wydaje 
książkę. Tak się wyspecjalizował 

w dobrych radach, że postanowił

Je rozpropagować za pośrednic­
twem Państwowego Zakładu Wy­
dawnictw Lekarskich. Gdyby nie 
data, głowę bym dal, ie  prze­
drukowano tu jakieś XIX-wlecz- 
ne wynurzenia „lekarza domowe­
go".

Ta książka Jest absolutnym ku­
riozum i cieszę się, że podobną 
opinię na Jej tem at znalazłem w 
publikacji Zygmunta Falesklego 
w dodatku „Zycie I Nowocze­
sność" dziennika „Życie Warsza­
wy". Co prawda Falesklego ata­
kuje z kolei Piotr Wierzbicki z 
„Literatury", ale czuje się w tym 
tekście więcej chęci polemizowa­
nia z Faleskim niż znajomości 
tekstów dr Starowicza.

Pisze Faleski: „Nie chcę suge­
rować autorowi czym się powi­
nien zajmować, ale możo jednak 
zająłby się czym innym. W żad­
nej dziedzinie nie można być fa­
chowcem opierając się tylko na 
wiedzy teoretycznej, tym bardziej 
jeśli i ta teoria nie jest szczy­
tem nowoczesnej myśli nauko­
wej".

Święte słowa. Bo proszę po­
słuchać. co nam proponuje dr 
Starowicz w kwestii aktu miło­
snego: „tego typu współżycie 
trwające około godziny zupełnie 
wystarczą na okres 5 dni. Jeśli

trw a np. S godziny — okre* 
przerwy moie wynieść do 2 ty­
godni".

Panie doktorze — a Jeśli, strach 
pomyśleć — trw a całą noc. Co 
wtedy? Spokój na kwartał?

Dr Starowicz głosi tu pirami­
dalną bzdurę, rodem Już nie t  
wieku XIX, ale ze średniowiecza. 
Mianowicie, ie  akt miłosny Jest 
rzeczą grzeszną, Jest złem ko­
niecznym... A przeclei, gdyby dr 
Starowicz nie zawierzał jedynie 
teorii, moie by doszedł empiry­
cznie do wniosku, że zbliżenie 
między dwojgiem ludzi jest pięk­
nym, emocjonalnym przeżyciem, 
a  nie odfajkowanlem fizjologicz­
nego zabiegu.

No 1 — oczywiście — dr S ta­
rowicz wyrokuje, co jest zbocze­
niem a co nie, co jest patologią
I perwersją, a co nic. Mój Boże
— na szczęście kobieta i mężczy- 
zna sami decydują jaki rodzaj 
aktu miłosnego im odpowiada, ! 
co uważają za dopuszczalne. Dr 
Starowicz stojący nad łóżkiem 
Jako „ten trzeci", naprawdę nie 
ma tu nic do roboty.

Najsmutniejsze Jest jednak to, 
ie  z kulturą seksualną nie Jesl 
u nas najlepiej, ie  tego rodzaju 
publikacje są potrzebne... Ale, na 
skrzydła Amora! — nie t ą k i e  
przeclei publikacje!

W I D O K

A DLACZEGO?
Z okazji obchodzonego niedaw­

no pięknego jubileuszu otrzymał 
„Przekrój” mnóstwo gratulacji i 
wyrazów uznania. Jak najsłusz­
niej. Tym większa więc szkoda, 
że tak świetnego pisma nie moż­
na w żaden sposób czytać w po­
ciągu czy gdziokolwicU w pocze­
kalni, a  I w domu też radzimy 
uważać: Już przy trzeciej stronie 
mamy palce czarno-zielono gra­
natowe od farby drukarskiej, 
która nie trzyma s ij jakoś papie­
ru i chętnie przenosi się na ciała 
sąsiadujące. Nie daj Boże prze­
jechać dłonią podczas czytania po 
łysinie, poprawić kraw at lub 
mankiety, sięgnąć po kokosalkę 
czy jabłko. Wszystko od ra?u 
czarne: łysina, kołnierzyk i jab ł­
ko. Dia pań jest to kłopot pod­
wójny, bo farba nie schodzi z 
palców bez szorowania, a razem 
z szorowaniem 'spływ a manicure. 
Może do każdego numeru doda­
wać papierowe rękawiczki? Może 
poprawić jakość używanych farb?

Bardzo udane Jest przejście 
pod jezdnią przy Dworcu Fabry­
cznym — cieszymy się i Jesteśmy 
z niego dumni. Tym bardziej 
przykre więc, że zapomniano « 
takim drobnym szczególe: przy 
żadnych schodach, prowadzących 
z przejścia na powierzchnię, nie 
ma pochylni do wciągania wóz­
ków i rowerów. Mamy rozglądają 
się bezradne, czekając na dżen­
telmena, który pomoie im wnieść 
wózek razem z dzieckiem. Gdzie 
są dziś dżentelmeni? Jeśli są, to 
też im już strzyka w krzyżu i 
wniesienie cudzego słodkiego cię­
żaru nie jest byle głupstwem. 
Dlaczego nie nia tych pochylni, 
dlaczego? Przy trzech schodkach, 
przy samym dworcu, są, a tutaj 
akurat nie ma!

Zawsze jest jakoś tak, jakby 
komuś w ostatnim momencie, na 
ostatnim odcineczku, zabrakło 
oddechu 1 pomyślunku. Potrafi­
my postawić wieżowiec w parę 
tygodni, ale gwoździka do powie­

szenia obrazka musimy szukać 
dużo dłużej po wszystkich skle­
pach Lodzi. Ani gwoździ, ani 
młotków. Czy mamy te najpro­
stsze gospodarcze rekwizyty 
uznać za przeiytek, za eksponat 
do postawienia obok moździerza? 
Kupować w komisach? Czy ta ­
siemka — zwyczajna, bawełniana 
tasiemka, której nabycie nigdy 
nic stanowiło problemu — nagle 
siała się takim przeraźliwie w ą­
skim gardłem gdzieś w przemy­
śle, czy może w handlu, ie  je j 
w iadnym kolorze (bo Jut nawet 
z koloru zrezygnowałem) dostać 
nie można? Do czego ml tasiem­
ka? Bardzo prozaicznie: do pod­
wiązania krzewów pomidorowych 
na działce. Ale przeciek Jej uży­
teczność jest wieloraka, a  sto­
pień skomplikowania produkcji 
chyba żaden. Więc dlaczego nie 
ma tasiemki?

Profesor ZieleAraylt, który wy­
kładał nam propedeutykę filozo­
fii, tw ierdził ie  w przyrodni*

nie dominuje prawo celowości, 
lecz prawo przyczynowości. Ze 
zamiast „po co” należy pytać 
„dlaczego ?” : w ten sposób uni­
ka się „postawy teleologicznej”, 
trudnej do pogodzenia * m aterla-
II styczną Interpretacją świata. 
Otóż nie pytam „po co są sklepy 
pasmanteryjne, skoro nie ma w 
nich pasm anterii”, tytko właśnie 
tak: „dlaczego nie ma pasmante­
rii w sklepach pasm anteryj­
nych?" Dlaczego w sklepach pod 
hasłem tysiąc drobiazgów jest 
tych dorobiazgów około pół set­
ki?

Profesor Zleleńezyk mawiał 
jeszcze, ie  najdociekliwszą, naj­
bardziej zgodną s pojęciem mę­
drca postawę zajm uje dziecko, 
które zamęcza nas pytaniami 
„dlaczego”. Moje dziecinne pyta­
nia mają więc niezłą filozoficzną 
parantelę i tym się pocieszam, 
boć przecie! nie nadzieją na od­
powiedź. Dorośli nieczęsto potra­
fią odpowiedzieć na pytania 
dziecka — mędrca...

ĆWIEK

PROPOZYCJE

ZA TYCH CO W MIEŚCIE

Zofia Stulglńska „Gruszki na wierzbie”, Wyd. Czytelnik, 
cena 40 zł.

Są ten; a ty, k tó re  uparcie 
pow racają  na lam y gazet co­
dziennych i czasopism  i to  w 
ściśle określonym  cyklu. Zimą, 
jeśli pada śnieg pisze się n a j­
częściej o ponow nym  zaskocze­
niu przez au rę , jesien ią  p o w ra­
ca tem at „ciepłow niczy", bo 
albo specjaliści od ogrzew ania 
mieszkań spóźnili się, a lbo  o 
czymś zapom nieli 1 choć na 
dw orze w ieje jesienny, chłodny 
w ia tr, to z  kaloryferów  nie 
p rom ieniu je  upragnione ciepło. 
W iosną zaś m artw im y się 
wszyscy o przyszłe plony, bo 
wiosna albo m okra, albo  sucha 
albo  dochodzi do upłynnien ia  
rem anentów  śniegu. N ajp łod­
niejsze jest. jednak  lato.

L atem  w ięc po pierw sze — 
nie ma nic do picia, a  jak  już 
jest to tak  cieple, że aż  żołą­
dek skręca się z przykrości 
Po drug ie  — latem  niew iele 
można załatw ić, jako  że kom ­
petentni ludzie albo jeszcze są 
na urlopie, albo  się w łaśnie na 
urlop w ybiera ją  i nie m ają  z a ­
m iaru  zajm ow ać się żadnym i 
pow ażniejszym i spraw am i. Po 
trzecie — z kupow aniem  są też 
trudności, gdyż w  w ielu  skle­
pach w iszą kartk i pap ieru  ? 
napisem : „Z pow odu urlopu 
personelu sk lep  zam knięty". Po 
czw arte — w  res tau rac jach  też

rem ont oraz urlopy personelu, 
choć słom ianych w dowców 
m rowie i każdy chciałby coś 
zjeść p rzynajm niej raz dzien­
nie. Po piąte  w reszcie — n a­
w et czasu w olnego człowiek 
k u ltu ra ln ie  spędzić nie może, 
bo w tea trach , k inach, na  w y­
staw ach itp. rów nież urlopy.

Jeśli jednak  perm anentn ie  
pow raca się do tych tem atów , 
to nie dlatego, że są one ła t­
we, proste, ale przede w szyst­
kim  dlatego, że są  one ciągle 
aktualne. Z latem  w  mieście 
jest tak  jak  z PK P. P isać moż­
na na ten tem at k rytycznie aż do 
znudzenia, a  sku tek  z tego  ża­
den.

No, bo proszę. B iorę ja  do rę ­
ki najnow szy (lipiec — s ie r­
pień) num er „K alejdoskopu” i 
co ja tam  czytam. Czytam  ja 
tam , że T ea tr  Wielki będzie 
m ial p rzerw ę urlopow ą od 23 
lipca do I 3 w rześnia oraz że od
8 lipca do 17 gościć będzie na 
scenie sopockiej O pery Leśnej 
I słusznie. Urlop to leszcze dla 
zespołu nie jest, a le  przecież 
znacznie lepiej w ystępow ać w 
Sopocie niż w Lodzi. Skoro tak 
robią wszyscy, dlaczego nie 
mieliby tego robić aktorzy  i 
pracow nicy T eatru  Wielkiego.

Ale patrzm y dalej. T ea tr  No­
w y ma urlop  od 23 lipca do 31

sierpnia. T ea tr Pow szechny — 
od 21 lipca do 15 w rześnia. 
T ea tr Ziem i Łódzkiej — od 1 
lipca do 11 sierpnia. Tylko 
T ea tr im. S. Ja racza  urlop tak 
sobie podzielił, że k iedy nic się 
nie dzieje na dużej scenie aż 
do 4 sierpn ia , to p racu je  „7,15“ 
i odw rotn ie  — zespół „7,15” 
idzie na urlop  4 sierpnia.

Sm utne jes t la to  w mieście. 
W telew izji sam e seria le  i aby  
połapać się w  tym , kto, co, k ie ­
dy, z k im  1 w  jak im  czasie?
— trzeb a  sporo czasu pośw ię­
cić i prow adzić dokładny 
dzienniczek telew idza. A poza 
seria lam i sporo w znow ień z 
cyklu „Przeżyjm y to jeszcze 
raz", choć nie zaw sze je s t co 
przeżywać. Inna  rzecz że TVP 
w  trosce o  rów ne p raw a  w szy­
stk ich  w ojew ództw  w sw oim  
program ie zrezygnow ała z p ro ­
gram ów  lokalnych poszczegól­
nych ośrodków , a  w prow adziła 
w to  m iejsce „O biektyw ". Nie 
jest to  taki znów zły pomysł, 
gdybyż jeszcze do końca prze­
m yślano koncepcję „O biekty­
w u", a  także znaleziono dla 
niego przyzw oity czas em isji. 
T rzeba mieć teraz  n iem ało sa­
m ozaparcia, aby zaraz  po pracy 

' pędzić do dom u ty lko dla obej­
rzenia m igaw ek z poszczegól­
nych w ojew ództw . M am  n a ­

dzieję, ie  może z  czasem „O- 
b iek tyw ” zam iast p rezen tacji 
poszczególnych w ojew ództw  
zajm ie się ich problem am i, 
których jakoś nie b raku je , a 
k tórych — jak  do te j pory  — 
raczej się unika.

Zwycięsko ze zm agań z  la ­
tem  wychodzi natom iast r a- 
d i o. O spraw ach  rad ia  pisze 
się u nas raczej mało, albo 
praw ie w cale, w ychodząc z za­
łożenia, że radio  słucha się na 
zasadzie szum u. Tym czasem  
rad io  k o n ku ru jąc  z powodze­
niem z TV, sta le  w ystępuje z 
nowymi pom ysłam i. „L ato z ra ­
diem " nie jest w praw dzie po­
m ysłem  nowym, a le  jest to 
pomysł dobry. Przede w szyst­
kim  jest to pom ysł prosty : dużo 
dobrej muzyki, kom entarz ad ­
resow any bezpośrednio do s łu ­
chaczy oraz bezustanne próby 
angażow ania ich do udziału w 
tej audycji. I to się podoba.

P rosto ta  tego pom ysłu pole­
ga na tym . że zam iast szukać 
sposobu na lato, w przęgnięto  je 
do program u. Skoro ju ż  musi 
być lato, to uczyńm y z niego 
punk t program u. No i m am y 
„Lato z radiem ", a nie lato  w 
radio, tak jak  m am y lato  w 
telew izji, kinie, teatrze, gastro­
nomii handlu  t urzędach Oby 
było wiecej takich pom ysłów  1 
to  nie ty lko  w  Polskim  Radio.

M ARCIN RO D AK
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ORŁY I SOKOŁY
Przed kilku dniami Telewizja Polska 

przypomniała stary film polskiej pro­
dukcji pt. „Święta wojna”. I choć rea­
lizatorzy filmu wyraźnie zastrzegli się 
napisem, że sprezentowali widzom sy­
tuacje urojone, nie mające żadnej ana­
logii do naszej sportowej rzeczywistoś­
ci, to dla mnie byl to glos w dyskusji
o  sytuacji, jaka z niezwykła ostrością 
wysMpiU* w polskiej piloe nożnej. Byl 
to jednak glos niezwykle ostrożny, gdyż 
rzeczywistość, do której film nie ma 
rzekomo żadnego odniesienia, jest bar­
dziej brutalna.

W końcu w filmie mc się wielkiego 
nie stało. Jeden prezes próbował prze­
kupić innego, ale ten drugi byl nie­
przekupny. Pobito sędziego. I wreszcie 
porwano młodego inż. Karwowskiego, 
kiedy jeszcze nie byl inżynierem a tyl­
ko Grzesiem Walczakiem i kiedy mu 
nie śniło się. że zostanie Mikołajem 
Kopernikiem; czyli samego Andrzeja 
Kopiczyńskiego. Film kończy się słusz­
nym zwvciestwem lepszej drużyny i tu 
rzeczywiście jego fabuła rozmija się z 
rzeczywistością.

W rzeczywistości bowiem — jak cho­
dzą słuchy — PZPN rozważa zmianę 
regulaminu rozgrywek I i II ligi. dążąc 
między innymi do wyeliminowania ta­
kiej sytuacji, kiedy drużyny mające 
równą ilość punktów 1 będące zagrożo­
ne spadkiem, strzelały w nieograniczo­
ny sposób bramki silniejszym od siebie 
przeciwnikom. Jednvm słowem chodzi
o  wyeliminowanie fikcji. Jaka będzie 
ostateczna decyzja PZPN trudno teraz 
przewidzieć, ale dobrze, że taka decy­
zja będzie.

Sytuacja bowiem w naszym piłkar- 
etwie nie jest nawet już zła, jest prze­
rażająca. Nasze orły i sokoły pozwalają 
sobie niemal na wszystko, rozumiejąc, 
że sympatia społeczeństwa jest przy 
piłce nożnej, że ludzie chcieliby, aby 
nasze zespól odegrał decydującą rolę w 
mistrzostwach Europy. A zatem: Hulaj 
dusza! Na nas nie ma silnych! I poz­
walają sobie na boisku i poza boiskiem.

Tygodnik „Piłka nożna” opublikował 
bardzo sm utną statystykę piłkarskich 
rozgrywek I ligi. Niestetv na czele tej 
tabeli figuruje zesoół LKS. Chodzi tu
o słynne już 11 żółtych i 2 czerwone 
ljartki. Ale okazuje się, że PZPN wys­
iał pismo interwencyjne do Zarządu 
LKS. a Marchewce i Kasalikowi kary 
przesunięto na następny sezon. I tak 
Marchewka nie może grać do końca 
sierpnia 1975 roku. a Kasalik nie może 
brać udziału w 4 pierwszych meczach 
Jesienne.) rundy.

Poza tvm — co godne jest szczegól­
nego oodkręślęnią i to ni.ę w sensie do- 
d^n tm  — na owych 13 wszystkich kartek! 
aż 8 łódzki zespół „uzyskał" u siebie, na 
własnym boisku, pod ..ochroną” włas­
nych kibiców. Nie świadczy to najlepiej
o oracv wychowawcze! w klubie, ani
0 kibicach. Ale zło leży w tvm. że 
na M  «kach i poza nimi dochodzi do 
konfliktowych sytuacji. Zło leży w 
tym, że takie sytuacje kam ufluje się. że 
każe się kibicom wierzyć, iż na boisku 
brvka 11 rozkosznych młodzieniaszków, 
którzy mogą być wzorem dla całej mło­
dzieży. A to jest po prostu nieprawda.

Poczucie bezkarności, z jakim niektó­
rzy zawodnicy poruszają się na boisku, 
b erze się z poczucia bezkarności, z 
jakim poruszają się w prywatnym ży­
ciu. Dopiero słynna już „środa cudów” 
wyzwoliła u wielu piszących o  sporcie 
szczerość I nagle przypomniano sobie, 
że były ..sprawy” Żmudy. Gadochv. 
Guta, Musiała, Laty, Bulzaokiego (tę 
prezentowaliśmy niedawno iy» lamach 
„Odgłosów”), że była „affra” Gorgonia, 
Szarmacha i Lazurowicza. Ba. naWet na 
naszym własnym podwórku była „spra­
wa" między Janem  Tomaszewskim a 
trenerem Grzegorzem Polakowem. Tyl­
ko że o  tych sprawach pisano i pisze 
się półsłówkami. aluzjami.

„Nie ma co ukrywać przed kibicami 
np. — pisze w „Piłce Nożnej” Krzysztof 
Mętrak — że pewna część zawodników 
prowadzi tryb życia niezbyt zgodny z 
normami sportowymi”. I jako przykład 
wymienia Jerzego Gorgonia. W artykule 
redakcyjnym tejże sam ej „Piłki Noż­
nej" pisze się natom iast:

„Warto chyba przypomnieć sprawy, 
które nas bulwersowały w ostatnich 
dwunastu miesiącach... (i po ich boga­
tym rejestrze — przyp. B. M.) skanda­
liczne zachowanie Oorgonia, Szarmacha
1 Lar.tirowlc->a (alkohol, aw antury w po­
ciągu za uranicą) a powołanie rlwoch 
pierwszych do reprezentacji Polski na 
meiwe w USA I Kanadzie”.

A może wreszc;e można byłoby — w 
przyszłości oczywiście — dokładnie na­
pisać. co zarzuca się sprawcom ..afer" 
i InM atorom różnych ..spraw” ? Bo z 
tych pńlsłówek i aluzji można domyślić 
sie wszystkiego i niczego.

Ortv 1 sokoły bujają sobie po USA i 
Kanadzie odpoczywają na obozach i 
przygotowują się do nowego sezonu W 
Kanadzie — lak donoszą specjalni w y. 
slannicy — orły i sokoły odzyskały for­
mę bo im przestała orzeszkadzać am e­
rykańska Polonia, która Ich widać na 
rekach nosiła i zbytnio wozoleszczała W 
Kanadzie zananował sportowy reżim i 
or!v > sokoły w pieknvm stylu rozgro­
miły raczkujących oskarży z klonowym 
liśc^m  na koszulkach. G ratulacie nie 
tyle dla ortów I sokołów, tle dla spe­
cjalnych wysłanników, którzv w sło­
wach pełnych zaęhwytów donoszą o 
przeolęknet grze naszych chłopców, aby 
na zakończenie napomknąć, że przeciw­
nik nie reprezentował nawet średniej 
klasy europejskiej.

K aźm ierz Górski usiłował przekony­
wać, te  tournee po USA i Kanadzie 
leżv w planach przygotowania zespołu. 
Chciałabym mu wierzyć, n.ie mogę Jed­
nak oprzeć się podejrzeniu, że 1est to 
tylko piękna turystyczna wycieczka, w 
czasie której wypada pokopać trocin 
piłkę.

B O G D A  MADEJ

KOSMOS n

Dalszy ciqg ze str. 1

czeniam i 12 razy zm ienili orbitę, 130 
razy w arunki lotu oraz przeprow adzi­
li 800 seansów  łączności z  Ziem ią. 
„Salut — 1", po opuszczeniu go przez 
załogę, k rąży ł jeszcze w przestrzeni 
kosm icznej do 11 października 1971 
roku, prow adzony przez ośrodek k ie ­
row ania lotam i kosm icznym i w 
ZSRR, aż na dany z Ziem i sygnał 
w szedł w gęste w arstw y atm osfery  
i spłonął.

S tac ja  o rb ita ln a  „Salu t — 2” w e­
szła na orb itę  okołoziem ską 3 k w ie t­
n ia  1973 roku. K rążyła oddalona od 
Ziem i o około 250 km  (perygeum  215 
km, apogeum  260 km). Przebyw ała 
w przestrzeni kosm icznej do 28 
k w ie tn ia  1973 roku. Był to  bezzalo­
gowy lot radzieckiej stacji kosm icznej 
„S alu t — 2“. Celem tego lotu było 
techniczne spraw dzenie  udoskonaleń, 
jak ie  do rodziny „Salutów ” w prow a­
dzono w w yniku dośw iadczeń z „Sa­
lu tem  — 1".

S tacja  o rb ita ln a  „Salu t — 3” w y­
sta rtow ała  w  Kosmos 25 czerw ca 
1975 roku. „Sojuz — 14“ w y sta rto ­
w ał do niej 3 lipca 1974 roku z P a ­
w łem  Popow iczem  i Ju rijem  A rtiu- 
chinem  na pokładzie Przebyw ali oni 
w  przestrzen i kosm iczne) do 19 lip ­
ca 1974 roku. Po pow rocie na Ziemię 
s tac ja  nadal prow adziła au tom atycz­
nie badania , s terow ana przez naziem ­
ny  ośrodek kontro lny . 23 w rześnia 
1974 roku od „Saluta — 3" odłączył 
się po jem nik  z  w ynikam i badań -i 
w ylądow ał na Ziemi. S tacja , k tó ra  
w edług p !erwotn.ych założeń m iała 
p rzebyw ać w  Kosm osie ty lko  90 dni, 
nadal sam oczynnie p row adziła b ad a ­
nia. D opiero Po s tarc ie  „Saluta — 4“', 
n a  sy g m ł nadanv 7. Ziemi, „Salut — 
3” w szedł w gęste w arstw y  a tm osfe­
ry  i spłonął.

Szef szkolenia radzieckich kosm o­
nau tów  — gen. m jr p ilo t Gleorgi.1 
B leregow oj tak  określił, w  w yw iadzie 
udzielonym  przedstaw icielow i PA P — 
M. K uklińskiem u, zadan ia , jak ie  m ia­
ła spełn ić  stacja  „Salut — 3":

■ Do konstrukcji i w yposażenia 
s ta c ji o rb ita ln e j „Salu t — 3“ w n ie­
siono w iele udoskonaleń technicznych 
w  stosunku do poprzednich stacll te ­
go typu, nn. now y system  zabezpie­
czenia funkcji życlowvch kosm onau­
tów  I nowe b a te rie  słoneczne Częś­
cią w yposażenia „S alu ta  — 3” był i  
liczna now a a p a ra tu ra  biom edyczna 
pod trzym ująca  w ysoką kondycję f i­
zyczną załogi”.

PIERW SZY KRO K

W spółczesny człow iek posiadł już 
sporą w iedzę o sw oim  kosm icznym 
sąsiedztw ie. L ądow ał na Księżycu. 
P rzez w iele tygodni przebyw ał w 
przestrzen i kosm icznej W ysłał sondy 
do innych planet. S fotografow ał po­
w ierzchnię M arsa i M erk iiego. A m i­
mo to ma św iadom ość, że wszystko, 
co do tej pory osiągnął, to zaledwie 
początek, wstęp, że w poznaniu Kos­
mosu czyni dopiero pierw sze kroki. 
D latego też przed każdą w ypraw ą 
kosm iczną staw ia się pierw szy cel: 
poznanie niebezpieczeństw , jakie  nie

sie 2  sobą przebyw an ie  w  p rzestrzen i
kosm icznej. I każda  now a w ypraw a 
w  Kosmos przynosi now e dośw iad­
czenia, now e p roblem y do rozw iąza­
nia. A problem ów  tych jes t całe 
mnóstw o.

N a przykład  prob lem  pozornie 
śm ieszny: śm ieci. K osm onauta żyjąc 
i p racu jąc w s tan ie  niew ażkości „p ro ­
d u k u je” spore ilości śm ieci. Co z n i­
m i robić? Załoga „S alu ta  — 3“ na 
przykład  przed rozłączeniem  się z 
„Sojuzem  — 14” zab ra ła  pojem nik i 
ze śm ieciam i do przedzia łu  o rb ita l­
nego pojazdu kosm icznego. Po od­
łączeniu się lądow nika  przedział o r­
b ita lny  „Sojuza — 14” sp łonął w  a t ­
m osferze razem  ze śm ieciam i. Ale już 
w „Salucie — 4” załoga w yrzuca po­
jem nik i ze śm ieciam i prosto  w... 
p rzestrzeń kosm iczną. Nie jest to 
jednak  zaśm iecan ie  K osm osu, gdyż 
pojem niki p rzyciągane przez Ziemię 
w pada ją  w gęste w arstw y atm osfery  
i spa la ją  się niczym  m eteory,

K onstruk to rzy  i p rogram iści lotów 
kosm icznych s ta ją  jednak  przed b a r­
dziej skom plikow anym i i trudnym i 
problem am i. Jednym  z  nich jes t n i­
w elac ja  u jem nych skutków , jak ie  w 
o rganizm ie człow ieka w yw ołuje d łu ­
go trw ałe  p rzebyw anie w  stan ie  n ie­
ważkości. N astępu je  w tedy _ zan ik  
mięśni i u tra ta  w apn ia  z  kości. N ie­
którzy kosm onauci po pow rocie na 
Z iem ię nie mogli u trzym ać się na 
nogach an i u trzym ać  nic w ręku.

A m erykańskim  kosm onautom  prze­
byw ającym  kolejno  w stac ji kosm icz­
nej „Skylab” zalecono przedłużać co-

Po w ierzchni a  ba terii słonecznych 
w ynosi 42 m  k w adratow e i w  p rze­
ciw ieństw ie do „S alu ta  1” są  one 
au tom atycznie  k ierow ane do Słońca.

K onstruk to rzy  „Salu ta  — 4” dąży­
li do tego, aby m ieszkańcom  o rb ita l­
n e j stacji kosm icznej zapew nić m ak­
sym aln ie  dobre w arunk i życia i pracy 
i aby  były one m ożliw ie zbliżone do 
w arunków  życia n a  Ziemi. W nętrze 
s tac ji zostało na p rzykład  pom alow a­
ne pastelow ym i ko loram i: zielonym , 
żółtym  i błękitnym . Przed pulp itam i 
sterow niczym i ustaw iono w ygodne fo­
tele, w yposażając je  w  elastyczne p a ­
sy, aby  kosm onauci nie mogli „w y­
fru n ąć” z  foteli. P racu ją  oni przecież 
i żyją w  w arunkach  nieważkości.

Kosm onauci m ają  pod dostatk iem  
pow ietrza i wody. Na stacji jes t 100 
tys. litrów  pow ietrza. Je s t ono bez­
ustann ie  oczyszczane z  w szelkich do­
mieszek. jak ie  pochodzą z ludzkiego 
organizm u i apara tów  pracu jących  
na  stacji. Pow ietrze to  jes t s ta le  po­
ruszane, aby w jednakow y sposób 
w ypełniało  w szystkie pom ieszczenia 
stacji. Specjalny, au tom atyczny sys­
tem alarm ow y czuw a nad bezpieczeń­
stw em  kosm onatów . G dyby w  jak iejś 
części stac ji nagrom adziły  się szko­
dliw e gazy, na tychm iast będą o tym 
pow iadom ieni kosm onauci.

K osm onauci n ie m uszą ograniczać 
się przy piciu wody. Posiadają  jej 
Odpowiedni zapas. Jednocześnie s ta ­
cję w yposażono w  a p a ra tu rę  odzysku­
jącą  w odę w yparow ana do pow iet­
rza  stacji. N ie m ogą się natom iast
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dzienną gim nastykę. P ierw sza załoga
„Skylaba” g im nastykow ała się po pół 
godziny dziennie, d ruga — godzinę, 
trzec ia  — półtorej godziny. Ale to 
w szystko okazało się n iew ysta rcza ją ­
ce. Załodze „S alu ta  — 4“ nakazano 
zatem  2,5-godzinną gim nastykę, w y­
posażając stac ję  w specjalne u rzą­
dzenia: fotel z pedałam i i ruchom ą 
bieżnię. Ruchom a bieżnia ma 90 cm 
długości i 40 cm szerokości. U m ożli­
w ia ona szybki m arsz, bieg oraz... 
skoki w  dal. A poniew aż ćw iczenia 
te  odbyw ają się w stan ie  niew ażkoś­
ci. kosm onauci p rzypinają  się do ru ­
chom ej bieżni specjalnym i, e lastycz­
nymi pasam i, co 7. pow adzeniem  im i­
tu je  ziem skie przyciąganie.

W ruchom ą bieżnię w yposażony był 
też „Salut — 3”, a le okazało się, że 
przy niektórych ćw iczeniach stac ja  
odchylała się nieznacznie od toru  
lotu T ylko przy biegu z szybkością 
180 kroków  na m inu tę  nie było ta ­
kich odchyleń. W „Salucie —' 4“ w y­
elim inow ano 1uż w ady ruchom ej 
bieżni I kosm onauci mogą na n iej 
ćw iczyć bez ograniczeń.

Załoga „Saluta — 4“ o trzym ała też 
specjalne spodnie — .,czibis“. Skon­
struow ano je w' kształcie harm onijk i, 
a w spom agają one uk ład  krążenia. 
W stan ie  nieważkości krew  bowiem 
krąży inaczej niż w  w arunkach  ziem ­
skiego przyciągania 1 zadaniem  spod­
ni „czibis" iest zastąp ien ie  przycią­
gania ziem skiego i zanew nienip w łaś­
ciwego dopływ u krwri do dolnych 
części ciała.

M IESZKANIE W K O S M O S IE

„Salu t — 1” w»ażył około 20 ton i 
m iał pojem ność około 100 m sześ­
ciennych Dla po rów nan ia : pojem ność 
„Sojuza" wynosi 9 m  sześcien­
nych. a pojem ność „A polla” —
0 m sześciennych. ..Salut — 1" po­
siadał 2 000 przyrządów  1 20 tab lic  
rozdzielczych.

„Salut — 4’* ma 21,4 m długości, 
m aksym alną średnice — 4,15 m. waży 
18.9 tony, a w raz z przycum ow anym  
„Sojuzem ” 25 ton. Jego pojem ność 
w ynosi rów nież 100 m  sześciennych.

m yć wodą. Do m ycia używ ają  se rw e­
tek nasyconych specjalnym i płynam i, 
a także ręczniki jednorazow ego użyt­
ku. Golą się elektrycznym i m aszyn­
kam i. Zęby m yją elektrycznym i 
szczoteczkami.

D ysponują żyw nością zakonserw o­
w aną m etodą sterylizacji. P rzechow u­
ją  ją  w lodówce, a  podgrzew ają w 
podczerw ieni. Zapas żyw ności został 
tak  dobrany, aby można było zaspo­
koić indyw idualne  upodobania — 0- 
czywiście w ram ach  kosm icznych 
w arunków . D zienna Porcja pożyw ie­
nia zaw ierać musi 3 tys. kalorii.

Pow ierzchnia użytkow a „Salu ta  — 
4“ wynosi 35 m kw adratow ych , co 
odpow iada w przybliżeniu  naszem u 
m ieszkaniu d la  trzech osób, czyli 
dw om  pokojom  z kuchnią. T akim  — 
m niej w ięcej — m ieszkaniem  dyspo­
nu ją  kosm onauci p racu jący  i żyjący 
w s tac ji o rb ita lnej.

P O ŻYTECZN Y BLIŹNIAK

K rążący w  przestrzen i kosm icznej 
,.S a lu t” ma sw ego bliźniaka, w ierna 
kopię na Ziemi. Tak jak  w Kosmo­
sie, tak  i na Ziem i przez cały  czas 
lotu przebyw a w bliźniaku dyżurna 
ek ipa  i b liźniak realizu je  w w aru n ­
kach zbliżonych do kosm icznych 
identyczny program , jaki realizuje 
stac ja  o rb ita ln a  i je j załoga.

Nie jes t to — jakby  się mogło w y­
daw ać — zbytnia rozrzutność bądź 
zby tn ia  przezorność. K osm onautom , 
sta rtu jący m  w Kosmos, g w aran tu je  
się m aksim um  bezpieczeństw a. Ale 
przew idzieć w szystkiego nie sposób. W 
toku pracy, przy funkcjonow aniu  ty ­
sięcy apara tów  i przyrządów , mogą 
zajść n ieprzew idziane okoliczności, 
zaistn ieć nieprzew idziane sy tuacje. 
Nim podejm ie się decyzję, nim  wyśle 
się w Kosmos odpow iednie polecenie, 
trzeba je spraw dzić i szybko zbadać 
w bliźniaku.

W czasie lotu „Saluta — 3” Paw eł 
Popowicz poskarżył się Ziemi. że 
przeszkadza m u w en ty la to r, który  
zn a jd u je  się w pobliżu jego posłania, 
gdyż zbytnio chłodzi, p rzeszkadzając

mu w  spaniu. N im  z  Ziemi nadeszła 
zezw olenie na w yłączenie w entylato­
ra, całą sy tuację  zbadano  w bliźni3'  
ku, stw ierdziw szy, że nie z a k ł ó c i  to 
an i cyrkulacji pow ietrza w „ S a lu c ie
— 3”, an i nie w płynie na tem peratu­
rę.

BADANIA

P rogram  badań , jak i ułożono dla 
załogi „Saluta — 4” jes t niezwykle 
bogaty. P rzeprow adzają  oni ekspery­
m enty techniczne, m edyczne i przy* 
rodnicze. O bserw ują Słońce, dokonu­
jąc  jego zdjęć, Ziem ię, a  także nie­
k tóre  rejony G alaktyki. S tac ja  „Salut
— 4“ w yposażona jes t w  teleskopy 
rentgenow skie, k tó re  um ożliw iają ob­
serw ację  źródeł prom ieniow ania *•
W yniki badań tego p r o m i e n i o w a n i a
przyczynią się do w zbogacenia naszej 
wiedzy o gw iazdach neutronow ych 
pulsarach . R ów nież badania  Słońca 
dokonyw ane ze stacji kosmicznej 
w zbogacają naszą wiedzę, gdyż mo­
gą być dokonyw ane w w arunkach, 
w' jak ich  nie przeszkadza atm osfera 
ziem ska.

N iezw ykle in te resu jące  są d o ś ­
w iadczenia przyrodnicze, p r z e p r o w a ­
dzane w „Salucie — 4”. P rogram  tych 
badań nazw-ano „O aza”. Chodzi 0 
stw ierdzenie , jak  w w-arunkach nie­
ważkości zachow ują *lę rośliny, !*■ 
przebiega ich w egetacja o raz  o  zna­
lezienie w stępnej odpow iedzi na py* 
tanje, czy w  przyszłości, w  czasie 
d ługotrw ającego  lotu kosm onauci bę­
dą mogli up raw iać  rośliny i k o r z y s t a ć  
z ich plonów.

Pierw sza załoga „S alu ta  — 4” za­
sadziła na przykład  36 z iaren  g r o c h u ,  
ale zakiełkow ały ty lko 3. Dlaczego 
zak ie łkow ały  ty lko te 3? Uczerli od­
kryli pew ną praw idłow ość. Otóż Po­
zornie fak t bez znaczenia w  stanie 
niew ażkości, a le  zak ie łkow ały  tylko 
t e  ziarna , k tó re  tak  ułożono, że, k o ­
rzeń sk ierow any  był k u  Ziem i, 3 
kiełki w  stro n ę  sztucznego św iatła. 
K osm onauci przyw ieźli na Ziem ię 3 
pędy grochu z łodygam i i s t r ą k a m i -  
Będą one poddane szczegółowym  ba­
daniom ,

D ruga załoga „Salu ta  — 4” posadzi­
ła groch korzeniam i w stronę  Ziem', 
a k iełkam i w  stronę  św ia tła  i praw ie 
w szystkie z iarna  zakiełkow ały. Posa­
dzono rów nież cebulę, k tó ra  też za­
kiełkow ała.

„S alu t — 4” posiada a p a ra tu rę  ba­
daw czą, w ażącą przeszło 2,5 tony- 
Jes t to niezw ykle skom plikow ana a* 
p a ra tu ra , 6łużąca do badań astrono­
m icznych, technicznych, biologicz­
nych. m edycznych, a także do ijadan 
górnych w arstw  atm osfery  oraz do 
dokonyw ania zdjęć Ziemi. Zdjęcia 
Ziem i Pozw alają m iędzy innymi 
sp raw nie j odkryw ać je j zasoby n a tu ­
ralne.

K iedy P io tr K lim uk J W italij S,e'
w astjanow  pow rócą na Z iem ię nasza 
w iedza o Kosmosie i człow ieku prze­
byw ającym  w przestrzeni kosm icznej 
znacznie się wzbogaci. A w spólny I°t 
„Sojuza'1 i „A polla" otw orzył noW.V 
rozdział w badaniach  Kosmosu, umo­
żliw iając tym  nie ty lko n iesienie so­
bie naw zajem  pomocy w  trudnych 
chw ilach, a le  też prow adzenie  w s p ó l ­
nych badań I realizow anie wsoólnyc*j 
zam ierzeń. W śród nich na czoło musi 
Wysunąć się budowra w spólnych s ta ­
cji kosm icznych, ber których nie 
można sobie w yobrazić dalszego Pe" 
ne trow an ia  Kosmosu.

Przy w spólnych in icjatyw ach , re a l­
ność zbudow ania w przestrzeni ko*" 
m icznel w ielkich stacji o rbitalnych, 
k tó re  mogłyby k rążyć wokół Ziem ' 
przez w iele m ies!ecy i lat. s ta le  s.’  ̂
coraz w iększa Tym bardziej że 
trw ają  prace nad zbudow aniem  ra ­
kiet., k tóre  m ogłyhy kursow ać w ahad­
łow o na trasie  Ziem ia — stacja 1 
z pow rotem  Z realizow anie tych za­
m ierzeń byłoby kolejnym  krokiem  w 
opanow aniu  Kosmosu. Ale. abv ten 
k rok  można zrobić niezbędne śa do­
św iadczenia ..Sal,uta” I w spólne w y­
praw y „A polla” i „Sojuza".

Zdjęcia  A rchiw um
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U PRZYJACIÓŁ
Jednym z najbardziej poczytnych 

PolsJutn autorów w Kumunii jesl 
Henryk Sienkiewicz. Ostatnio wydano 
»Beas dogmatu”, które tutaj nosi tytuł 
jjĄaielza”, od imienia bohaterki książ- 
*>■ Ukazała się ona w wyjątkowo wy­
sokim nakładzie -  162 tys. egzempla- 
j"*y i natychmiast zniknęła z półek 
■^Sęgarskich w Bukareszcie. Powieść 
Przełożyła Elena Linia, znana tłuma­
czka literatury polskiej, ;jj 

Już w najbliższych dniach zakończo­
ny zostanie druk dalszych polskich 
książek, m. in. piąte wydanie zbioru 
opowiadań Stanisława Lema „Cyberia- 

oraz Witolda Gombrowicza „Iwo- 
Księżniczka Burgunda". Równic* 

w roku bieżącym do rąk rumuńskich 
ezytelników trafi dalszych 1(1 pozycji, a 
''śród nich ,,Granica” Zofii Nałkow- 
5"*ej, „Jezioro Bodeńskie” Stanisława 
JJygata, „Życie nad wielką rzeką” 
Wiktora Ostrowskiego^ oraz wybór 
twórczości Tadeusza Różewicza pt. 
•■Poematy”. Dla młodych czytelników 
natomiast przygotowuje sie „Porwa­
nie w T iutiurlistanie” Wojciecha Zu- 
krowskiego, „Otwórz okna” Heleny 
Dchlerowej oraz kilka innych pozycji.

Większość tłumaczy polskiej litera­
ł y  rekrutuje się z wykładowców 
bukareszteńskiego Uniwersytetu. Do 
nich należą m.in. Elena Timofte i 
Mlhal Mitu.

< * •

W bieżącym roku rozpoczął się w 
Kraju Rad I Wszechzwiązkowy Fe­
stiwal Amatorskiej Twórczości Arty­
stycznej. Jest to impreza kulturalna
0 dużym zasięgu, finał której prze­
widziano na rok 1977. Obejmie ona 
Wszystkie dziedziny sztuki -  muzykę. 
“Piew, taniec plastykę I literaturę, o  
'yrn przeglądzie ludowych talentów 
sekretarz zarządu Związku Pisarzy 
*SRR _  j u r j j  wierczenko powiedział:

-  Aby W pełni uświadomić sobie 
rozmach i znaczenie tego najpow­
szechniejszego w naszej praktyce 
Przedsięwzięcia kulturalnego-slęgnij- 
7>.v do liczb. Konkretną i efektywną 
działalnością w świetlicach klubach i 
domach kultury zajmuje się w 
Swiązku Radzieckim 2-1 miliony osób,
*  tym 10 milionów uczniów i 11 mi­
nimów dorosłych — pracowników 
Przemysłu, rolnictwa i in. V

Są to utalentowani plastycy i ak- 
!°rzy, poeci i muzycy, tancerze i 
śpiewacy. Nie należy już nikogo prze­
konywać, że wszelka twórczość ama­
torska czyni życie bogatszym i pięk­
niejszym, urozmaica je i pomaga w 
Pracy zawodowej.

W organizacji festiwalu biorą u* 
dział wszystkie radzieckie związki 
twórcze -  w tym i nasz związek. 
Wszystkim stającym w szranki u- 
<*estnikom festiwalu śpieszą z radą
1 Pomocą również pisarze.

W tym celu ogłosiliśmy konkurs na 
•lednoaktowe utwory dramatyczne, 
chcąc w ten sposób wzbogacić reper­
tuar zespołów amatorskich, a także 
Pomóc młodym nieprofesjonalnym 
•wóroom. Ponadto organizujemy gru- 
Py ludzi piszących, które docierać 
oędą i spotykać się z młodymi twór- 
eąmi i artystami, w ich miejscach

i zamieszkania w całym Kraju
Rad“ .

. W ostatnim okresie repertuar seen 
““•Karskiej stolicy wzbogacił się o 
szereg nowych pozycji.

. » najznakomitszej bułgarskiej sce- 
w Teatrze Narodowym im. Iwana 

w&zowa cieszą się niesłabnącym po­
godzeniem trzy sztuki: A. Ostrow- 
sh,ego „Las", M. Gorkiego „Dzieci 
słońca” oraz włoskiego dramaturga 

; de Fjlippo „Sobota, niedziela, po-
niedziałek". ,

Teatr Młodzieży sięgnął po nie zna- 
nji W Bułgarii sztukę B. Brechta 
••w-lowiek pozostaje człow iekiem 4*. Na 
[na,ęj scenie tego teatru wystawiono 
'•twór dram aturga W, Rozowa „Czte- 
y krople”. W teatrze dramaturgicz- 

l’Vn' „Sofia”, który niedługo utrzyma 
nowoczesny budynek prawie w eent- 
,J’łn> miasta, idzie przy pełnej wi- 
ft'vni kom edia we^iersku,

frana również w Polsce „Usterki nie 
?? w naszym telewizorze” K. Sako­
wego. w teatrze „Narodnej Armii" 
„"oyła się premiera nowel współ- 
Vzpsncj sztuki bułgarskiej Jordanii 
**kowa pt. „Albena”. *
"ss  niewątpliwie zainteresuje suk- 

sztuki J. Stawińskiego „Godzina 
szczytu-*, wystawionej przez teatr sa­
tyryczny. W teatrze „Lza i śmiech" 
pieszy się na małej scenie dużym 
Powodzeniem sztuka J. Przeżdzieckie- 

-.Brylant”.

• *  *

. 1Rosją przełomu XVII i XVIII wie- 
p 1 odżyła w operze „Piotr Pierwszy" 
eningradzkiego kompozytora Andrze- 

•® Piętrowa. Premierę tej muzyczno- 
dramatycznej kroniki zrealizował 
*»‘atr lm. Kirowa. Inscenizacja oce- 
", n,-i została przez krytykę Jako 

®znc wydarzenie w życiu muzycz- 
v1jn Leningradu.

. kompozytor wykorzystał w otworze 
"®^ty zestaw środków artystycznych 
? folklorystycznych notacji z eza- 

cara Piotra, po współczesne fak- 
'fy orkicstralne i chóralne. Przypo 

, ^ . l  w onerre i stare pieśni Jołnier- 
j kantaty komponowane na 

"'orskie uroczystości. 
b Aut0rami liberetta i reżyserii, de­
sk u jący m i zresztą w tych rolach 
d«f w 'Piotrze Pierwszym", lest 
„"'oje znanych choreografów Natalia 
•J^ a k in a  i Włodzimierz Wasiłlew 
y  Przedstawieniu, które prowadził 
R ó w n ik  orkiestry łenlngradzkle* 
"harmonii -  Ju rij Tlemirkanow 

słowne partie śpiewał! Włodzimierz 
n °ro*ow 1 Irina Bogaczewa.

Znany dziennikarz norwe­
ski, Anders Bijuros, przeje­
chał tysiqce kilometrów po 
Zwiqzku Radzieckim. Plonem  
tej podróży była seria repor­
taży zamieszczonych w gaze­
cie „Lerdags Extra". Jeden 
z nich drukujemy poniżej.

i .
W kołchozie im. C zapajew a przesie­

dzieliśm y za stołem  pięć i pół godziny. 
O statnie, co zachow ałem  w pam ięci: 
przew odniczący obwozi nas granicam i 
swoich ogrom nych „w łości” o  pow ie­
rzchni 16.500 hek tarów  i zam ieszka­
łym  przez 2.500 ludzi. Zgodnie ze starą  
trad y c ją  życzył sobie w ypić z nam i 
strzem iennego. Je s t to o sta tn i kielich 
przed w skoczeniem  na siodła i pocw a­
łow aniem  w ślad za uciekającym  słoń­
cem przez sięgającą pleców  stepow ą 
traw ę.

N asz strzem ienny  w yglądał tak : na 
m aski sam ochodów  postawiono 
szklanki i butelk i, a tafcie chleb, p ie­
czone kaczki, szynkę i ogórki. W ten 
sposób Uczciliśmy w  step ie  nasze roz­
stanie.

Przew odniczącym  kołchozu je s t A le­
ksiej Szewczenko. Ma 44 la ta , jes t w y ­
soki, m ocno zbudow any i dobrodusz­
ny.

— Co o nas napiszesz?
P y tan ie  to zadaje  mi dw udziesty  ra.z, 

a  ja  znów odpow iadam , że m uszę n a j­
pierw  przeczytać m oje no tatk i d po­
myśleć.
— Taik, ta k , rozum iem  to, a le  co n a ­
piszesz potem ? C hciałbyś jeszcze coś 
•zobaczyć? Podobało  ci s ię  u  nas?

T ak, ty  mi się podobasz, A leksieju 
Szewczenko. P odobają  m i się wszyscy 
ludzie, z k tó rym i spo tkałem  się tu ta j. 
B yliśm y w  ich  dom ach. W każdym  r a ­
zie w  większości tych  dom ów  byliśm y 
bez uprzedzenia. N a ogół w  każdym  
m ieszkaniu są dw a nieduże pokoje i 
m a ła  kuchnia . T echnik  P io tr  P a raso t- 
k in sam  sobie w ybudow ał dom  przy 
n iew ielk iej pom ocy kołchozu. M iesz­
k an ie  składa się z trzech -pokoi, ro ­
dzina 2 sześciu osób. W podcieniu  stoi 
„M oskwicz”. P io tr  i jego żona za ra ­
b ia ją  razem  MO rub li m iesięcznie.

A nna i A leksiej L isitrinow ie za ra ­
b ia ją  'razem tylko 190 rubli. N iem niej 
•każdego m iesiąca odk ładają  80 rubli, 
co w ystarczyło, żeby się mogli zw rócić 
do przew odniczącego kołchozu z p ro ­
śbą o pomoc w  nabyciu  now ego „Żi- 
Kuli”.

— Dlaczego ty . A leksieju Szewc żon­
ko, nie kupiłeś sobie „ZSfguli”?

— A dlatego, Anders, że na sam o­
chody je s t kolejka.

— U w ażam , tow arzyszu A leksieju, 
że ci młodzi ludzie .powinni dostać 
swój sam ochód.

— Pom yślę nad tw oim  w staw ien­
n ictw em  tow arzyszu A nders.

L isitrin  ma 25 lat. je s t pszczelarzem , 
jego żona 24 lata, p racu je  w  kołcho­
zie. L isitrina jest uczesana według 
w ymogów ostatn iej mody.

Z pew nym i w yjątkam i m ieszkania 
są um eblow ane ze spartań ską  prosto­
tą, ale wszędzie w idziałem  telewizory. 
C hodziliśm y od dom u do dom u, p rze­
p ija ją c  za pokój i b raterstw o.

— A nders, co ty  napiszesz?
— W szystko w porządku, A leksieju! 

W szystko jak  najlep ie j!
2 .

M ikołaj Bokij jes t k ierow nik iem  lo­
tów  w  porcie lotniczym  w  Rostowie

nad Donem. Osiem/naście la t m inęło  od 
dn ia , k iedy  z pow odu s ta n u  zdrow ia 
m usia ł zrezygnow ać * p ilotażu. „Ale 
da łbym  sobie rad ę  z sam olotem  — za­
pew nia. — Zwłaszcza, gdybym  siadł 
z a  drążkiem  sam olotu  tak iego  typu, 
na  jak im  la ta łem  kiedyś.”

M ikołaj Bokij pam ięta  n a jd ro b n ie j­
sze szczegóły w alk i pow ietrznej, k tó ra  
w konsekw encji przyniosła m u ty tu ł 
B ohatera  Zw iązku Radzieckiego. Z da­
rzyło  się to  19 kw ietn ia  1943 roku. Na 
w ysokości 3.000 m etrów  szło 14 n ie ­
m ieckich  bombowców, a w  ślad  za n i­
m i 6 m yśliw ców  na wysokości 8.000 
m etrów . Do ich zadania  naileżało oczy­

szczenie przestrzeni pow ietrznej nad 
M urm ańskiem , żeby esk ad ra  bom ­
bowców m ogła zrzucić na  p o rt swój 
śm iercionośny ładunek.

W górę, w  dół, sk rę t i znów  m anew r. 
Sam olot trzeszczy od przeciążeń. W do­
le — to  m orze, to  ziem ia! W reszcie 
Bokij zm usił niem ieckiego dowódcę 
klucza do lądow ania, uszkadzając og­
niem karab inów  m aszynow ych silnik 
i skrzydło jego sam olotu. O kazało się, 
że pilot nazyw ał się M ueller. O tym 
Bokij dow iedział się później. W’ tej 
ciężki ej w alce .powietrznej s trąc ił je ­
szcze trz j n iem ieckie sam oloty.

M uellsr był nazistow skim  asem  
lo tn ictw a, dum ą L uftw affe . J a k  się o- 
kazało, m iał w sam olocie n a r ty  i w  
ciągu  trzech  godzin udało  m u się zna­
cznie oddalić od m iejsca lądow ania. 
U ciekał w k ie runku  Norwegii. Kiedy 
dokuczył m u głód, w stąp ił do dom u 
w ieśniaczki, żeby w ym ienić jedw abny  
szalik  na  chleb. J a k  ty lko w yszedł z 
dom u kobieta pobiegła do jednostk i 
w ojskow ej. Zarządzono a la rm  i M uel- 
lera  schw ytano w pobliskim  parow ie.

M iesiąc później został strącony Bo­
kij. Ciężko ra n n y  w ylądow ał na sp a­
dochronie  n a  m orzu. Leczenie trw ało  
rok.

Gdy zaczęła się w ojna, Bokij zdążył 
zaledw ie skończyć szkołę lotnictw a 
w ojskow ego. M iał wówczas 23 lata. 
U rodził się nad  M orzem C zarnym , ale 
służbę w ojskow ą odbyw ał nad Półno­
cnym  O ceanem  Lodow atym . Czy ok­
res ak lim atyzacji był brudny? „Tak, 
oczywiście. Północ była surow a. Ale

jestem  je j wdzięczny. Z ahartow ała 
m oją duszę.”

N ajczęściej tow arzyszył konw ojom  
m orsk im  płynącym  z Zaphodu. Loty 
m usiał odbyw ać na  n iew ielk iej w yso­
kości, w e m gle i  w  ciem nościach. Nie 
w olno było u trzym yw ać łączności r a ­
diow ej, żeby nie u jaw n iać  położenia 
statków . Zbliżając się do konw oju  n a ­
leżało w ykonać um ow ny m anew r sa ­
m olotem , lub  dać się rozpoznać usta­
lonym  sygnałem  św ietlnym . Nieraz 
było to  ryzykow ne.

B okij by ł dow ódcą klucza, później 
dow ódcą eskadry . S trąc ił 15 n iem iec­
kich  sam olotów. O statn ie  trudne  za­

dan ie  o trzym ał w  październ iku  1944 
jioku. Przeszkodził wówczas piróbom 
ew akuow ania drogą pow ietrzną n ie ­
m ieckich  jednostek  w ojskow ych z pół­
nocnej Norwegii.

Je s tem  m u bardzo w dzięczny za tak 
ak tyw ny  udział w  wyzwailaniu m ojej 
ojczyzny. On je s t w dzięczny m nie: je ­
go tow arzyszom  w alk, strąconym  nad 
N orw egią, pom agali m ieszkańcy Fini- 
m arken.

M ikołajowi B okijowi podoba się w  
Rostowie nad Donem. Jego  córka 
skończyła wyższy zakład naukow y i 
p racu je  jako  inżynier, syn w krótce 
także  będzie inżynierom . U rlop spędza 
Bokij na rzece, na sw oim  kutrze. A ja 
m ogę zaświadczyć, że Don je s t rz e ­
czywiście cichy.

3.
O dbyłem  m ałą p rzejażdżkę sam o­

chodem. Za k ierow nicą siedział M -let- 
ni chłopiec. Sierioża W asiljew  przy­
gotow uje się do zdan ia  egzam inu na 
o trzym an ie  sam ochodowego p raw a ja ­
zdy. Pięcioosobow ą „W ołgą” m anew ­
ru je  bardziej spraw nie niż niejeden 
kierow ca taksów ki. Droga prow adzi 
przez park , w  k tórym  młodzież regu­
lu je  ruchem  z n ienaganną precyzją.

Co praw da, pozw olenie, k tó re  o trzy ­
ma Sierioża ma jedno „ale '’. Rzecz w 
tym, że na razie n ie  będzie się mógł 
nim  posługiwać. Musi poczekać do 
dnia, aż skończy 18 lat. W ówczas w y­
m ieni s,woje praw o  jazdy  na p raw dzi­
w e, już bez form alności.

W R ostow ie nad Donem je s t siedem  
takich  ośrodków , w  k tó rych  młodzież

uczy s ię  prow adzić sam ochody. Na 
szynach stoi nieom al p raw dziw y sk ład  
kolejow y, na łące — pasażerski sam o­
lot. „W ołgą”, bez śladów  aw arii, je ­
ździ w okół parku , w  pobliskim  zagaj­
n iku  odbyw ają  się zajęcia z zakresu  
pierw szej pomocy lekarsk ie j.

W szystkie koszty u rządzen ia i ek ­
sp loatac ji tych  m iasteczek pionierów  
.ponoszą m iejscow e zakłady przem ys­
łowe, p racu ją  tu ta j specjaliści, pom aga 
im  m ilic ja . Po m iasteczku  oprow adzał 
m nie kom endan t m ilicji Rostowa nad 
Donem  — B orys Eliśow. Z akres jego 
p racy  obe jm u je  także te reny  w ycho­
dzące -poza gran ice m iasta. S praw uje  
op iekę nao  te ry to rium  rów nym , m niej 
w ięcej, trzeciej części pow ierzchni 
N orwegii i zam ieszkałym  przez cztery 
m iliony ludzi.

Z agadnąłem  go o sp raw y  p rzes tęp ­
czości. W łaśnie to  było pow odem  dla 
którego prosiłem  o um ożliw ienie mi 
spotkania z k ierow nictw em  m ilicji. 
Jeśli chodzi o  najbardzie j dziś a k tu a l­
ne problem y na Zachodzie, a m iano- 
wicie^o narkom an ię , to Elisow  pow ie­
dział m i, że od la t n ie  spo tkał się z ta ­
k im  problem em . P ros ty tuc ja  p rak tycz­
n ie  n ie  istn ieje . Pornografia?  N ie ma 
je j. P ijaństw o? Zimniejsza się stop­
niowo. Przestępczość w śród n ieletn ich? 
Ten problem  nie w yrasta  ponad p ro ­
blem  przestępczości w  ogóle. Dzięki 
posunięciom  socjalnym  liczba prze­
stępstw  i naruszan ia  po rządku  .publi­
cznego system atycznie  m aleje.

B orys E lisow  je s t członkiem  K om i­
te tu  W ykonaw czego O kręgow ej R ady 
D eputow anych L udu  Pracującego. Ma 
5)1 lat, w  czasie w ojny by ł d w ukro tn ie  
ranny. B ra ł udział w  sz turm ie na  B er­
lin .

4.
Wokół N ow osybirska, m iasta liczą­

cego dziś 1.250 000 m ieszkańców , roz­
lokow ano 200 obozów pionierów , w y­
budow anych  przez zak łady  przem ysło­
we.

Po w p isan iu  się do księgi honoro­
w ych gości, obejrzałem  pionierski 
obóz „Zielona R epub lika”, w  którym  
spędza w akacje  650 dzieci w  w ieku od
10 do 14 lat. P y tam  sym patyczną M a­
rynę G ienikinę, pełniącą służbę przy 
w ejściu do obozu, co będzie robić po 
zakończeniu w arty? „Z ta tusiem  i m a ­
m usią pojedziem y na wieś". Widać 
w yraźnie, że chce w ykorzystać 80 
m aksim um  w szystkie możliwości lata.

K ierow nictw o prosi m nie, żebym 
w yraził opinię o obozie pionierskim . 
O dpow iadam , że bardzo mi się spodo­
bał. Ale czy nie oczekiwano tu ta j n a ­
szej w izy tf?  Bo przecież dzieci z taką 
ogładą, ta k  sch ludne i zdyscyplinow a­
ne  spo tyka się niezm iernie rzadko. A 
jeśli ju ż  tak  jest, to osiągnąć to nie 
jest łatw o. Z rozum iałem  to z rozmowy 
z A ndrejem  Chokanow em , in te ligen­
tnym  i pow ażnym  14-le tn im  chłopcem. 
Na m oje pytanie, czy tru d n o  je s t u -  
trzym ać dyscyplinę i porządek, odpo­
w iada: „Dzieci są dziećm i”.

50 la t tem u  nie było tu  ani szkół, 
ani domów w ypoczynkowych. Połow a 
ludności Syberii była niepiśm ienna. 
No, cóż, osądźcie to  proszę, sami.

Tłumaczył: JERZY C Z EC H

PdŁNOCNA NORWEGIA -  
CICHY DON SYBERIA

m Na linii Moskwa -  Waszyngton
■ Można zbudować świat pokoju
■ Ataki sił prawicowych

Podróż am erykańsk iego  sek re tarza  
s tan u  — H. K issingera do Paryża, 
Genew y, Bonn i Londynu um ożliw iła 
jego spotkan ie 1 m in. A. G rom yko.
Rozmówcy zgodnie oświadczyli, że 
ich dialog był niezw ykle k o n stru k ­
tywny. J a k  wiemy, przedm iotem  roz­
mów byl postęp w rokow aniach 
strategicznych, SALT II oraz sy tu a ­
cja na B liskim  Wschodzie.

O statn ie  dni przyniosły znów za ­
kłócen ia w  rejon ie b liskow schodnim . 
Izrael zaatakow ał z m orza obozy u- 
chodżców palestyńsk ich , znajdu jące 
się na te ry to rium  Libanu oraz prze­
prow adził a tak  lotniczy na strefy 
przygraniczne. L iban wniósł w zw ią­
zku z tym  skargę do Rady Bezpie­
czeństwa. Te w ydarzenia po tw ierdza­
ją  pilną potrzebę trw ałego  u regulo­
w ania sytuacji, a droga do tego pro- 
wadzi przez w znow ienie obrad kon­
ferencji genew skiej. O tak ie j możli­
wości rozm aw iali G rom yko i K issin- 
ger.

W edług doniesień agencji am ery ­
kańsk ich  — sek re ta rz  stanu  USA 
ponow nie zam ierza m ediować między 
Izraelem  1 Egiptem, n ak łan ia jąc  Tel 
A w iw  do bardziej e lastycznej posta­
wy. A m erykanie — przyznaje „Wa­
shington P ost” — coraz bardziej zda­
ją  sobie spraw ę, że na B liskim

W schodzie „czas pracu je  przeciwko 
nam  i przeciw ko naszym in te re so m 1.

G enew skie rozm owy G rom yko — 
K issinger zbiegły się z orędziem  
prez. Forda do K ongresu, w którym  
podkreśla on konieczność zrew idow a­
nia ubiegłorocznej ustaw y o handlu. 
Przypom inam y, że zaw iera  ona dys­
krym inacy jne  postanow ienia w sto­
sunku  do ZSRR, U staw a ta  — 
stw ierdza prezydent USA — przyno­
si polityczną i ekonom iczną szkodę 
interesom  S tanów  Zjednoczonych.

Jeszcze innym  w ydarzeniem  na li­
nii ZSRR — USA jest w spólny e k s­
perym ent w K osm osie — lot statków. 
„Sojuz” i „A pollo”, W chwili, gdy 
Czytelnicy mieć będą w ręku  ten 
num er „Odgłosów”, a więc w dwie 
doby po starcie , następow ać będzie 
zbliżenie i połączenie statków . Przez 
kolejne dw ie doby kosm onauci r a ­
dzieccy i am erykańscy  realizow ać 
będą w spólny program , a potem  każ­
da 7. załóg w łasny. L ądow anie sta tku  
radzieckiego przew idziane jes t na 21 
lipca, am erykańsk iego  — na 25 bm. 
Celem w spólnego eksperym entu  są 
badania naukow e, cale przedsięw zię­
cie u ras ta  do m iary  sym bolu poko­
jow ej w spółpracy. Pom yślny rozwój 
sytuacji m iędzynarodow ej sprzyja 
rozszerzeniu kon tak tów  naukow ych,

w ym ianie dośw iadczeń oraz w yko­
rzystyw aniu  osiągnięć naukow ych w 
służbie człowieka.

Radziecki kosm onauta  — H. Titow  
w  w yw iadzie dla agencji „Nowosti" 
podkreślił, że „przy w spółpracy z 
USA k ieru jem y się p ragnien iem  u- 
dostępnien ia  w szystkim  narodom  b a ­
dań naukow ych, uzyskanych podczas 
zdobyw ania K osm osu”.

Przed k ilku  dniam i w  W arszaw ie  
podpisany został apel Ś w ia tow ej R a­
dy Pokoju —  II A pel Sztokholm ski. 
W zywa on do pow strzym ania wyści­
gu zbrojeń  po to, aby odprężenie jak 
najszybciej sta ło  się n ieodw racalne i 
zapanow ał m iędzynarodow y lad eko­
nom iczny, aby „można zbudow ać  
św ia t pokoju’*. Jakże  p ięknie z lite rą  
i duchem  tego apelu  koresponduje 
w spólny eksperym en t radziecko-am e- 
rykańsk i w Kosmosie! Przecież w 
toczących się w  różnych m iejscach i 
gronach dyskusjach  m iędzynarodo­
wych nie chodzi o nic innego, jak 
tylko o bezpieczne i dostatn ie  życie 
narodów  oraz  w ykorzystyw anie zdoby­
czy nauki dla dobra ludzkości.

W ub. tygodniu p isaliśm y o sy tu a ­
cji w  Indiach, w yjaśn ia jąc  przyczyny 
ogłoszenia stanu  w yjątkow ego, aresz­
tow ania polityków  opozycyjnych i 
delegalizacji k ilkunastu  organizacji i 
stow arzyszeń, sk ra jn ie  w stecznych. 
Dalsze doniesienia z Delhi potw ier- 

' dzają, jak  bardzo zaaw ansow ane by­
ły  przygotow ania do obalenia siłą 
rządu cen tralnego Ind iry  G andhi. I 
tak  np. w  siedzibie zdelegalizow anej 
organizacji szow inistycznej pod naz­

w ą N arodow e Stow arzyszenie O chot­
ników  znaleziono znaczną ilość broni, 
m apy w ojskow e i ta jn e  dokum enty  
oraz w ykazy nazw isk i adresów  p ra ­
cow ników  ap a ra tu  państwow ego. 
Rozpoczęta w czerwcu kolejna ofen­
sywa sił praw icow ych m iała więc 
być na dalszym  etapie w sparta  dzia­
łan iam i m ilitarnym i.

Śm iałe  decyzje w ładz spo tykają  się 
z poparciem  społeczeństw a indyj­
skiego. M.in. cen tra le  związkowe za­
dek larow ały  gotowość w spieran ia  In ­
diry G andhi w  je j w alce z p raw icą
i o postępow e przeobrażenia  spolecz- 
no-gospodarcze.

O bserw atorzy  rozw oju  sy tuacji w  
Indiach są zdania, że stan  w y ją tko ­
wy w k ra ju  um ieję tn ie  w ykorzysty­
w any jes t przez rząd do przyspiesze­
nia reform  i przynosi jego prem iero ­
wi w ym ierne już sukcesy.

Z now ą próbą ataku praw icy spo­
tkaliśm y się  rów nież w  P ortugalii. 
Celem je j było sparaliżow anie życia 
gospodarczego k ra ju  i w yw ołanie po­
działów w ew nętrznych w  Ruchu Sił 
Z brojnych. O dpowiedzią na te za­
m ierzenia jest m.in. pow ołanie te re ­
now ych przedstaw icielstw  ludow ych, 
k tóre  zw iększą rolę i aktyw ność m as 
ludow ych w rew olucyjnych przeobra­
żeniach w k ra ju .

Indie i Portugalia , a wcześniej 
Chile, są przykładam i, z jak ą  siłą 
sk ra jn a  praw ica przeciw staw ia się 
w szelkim  postępow ym  zmianom.

W ITO LD  SŁAW SKI
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Dziś publikujemy listy Kasi 
(lat 8).

Urocze listy małych autorów 
publikujemy z zachowaniem ory­
ginalnej pisowni i interpunkcji.

K O C H A N I RODZICE!!!

Zajechałam  szczęśliw ie. W iecie co? 
M arzence  i Beatce m oje j now ej ko ­
leżance przedziuraw ili w alizki. P ew ­
nie chcieli im  coś ukraść. Te dziurki 
są małe. Zrobione gw oździem . P am ię­
tajcie, żeby  pisać do m nie na m aszy­
nie. Pozdrów cie G ulunia *) kochane­
go. M ieszkam y w szkole. Jestem  w
1 grupie. Nasza grupa m ieści się w  
sali g im nastycznej. Jest tu  25 łóżek. 
W szyscy  sobie przysunęli łóżka. Ja z 
B ea tką  i .M arzenką też. Mi się tu za­
czyna podobać. Jeszcze nie zw iedzili­
śm y  K rakow a. Tu  są brudne łyżki. 
T a k  m i się zdaje. Sw oją  ły żkę  w y ­
tarłam  w  chustkę. Nasza pani jest 
starsza, ale bardzo dobra. Ju tro  zw ie ­
d z im y  K raków . M y nte m a m y cieplej 
w ody. K ażą nam  m yć nogi w  zim nej

w odzie. H igienistka spraw dzała nam  
włosy. Ja  m iałam  czyste. Na tym  już  
kończę. M yślę, że napisałam  bardzo 
dużo.

P.S. P rzyślij m i paczkę ekspresem  
opalacz dw uczęściow y. P rzyślij m i 
książkę  „In tryg a n tk l", Nie za pom n ij­
cie o D zienniku  Ludow ym .

Kasia 
C ałuję  Was

*) G ulcio jes t chom ikiem  K ast — 
red.

K O C H A N I R O D ZIC E!!’.

Nie jes t m l tu  za dobrze. Ciągle 
chodzim y na plac zabaw , na którym  
nie m a wcale cienia. T ylko  same  
słońce. Jak  m i się chce pić, to mi da­
ją ty lko  w odę z kraau. Jak się kąpa­
liśm y  to  po kąpieli J ą k  się trochę  
w ysuszy liśm y  to poirflśm i/ na dw ór 
B yła  w ted y  brzydka  pogoda. K iedyś  
poszliśm y na taką górkę. Ona jest 
przykry ta  skalam i. Jedna d ziew czyn ­
ka Asia to  spadła z te j skały i s tra ­
sznie się pokaleczyła. P rzyjedźcie do 
m nie  proszę Was. M arzenki m am a  
też dostała ta k i Ust. J a k  Was poprosi
o zabranie to  zgódźcie się. Bardzo
o to  proszę. Przyjedźcie z G ulunlem . 
Pa!!!

Duża buźka
Kasia

K O C H A N Y  GULCIUH!

Bardzo za tobą tęskn ię . C zy się 
tobą opiekują? G ulciu, p rzyjadę do 
ciebie za niecałe fr zy  tygodnie. K o­
cham  ciebie bardzo, ale na tym  ko ń ­
czę.

Pa, pa, pa całusów  102 
a jeśli się zm ieści to 130.

P.S. I C ałuję cię jeszcze raz bardzo 
mocno.

P.S. II Przepraszam  za brzydkie  
pismo. O dpisz koniecznie na tych ­
m iast.

Kasia

K O C H A N I RODZICE

J e s t m i tu  dobrze. Ten  list piszę 
na ciszy. N iedaw no kąpaliśm y się i 
teraz się suszym y. M am usiu, nie 
chodź po żadnych  O światach. Co robi 
Gulcio? Jak  się czuje? Ja jestem  
zdrow a czego i W am  życzę z całego 
serca. Nieraz 'płaczę za w am i w nocy 
albo na ciszy Teraz też przed chw i­
lą ryczałam . Z K rakow a do W itkow ie

są 3 kilom etry. Jak  się dojeżdża nie 
w iem . Popytajcie lud tl. Przyjedźcie  
do m nie natychm iast. Ale koniecznie  
s G ulciem . Na tym  kończę te kilka  
słów. Przepraszam  za brzydkie  pis­
m o Mam now e na ziri~~reta. Sa to
2 m ałe śllm aczkl. Jeden  ma żółtą 
skorupkę  w  czarne p a sk ‘ Nazywa się 
„Lami". Drugi im ieniem  Kacia’' jest 
brązow y w  białe cę tk i Pozdraiulam  
W as i G ulcia serdecznie. Kasia.

P.S. Pozdrowienia od ślim aczków .

Fot. W łodzim ierz Parys

[ WATERGATE (IV)

MACKI ADMINISTRACJI
Od początku maja 1973 roku nad Bia­

łym Domem zaczynają gromadzić się 
coraz ciemniejsze chmury. Są one nie­
wątpliwym zwiastunem zbliżającej się 
burzy. Ilia prezydenta i jego najbliższej 
świty sprawy przybrały zdecydowanie 
zly obrót. Nie na wiele się zdało „rzu­
cenie ofiar na potarcie" w osobach kli­
ku wysoko postawionych funkcjonariu­
szy z Białego Domu, zwłaszcza, l i  nie 
wszyscy oni pogodzili się z wyznaczoną 
Im rolą. Pękł „pruski mur" Białego Do­
mu (aluzja do ustąpienia Haldemana i 
Ehrlichmana). W krzyżowym ogniu py­
tań sędziego Sirici „puścili farbę" naj- 
wytrwalsi w milczeniu.

Przed prezydentem stanęła mroczna 
wizja poważnego kryzysu wewnętrzne­
go, którego skutki można było przewi­
dzieć, choć nie inożna było jeszcze o- 
garnąć ich zasięgu. Powstała paląca ko­
nieczność podjęcia kroków, które unie­
możliwiłyby rozwój kryzysu w niepożą­
danym dla administracji kierunku. Nikt 
jednak, wraz z prezydentem, nie był 
zdecydowany co do tego, jakie powinny 
być to kroki. John Dean w swej słyn­
nej rozmowie z 21 marca (fragmenty 
jej były już cytowane) wyraźnie suge­
rował prezydentowi jedyne w tych wa­
runkach rozwiązanie. Powiedział:

„Panie prezydencie, urząd ten jest 
przeżerany przez raka i tę narośl trze­
ba usunąć. Aby uratować prezydenturę, 
Haldeman, Ehrlichman i ja będziemy 
musieli powiedzieć wszystko prokurato­
rom i narazić się na konsekwencje w 
postaci Więzienia’*'

Dean przedstawił toż Nixonowi długą 
listę współpracowników Białego Domu. 
którym w związku z W atergate grozi 
więzienie. Prezydent był wyraźnie zdu­
miony i poruszony. Zalecił Deanowi by 
udał się na wypoczynek, gdyż jego ner­
wy są zbyt rozstrojone. Wkrótce zaś 
okazało się, że Haldeman i Ehrlichman 
namówili Nixona, by nadal ich chronił
i poświęcił Deana inko kO'ł:> ofiarnego.

Tymczasem okazało się. iż w aferze
W atergate pojawił się jeszcze Jeden 
nowy element. Oto 27 kwietnia nade­
szła zaskakująca wiadomość z Los An­
geles * toczącego się tam procesu prze­
ciwko Danielowi i Ellsbergowl. I Antho- 
ny‘cmu Russo (o ujawnienie w 1971 
roku tzw. Dokumentów Pentagonu). Te­
goż bowiem dnia sędzia Matthew Byr- 
ne, przewodniczący rozprawie, ujawnił,
i i  ministerstwo sprawiedliwości poin­
formowało go. żc dwaj  spośród skaza­
nych sprawców włamania do Waterga­
te. zorganizowali w 1971 roku także 
włamanie do biura psychiatry, u któ­
rego leczył się Ellsberg. Ludźmi tymi, 
jak się okazało, byli Hunt i Liddy. 
Kilkanaście dni później, 11 maja 1973 
roku tenże sędzia odrzucił skargę prze­

ciwko oskarżonym, oświadczając przed 
!awrą przysięgłych:

„Postępowanie przeciwko Danielowi 
Ellsbergowi i Anthony‘emu Russo zosta­
je po 98 posiedzeniach sądu całkowicie 
wstrzymane, ponieważ zachowanie ad­
ministracji czyni niemożliwym wydanie 
przez przysięgłych słusznego i bezstron­
nego wyroku".

Sprawa, która była przedmiotem 
wspomnianego procesu, zaczęła się nie­
zależnie od afery W atergate i wyszła na 
jaw  na rok przed włamaniem do komi* 
tetu wyborczego demokratów. 13 czerw­
ca 1971 reku niemałe zaskoczenie ogar­
nęło czytelników „New York Timesa". 
Oto na szpaltach tego najpoważniejsze­
go dziennika amerykańskiego ujrzeli ze 
zdumieniem po raz pierwszy publikowa­
ne — tajne i ściśle tajne dokumenty 
ministerstwa obrony USA, dotyczące 
wojny w Wietnamie. Z te j 1 następnych 
publikacji am erykańska 1 światowa opi­
nia publiczna dowiedziała się m. in- jak 
rząd Johnsona zainscenizował „incydent 
w Zatoce Tonkińskiej’*, aby znalezć 
pretekst do rozpoczęcia bombardowań 
terytorium  DRW’.

Opublikowane rewelacje zelektryzo­
wały nie tylko wspomnianą opinię, ale 
również niektóre agendy rządow'e. Do 
akcji przystąpiła natychmiast FBI 1 
wkrótce źródło „Pentagon Papers" zo­
stało ujawnione: znajdowało się ono w 
„Rand Corporation’’ w Santa Monica 
(Kalifornia) — największym z 12 ośrod­
ków „trustu mózgów” Pentagonu.

Właśnie tam. w „Rand Corporation” 
dr Ellsberg pracował w dziedzinie za­
stosowań teorii prawdopodobieństwa w 
prowadzeniu działań wojennych. Począ­
tkowo ów m atematyk należał do zago­
rzałych protagonistów agresji w Wiet­
namie, jednak osobiste przeżycia z po­
bytu w tym kraju, prawdziwe oblicze 
te j wojny, cierpienia ludności cywilnej, 
przeistoczyły go w przeciwnika tej in ter­
wencji. Aby więc odsłonić kulisy wojny 
wietnamskiej Ellsberg postanowił prze­
kazać dokumenty, do których miał do­
stęp z racji swego stanowiska — pra- 
sle. Następnie dobrowolnie oddał się w 
ręce sprawiedliwości oświadczając:

„Oddaję się w wasze ręce za to co 
uczyniłem, chociaż nie uważam tego za 
przestępstwo**.

Skazanie EHsberga oraz jego przyja­
ciela I pomocnika Russo w procesie im 
wytoczonym musiało być jednak dość 
problematyczne, skoro sąd najwyższy 
USA wydal 30 czerwca 1971 roku decy­
zję, w której zezwalał na dalsze publi­
kowanie w dziennikach amerykańskich 
„dokumentów Pentagonu” , przy czym 
nie było mowy o zakwalifikowaniu czy­
nu oskarżonych Jako przestępstwa kry­
minalnego. Tymczasem stanowisko Bia­
łego Domu. CIA 1 FBI było jednozna­
czne: aby zlikwidować niewygodne dla 
administracji naciski prasy, należy naj­
pierw podważyć reputację dra Elłsber- 
ga i to zanim skaże się go ostatecznie

na karę długoletniego więzienia. W tym 
celu rozpoczęto grę, w której role były 
podzielone.

Pewnego wrześniowego dnia 1971 ro­
ku do pasażerskiego odrzutowca odlatu­
jącego z Waszyngtonu do Los Angeles 
wsiadło dwóch mężczyzn w średnim 
wieku. Nic byłoby w tym nic zadzi­
wiającego, bowiem wielu im podob­
nych wsiadało tego dnia do wspomnia­
nego samolotu, gdyby nie— właśnie. 
Dokumenty ich były fałszywe, a peruki
i nie podpadająca charakteryzacja tw a­
rzy miała ukryć ich prawdziwą misję
i osobowość. Byli to bowiem: agent 
CIA E. Howard Hunt i agent FBI — 
G. Gordon Liddy. którzy w kilka mie­
sięcy później stali się współorganizato­
rami włamania do W atergate. Ale teraz 
ich celem było dokonanie czynu w nie- 
mniejszym stopniu kryminalnego, niż 
późniejsza akcja. Chodziło bowiem o 
dokonanie włamania do biura dra Le­
wisa Fieldinga, psychiatry Ellsbcrga. 
W tym miejscu słowo wyjaśnienia, otoż 
w Stanach Zjednoczonych, zwłaszcza 
wśród intelektualistów', jest bardzo roz­
powszechniona moda na korzystanie z 
usług lekarza-psychiatry, co często sta­
nowi „przepustkę” do kręgów tzw. 
„lepszego towarzystwa".

Ze zręcznością zawodowych włamy­
waczy, pod osłoną nocy, Hunt I Liddy 
przeniknęli do gabinetu lekarza i nie 
pozostawiając nigdzie odcisków palców 
przetrząsnęli wszystkie szafy i kartote­
ki. Ale po kilku godzinach wytężonej 
pracy nic pozostało im nic innego, jak 
tylko zakląć szpetnie i zwinąć inanatki. 
Akt choroby Ellsberga nigdzie nie było.

Materiały te mieli zamiar sfotografo­
wać, aby na ich podstawie sfabrykować 
dyskredytującą doktora: „Ellsberg Sto- 
ry“. Ponieważ nic udało im się to, za­
raz po rozpoczęciu procesu przeciwko 
Ellsbergowi i Russo, w styczniu 1973 
roku, Biały Dom zdecydował się inter­
weniować bezpośrednio. John Ehrlich­
man poleciał więc do San Clemente, 
kalifornijskiej, letniej rezydencji prezy­
denta, aby tam porozmawiać z zapro­
szonym w tym celu sędzią Byme. W 
czasie tej rozmowy człowiek z budzą­
cym zaufanie nazwiskiem (aluzja do 
nazwiska: Ehrlichman — znaczy po nie­
miecku „uczciwy człowiek") zapropo­
nował handel wymienny: sędzia powi­
nien jak najszybciej doprowadzić do 
zakończenia procesu i skazania obu 
oskarżonych, za co otrzyma urząd szefa 
FBI. Byrne okazał się jednak bardziej 
uczciwy niż Ehrlichman to zakładał i 
odrzucił ową propozycję. W tej sytuacji 
zalecono FBI uczynienie wszystkiego, 
co jest w je j mocy, aby w Los Angeles 
zapadł wyrok skazujący.

Federalne Biuro Śledcze, zostało więc 
upoważnione do stałej obserwacji osoby 
Ellsberga, podsłuchiwania jego rozmów 
telefonicznych, kontrolowania jego ko­
respondencji. Nie dostarczyło to jed­
nakże żadnego obciążającego doktora 
materiału. Gdy zaś FBI miało poinfor­
mować sąd przysięgłych o wynikach 
swojego śledztwa, okazało się, iż nagle 
wszystkie akta „zaginęły”. Niektóre z 
pośpiesznie przygotowanych „dowodów 
winy" niedwuznacznie świadczyły o 
tym, że je spreparowano. Cała sprawa 
nabrała jednak rozgłosu dopiero z chwi­

lą ujawnienia afery W atergate. 30 !•*_ 
pada 1973 roku były doradca prezy1a 
ta. Emil Krogh przyznał się przed 
dem federalnym w Waszyngtonie, 
udziału we włamaniu do biura psyc" 
try leczącego Ellsberga. Został on n 
stępnie skazany na 6 miesięcy w‘, _lł
nia. W te j sytuacji sędziemu Byrne ni*
pozostało nic innego, jak podjąć dery' 
zję o przerwaniu procesu.

Ceł, jakim było skazanie Ellsberg*' 
nie został zatem osiągnięty. Był to wl* 
ciężki cios dla FBI i Nixona. tym r'*^ 
szy , dla tego ostatniego. Iż fiasko 
skierowało podejrzenia o jej zorgitnl®0* 
wanle również na osobę prezydent*' 
Silny niepokój Nixona znalazł s«,0>. 
odzwierciedlenie w dyrektywie wyd®*1®' 
w dniu 5 maja 1973 roku. zgodnie . 
która wszyscy byli i do tychczas^  
wsnółprarownicy prezydenta mieli 
ląd, z rac.il .^narodowego bezpieczc'*' 
stwa", zachować całkowite mllczenl® 
zarówno na temat W atergate jak i »'*' 
r r  Ellsberga. a przede wszystkim nsn’ 
bistych rozmów prowadzonych w Ri*' 
łym Domu. Nie na wiele się to jedn*" 
zdało. Cl. którzy rzeczywiście mieli 
do ujawnienia, zaczęli już mówić 
trudno było teraz zamknąć im “*•*; 
Obejmujący 245 stron protokół zezna")* 
złozoneto przez Johna Deana przed 5®* 
naćka komisją do badania afery ^  
terirate, zawierał tak szczegółowe I r<!” 
welacyjne informacje, że przewodnie**- 
cv komisji, senator Sam F.rvin, zażąd*1' 
abv prezydent wystąpił przed komi»j* 
osobiście, w celu ustosunkowania sie 
zarzutów skierowanych osobiście Prr' ‘ 
Ciwko niemu. Prezydent odmówił J '* ’ 
nak przybycia, tłumacząc to „konsly*"' 
cyjr-n odpowiedzialnością" spoczywaj#0* 
na jego osobie, która zabrania mu 
powiadania sie przed takim gremiuitt' 
mimo to obiecał. ii  w stosownym ***" 
sie złoży oświadczenie w tej sp ra" ''’1 
Dean tymczasem zwrócił się z pro*®*
o przydzielenie mu osobistej ochron?1 
wyrażał bowiem coraz częściej oba"1 '
0 swoje iycle. Wydaje się, ie  nie J™ 
one zupełnie beznodslawne. z dyręk|_ 
wą „5 m ała” wiąże się bowiem dz'Wy’
1 bardzo niejasny wypadek, który pl0f. 
wskazywać na to. iż ci, którzy *der 
dują sle mimo wszystko, mówić, bi° 
na siebie bardzo ważne ryzyko.

Otóż szereg dzienników amery' 
skich nrzvniosIo 23 maja 1973 r^ku

ki"'*
wl*’sKicn nrzvniosio ma.iu i r - 

domość. że republikański d e  Jutową
do Izby Reprezentantów, William MlH*'
otrzymał w 1971 roku na swoją kam” 
nię wyborczą 25 tysięcy dolarów z ** 
nego funduszu, z którego finansowa 
nóźnlej również włamanie do Watcrs 
te. Następnego dnia Po ukazaniu 
w prasie owej informacji, w mleJ*r 
wości Easton (Maryland), gdzie ml*■ 
kał Mills, znaleziono go martwego 
stodole. Oficjalne orzeczenie lelcar** 
podało jako przyczynę śmierci ranę P 
strzałową klatki piersiowej. Nie st'*'1 
dzono, czy był to mord. czy też s 
bójstwo, niemniej pojawiły się Pę*’ ,*. 
ki. Iż Mlllsa zlikwidowano jako nie 
godnego świadka.

ANDRZEJ BLAJE*

HIPOTEZY (XIX)

ERICH von DANIKEN

ROBOTY „BOGOW”

■

Podejrzewam, że nieznane istoty inte­
ligentne nie dla czysto altruistycznych 
powodów wkładały tyle wysiłku w 
stworzenie człowieka, nowej rasy. I 
choć jeszcze nie jest to udowodnione 
naukowo, to można założyć, że ..bogo­
wie" przypuszczali, że na Ziemi mogą 
występować surowce, których im było 
potrzeba. Może było to paliwo koniecz­
ne do napędu ich statków kosmicz­
nych?

Wiele wzmianek w tekstach wskazu­
je na to, że „bogowie” otrzymali zapła­
tę za swój udział w ukierunkowaniu 
ewolucji człowieka. Exodus (25:2) wspo­
mina o „podarku", znaczenie którego 
można łatwo przeoczyć. Niemieccy tłu­
macze, specjaliści od Biblii, zapewnili 
mnie. ie  „podarek" mógł oznaczać 
przedmiot, który trzeba podnieść lub 
też wtłoczyć w coś innego. Oto. iak 
Moiżcsz mówi na ten tem at (Exodus 
25:2-7):

,.Mrtw do svnńw Izraelskich, aby ml
*pbrnli nodarek; od każdego człowieka, 
którego dobrowolnym uczyni serce jego, 
odh^rać będziecie podarek mój.

A ten jest coda rek, który będziecie 
brać od nich: doto. i srebro, I miedź,

l_ hHacynt. i szarłat, i karmazyn dwa 
kroć farbowany: i biały jedwab, i sierść 
kozia:

I skóry baranie czerwono farbowane,
i skórv borsukowe, i drzewo sytym:

Oliwę do świecenia, wonne rzeczy na 
oieiek Domazywania, i na wonne kadze­
nie;

Kamienie onychiny, i kamienie ku 
osadzaniu naramiennika i napierśnika."

Otrzymuję wiele listów, których na­
dawcy błagają mnie. abym nie Inter-: 
pretowal tekstów źródłowych tak do­
słownie. Jednakże przez dwa tysiące lat 
nasi n<v>n'iicowie musieli h*-nć dosłownie 
to. co napisano w Biblii. Drogo by ich 
to kontow ało, gdvbv ośml"'IH się pod­
dawać coś w wątpliwość. Dlatego też 
teraz, gdy nikomu nie zabrania się dy­
skutowania spornych problemów, roz­
trząsam  wątpliwości i zadaję dalsze 
-wlania.

Dla uniknięcia pomyłek została spo­
rządzona szczegółowa lista podarków. 
Znajdujemy ją w czwartej Księdze 
Mojżeszowej (Numeri 30:50—54):

„A tak przynieśliśmy mu na ofiarę 
Panu, każdy czego nabył, naczynie zło­
te, za pony, i manele, pierścienie, i nau- 
sznice. i łańcuszki, dla oczyszczania 
dusz naszych przed Panem.

Odebrał tedy Mojżesz i Eleazar ka­
płan ono złoto od nich z wszeiakiem 
naczyniem z niego urobionemu

A było onego wszystkiego złota ofia­
rowanego. które ofiarowali Panu, sze­
snaście tysięcy, siedm set i pięćdziesiąt 
syklów od pułkowników i od rotm i­
strzów...

A wziąwszy Mojżesz i Eleazar kapłan 
ono złoto... wnieśli je do namiotu zgro­
madzenia. na pamiątkę synów Izrael­
skich przed Panem.”

Prawdziwy Bóg Izraela nie żądałby 
zapłaty w zlocie i klejnotach za wszyst­
ko dobro wyświadczone swym dzieciom. 
Z tekstu wynika także, że danina nic 
była przeznaczona dla kapłanów, gdyż 
oni sami też zobowiązani byli zebrać
i złożyć od siebie oodarki. Czy podarki 
były ceną. której żądali „bogowie" za 
przekazanie ludziom dużego zasobu 
wiedzy?

Stare źródła stwarzają wrażenie, ze 
„bogowie" nie zamierzali na zawsze po­
zostać na naszej planecie. Wypełnili 
swoje zaplanowane zadania i zniknęli 
na długi przeciąg czasu. Pomyśleli jed­
nak o sposobie, w jaki mogli opiekować 
się stworzonymi przez siebie istotami 
w czasie swej nieobecności.

W czasie nieobecności „bogów" było 
rzeczą zwykłą, gdy jakiś prorok szu­
kający nomocy li rady zwracał się do 
Pana, tak Jak to onlsuje prorok Sa­
muel (Picrwsźa Księga Samuelowa 
3:1):

„A pacholę Samuel służył Panu przed 
Hali. a słowo Pańskie było drogie w 
one dni. bo nie bywało widzenia 1aw- 
nego" (tzn. Bóg nie często odpowiadał).

Nowi ludzie nie byli pozbawieni opie­
ki. Teksty mówią o sługach bogów, któ­
rzy pełnili służbę na Ziemi na rozkaz z 
góry, którzy opiekowali się ludźmi wy­
branymi i strzegli miejsc pobytu „bo­
gów”. Czy ci słudzy, to były roboty?

Poemat o Gilgameszu opisuje dram a­
tyczną bitwę stoczoną przez Enkidu i 
Giłgamesza ze strasznym potworem

Chuwawa, który z powodzeniem ! sam 
strzegł boskich miejsc. Dzidy i kije, 
którymi Enkidu I Gilgamesz zasypywali 
go. odbijały się od tego „błyszczącego 
potwora" nic czyniąc mu krzywdy, a za 
nim „drzwi" przemówiły „jako grzmot" 
ludzkim głosem. Sprytny Enkidu odkrył 
słaby punkt potwora Chuwawa i zdołał 
go pokonać.

Chuwawa nic był ani bogiem ani 
człowiekiem. Wynika to wyraźnie z tek­
stów opublikowanych w roku 1950 przez 
J. Pritcharda w „Aclent Near Eastern 
Texts” (Starożytne teksty Bliskiego 
Wschodu). Oto, co teksty te mówią o 
Chuwawa.

„Dopóki nie zabiję tego człowieka", 
jeśli jest to człowiek, dopóki nie zabi­
ję tego boga, jeśli jest to bóg, dopóty 
kroków swych nie skieruję do miasta...
O Panie, (zwracając się do Gllgame- 
sza), ty który nie widziałeś te j rzeczy., 
nie napełniony jesteś strachem. Ja, 
który „człowieka" tego oglądałem, pe­
łen jestem bojaini. Jego zęby są jako 
zęby smoka, jego tw arz jest jaiko twarz 
iwa..,'*

Czyż opis ten nie jest opisem robota? 
Z robotem tym przyszła walczyć boha­
terom eposu. Czy Enkidu zdołał odkryć, 
gdzie znajduje się dźwignia, przy po­
mocy której można było wyłączyć 
urządzenie i czy w ten sposób prze­
chylił szalę zwycięstwa w nierównej 
walce na swoją korzyść?

Inny tekst klinowy przetłumaczony 
przez N. S. Kramera, również pozwała 
podejrzewać, żc sługa bogów był także 
zaprogramowanym robotem.

....  ci, którzy jej towarzyszyli — bo­
gini Inannie — to Istoty nie znające 
pożywienia ani wody; nie spożywające 
posiłków ani nie pijące podanej im 
wody...*’

Sumeryjskie I asyryjskie tabliczki 
często mówią o istotach, które „nie je­
dzą pożywienia i nie piją wody". Cza­
sem te niezwykłe stworzenia nazywa­
ne są „latającymi lwami*’, „smokami 
dyszącymi ogniem" lub „błyszczącymi 
oczyma boga".

W greckich mitach również spotyka­
my strażników pozostawionych przez 
bogów. Mit o Herkulesie opowiada o 
Iwie. który spadł z Księżyca i n i e  
mógł być zraniony „żadną ludzką bro­
nią". Inny mit opowiada o smoku, któ­
rego oczy nigdy nie spały 1 którego 
bronią byl „ogień i straszne syczenie,*’

Roboty spotykamy również w Biblii. 
Kim bowiem jeśli nie robotami byli 
aniołowie, którzy uratowali Lota i jego 
rodzinę przed zagładą Sodom? i Gomo­

ry? W Jaki te i Inny sposób mamy r«-
zumieć wzmiankę o „ramionach 
które pomagały w bitwach naród® 
wybranemu? Mojżesz mówi o »■***’ 
który słuiył mu na rozkaz Boga (®* 
dus 23:20—21):

„Oto ja posyłam Amiola przed Mjjft 
aby cię strzegł w drodze i wprowa(1 , 
cię na miejsce. którem ci zgotoWj** 
Ostrożny bądź przed oblicanośclą Afij 
go; a shichaj głosu jego; nie drraZ”J 
go, boć nie przepuści przestępstwa 
szemu, gdyż imię moje w nim je*1-

Według mnie Jest rzeczą logiczną, 
umysł i Imię konstruktora robota ■' 
nim Jest", jak też to, że nie może 
nigdy odstąpić od swego programu.

Jestem  przygotowany na to, ie  tcorJ*j 
które przedstawiłem w tej książce, b<: 
ostro atakowane. Nieznane istoty in (| 
ligentne miałyby położyć kres 
zwlerzęcoścl j nienaturalnym Pra 
kom seksualnym? Nowy gatunek CIK| 
wieka miałby otrzymać pierwsze n*l .< 
dotyczące cywilizowanego iycia w 
łeczeństwle od tych istot intellg*’1’ ), 
nych? Istoty te, po wykonaniu 
zadań, miałyby ponownie powrócić 
kosmos pozostawiając strainlków  r-  
pilnowania nowych ludzi? StrażO] 
cl mieliby być robotami czy au tom at 
ml?

W mojej ksiąice starałem się 
być aktualną kiedyś rzeczywistość. k* | 
ra leżała u podnóia mitów, legendy 
tradycji. Jednym wspólnym jądr*^ 
tych wszystkich opowieści jest to-.,'1, 
mówią o tym jak przybyli . ,b o g o w , f  j 
wybrali grupę istot, które zapłodnili 
oddzielili od istot nieczystych raso'V  
udzielili im wszelkiego rodzaju jkd 
po czym zniknęli na. zawsze łub łv l ._ 
na Jakiś czas. Nie jest tak ie  przyP* | 
klem i to. ie  wiele z tych o p o w ie *  
podkreśla, że jednostki czasowe 
wane przez człowieka nie mają za5 
sowania do bogów. |

Okres życia jednego pokolenia 
tylko chwilą, dla boga Wlsznu. 
t. legendarnych prehistorycznych " ‘‘Lif 
ców chińskich, którzy Jeździli po nlc|L| 
na ognistych smokach, żył przez •" ..j 
lat ziemskich. A Stary Testament a. 
to ujm uje w jednym z psalmów (Ps 
my 90:4):

..Albowiem tysiąc lat przed ocZTLy 
twemi są jego dzień wczorajszy, kt 
przeminął, i jako straż noona.'*

if:O p ra co w f,
B. KRAKÓ W ^
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J
Nerwy. Palec ześliznął się z ta r -  

'ty  i m usiałem  kręcić od nowa. Nim 
drugiej stron ie  przew odu ode- 

się  głos, gorączkow o szukałem  
ubezpieczeń. Zawsze mogę powic- 
r “ eć. że chodzi o niego... Męczy J.ę, 
^zpacza, choruje... T rzeba m u po­
moc...

" 'S łucham .
■— B aśka?
-  Tak.

Zgadnij k to  m ów i?
. ~~ Nie w ygłupiaj się. W łaśnie m ia- 
**01 do ciebie dzwonić.

~~ Nie w ierzę — pow iedziałem  to* 
etT>. który sugerow ał, te  wierzę.

Ty draniu ...
U iciałem  cię lo ja ln ie  uprzedzić, ie  

“** dzwonię w  jego spraw ie.
"  Wiem.
— Skąd?...
Pauza.
~~ Przyjadziesz?

G dzie? 
r* Do mnie.
Pauza. A.le byłem  już spokojny.
~~ Kup po drodze bu telkę w ina — 

Powiedziałem 
~~ I co będziem y robić?

Nie m am  także papierosów .
—■ Jak ie?
~~ E x tra  mocne.
~~ Z filtrem ?
~~ Bez filtra .
■T No to cześć.

. Odłożyła słuchaw kę, a ja  wykon a - 
p m orzed lu s trem  tan iec radości. 
notem wszedłem do łazienki, w /k ą - 
P?™m się, n a tarłem  do krw i ręczni* 

lem Zrobiłem  w pokoju laki taki 
Porządek, przyciem niłem  św iatło, 
„Uczyłem p ły tę  z Tom em  Jonesem , 

tk a łe m . P ierw szą godz:me spokoj- 
je, druga — niecierpliw ie Zadzwo- 
>‘em, ale n ik t się nie zgłaszał. Więc 

pornyśiaiem jedzie i przeczekałem  na- 
f ^ n ą  godzinę. I nag le  zacząłem  Jva- 
‘°wać C hw yciłem  płaszcz i zosta- 

^ ‘ając klucz pod w ycieraczką w y- 
'^głem na ośnieżoną ulicę, ttono- 

» , a> K lub S tudencki G rand Hj-i,*;!. 
jelefon z au tom atu , w reszcie Pałac 
. leszcze raz telefon. W ychodząc z 
“•airiy w ydało m i się, że siedzi w a- 

®r.vkańskim krążow niku  W ojtka 
^‘ayboya. K raciasty, czerw ono-czarny 
?a' dookoła sizyi, w ysoka czapka z 

, ° rE>k, Ruszyłem naprzeciw , d ław iąc 
ze w ściekłości, a le W ojtek w ci- 

nął gaz i k rążow nik  zginął wolno 
a rogiem, Żeby cię suko tra f ł 

!5aS. W róciłem do Pałacu, w ypiłem

Z auw ażyłem , że n ie  m a w cale k ra ­
ciastego szala, ty lko  kożuch ze stó j­
k ą ; zam iast norek  — skrom na, cza r­
na, p rzew iązana po chłopsku chusta. 
On sta ł przed n ią  zgarbiony w  tym  
sw oim  czarnym , kusym  paletku.

K ierow ca zrobił się nag le  miękki. 
Poszukał nm ie w  lu s te rku  i zapy ta ł:

— N arzeczona?
— Tak.
— Z fagasem.
— Zgadza się.
— No to już! Jeb n ij pan  fra je ra  w 

ryło!
— Nie. Żle się czuję — pow iedzia­

łem.
— To co rob im y?
— Wiracamy.
— Gdzie?
Podałem  mu adres w  śródm ieściu.
— Ja  bym niie darow ał, suczyn- 

bladź! — w ycedził z przyganą. A 
potem  już m ilczał, podczas gdy la 
pogrążałem  się w rozpaczy — spo­
niew ierany. zdradzony, gotowy z 
m iejsca popełnić sam obójstw o, tyle 
że n ie  w iedziałem  jak .

rozsadzających czaszkę m yśli, jak ie jś  
najgorszej choćby perspektyw y, k tó ­
ra  pozw oliłaby zabić czas do  wieczo­
ra , a później upić się, zeszlajać, za­
snąć, zrobić ten  pierw szy, m ały  krok 
na drodze  zapom nienia. Lecz n ie  by­
ło już gdzie dzwonić, n ie  było do ko­
go iść. Jasne... w yjechali razem . Mo­
że śm ieją się te raz  ze mmie w  po­
ciągu. P rzy jaciel. I ta k  bez uprzedze­
nia. No dobrze, pow iedzm y, że je ­
stem  łajdak iem . A le nigdy n ie  uda­
w ałem  świętego. I nie zdążyłem  zro­
bić m u jeszcze żadnego św iństw a.

P oderw ał mmie skrzyp  daw no nie 
oliw ionych drzw i i nagle żelazna 
obręoz n a  sercu  zaczęła ta jać . Z 
o tch łan i ko ry ta rza  patrzy ły  na mmie 
bez m rugnlęoia pow leką czarne, ba­
daw cze oczy.

— W ejdź — pow iedziałem .
— Nie zam ykasz się na noc?
— O tw arte  było?
— Tak.
— S iadaj.
— Co ci jest?
— Nic. Skułem  się trochę.

ANDRZEJ MAKOWIECKI

SŁOŃCE ZASZŁO, 
ZERWAŁ się WIATR

(FRAGMENT O POW IA D AN IA )

Bo v barze i zrozum iałem . te  mu-z;} 
pr natychm iast zobaczyć. P rz y ja ^ e i 

“ftWdziwy, rom antyczny, szlachet jv. 
"‘̂ Pi Jak stołow a noga przyjaciel, 
adąc rozsypująca się gablota na 

.Hojny, doznałem  ukojen ia  Będzie­
my Dić Będziemy gadać o poetach.

^ z iem y  snuć czarow ne p lany na 
j^yszłość. a iu tro  pryśniem y na kii- 
sa dni do W arszawy, bo jest przerw a 
ernestralna i należy się nam  m ałe

urozmaicenie...
Nie mógłby pan trochę szybciej 

Przynagliłem  kierow cę.
A on:

Nie da rady , a le mogę trochę 
"Olniej.
 ̂ Wiinąt w iadukt, zag łęb iając się z 

, ernons'tracyiną niechęcią w czeluść 
J^ io łh is te j, żle ośw ietlonej uliczki. 

Jedyną w prom ieniu  stu m etrów  
^ rn ia  stali jacyś ludzie i kiedy 

^ k o ło w a liś m y  do n ich, na odleg- 
splunięcia, gruzy całego św iata 

a’-iłv sie na m ój nieszczęsny łeb.
T* Z atrzym aj się pan! — pow ie­

la łem .
~~ Tu pan  wyskoetzy?

Nie. Ale za trzym aj się pan!

W dom u jeszcze raz  w ziąłem  k ą ­
piel. Długo przew racałem  się z  boku 
na bok w  przegrzanej pościeli. Nie 
w iem, kiedy zasnąłem , a le  obudzi­
łem  się dopiero o dziesiątej. K rótki 
rachunek  sum ienia, gim nastyka, znak 
krzyża św iętego n a  szczęście i te le­
fon...

— Haloou, B rodecki — usłyszałem  
cieoly, niski glos.

W ięc i ja  z dętym  nazw iskiem :
— Horodecki.
— Pan w sp raw ie  sern ika?
— Nie. C hciałem  m ówić z B arba­

rą.
— B asia w yjechała.
— G dzie?
— Do Zakopanego.
J a k  stałem  przy stole-, tak  usiad ­

łem na poręczy krzesła. Zdołałem  
jeszcze w ydukać:

— P rzepraszam  bardzo — kiedy?
— Dziś rano.
Bez słow a odłożyłem  słuchaw kę. 

Z w aliłem  sie w ub ran iu  na  tapczan
i w cisnąłem  głowę w poduszkę. Tak 
źle n ie  było mi jeszcze nigdy w ży­
ciu. Skonać! Szukałem  rozpacz^w ie 
jakiegoś zaczepienia d la  szalejących,

— Dzwoniłeś do  B arbary...?
Sondującą;; nieruchom e ocz-r zb li­

żyły  1 ię i zastygły
Pow iedziałem  szybko:
— Tak.
— Po co?
— Jak  m yślisz?
— Nic nie myślę. — W estchnął, 

a le tak  jakoś z ulgą, i usiadł na tap ­
czanie w nogach. — Nie obchodzi 
m nie: po co.

— Pogodziłeś się z n ią?
— Nigdy się n ie kłóciłem.
— Ale wróci do ciebie?
— Nie w róci.
— W ięc nie m a spraw y, cz łow ie­

ku!
— Jest! — I w ybuchnął: — Nie 

dzwoń do n iej! Zostaw  ją  w  spoko­
ju ! Może jestem  głupi i za dużo w y­
m agam , ale gdybyś, no... gdybyś to 
zrobił, n ie m ógłbym, no... koniec z 
naszą przyjaźnią, rozum iesz!? Może 
nie zależy ci zresztą...

— Ciii! — pow iedziałem . I pom y­
ślałem : ty cholerny psie ogrodnika!
I pow iedziałem : — Nie ’ zadzwonię 
żebym  m ial skonitć! — I pom yśla­
łem : bo n ie  chcę, żeby znow u w ysta ­

w iła  m n ie  do  w ia tru ... I pow iedzia­
łem : — J esteś dla m nie w ażniejszy , 
niż  w szy stk ie  sik sy  na św iec ie . — I
pom yślałem : poza tym  jednym , jed y ­
nym  w yjątk iem . — I pow iedziałem :
—  Z aw sze będę w obec c ieb ie  loja lny
— I pom yślałem : choć w tym  w y­
padku  je s t to  dęty, n iepo trzebny  gest
— I w rzasnąłem : — C ieszę się , d z ie ­
cinko, że przyszed łeś, kurde m ol!

— J a  też się cieszę — pow iedział.
I dodał uśm iech.

Po chw ili, ja :
— Jedziem y juitro do W arszaw y?
— Jedziem y.
— Na cały tydzień?
— Tak.
— S zufla! A te raz  z m iejsca na 

gorzałę!
— Nie mogę. — Z erknął n a  zega­

rek. — Przyrzek łem  w ujkow i, że po­
m ogę m u w ykończyć sek re te rę  dla 
w ażnego k lien ta . M uszę w racać.

— No to  już. — W stałem  i z d ją ­
łem  z okna płaszcz. — O dprow adzę 
cię do tram w aju . I pozdrów  ode 
m nie w ujka , tak ?

Z atrzasnąłem  drzw i i w etknąłem  
klucz pod w ycieraczkę. Spojrzałem  
na  niego; sk in ą ł głową. R ozum ieliś­
m y się bez słów.

Na dw orze lu tow e w ietrzysko za- 
duło  n am  w  pyski. Łzaw iąc i p rzy­
trzy m u jąc  czapki rękam i brnęliśm y 
do  przystanku . Było dobrze. Niby 
tak  sam o jak  zaw sze, a lepiej. Po­
czułem  w ściekły apetyt, w ięc kiedy 
odjechał, w szedłem  do „Kaczki Dzi­
w aczki" i w trąb iłem  trzy  Jaja na 
szynce Potem  kino dla re laksu , ja ­
kiś radziecki k rym ina ł; zasnąłem  po 
kronice i w róciłem  na ulice rześki 
Spóźniony objazd. ćw :artk a  sobie a 
muzom w  Pałacyku , codzienna dw u­
godzinna nasiadów ka w „H onoratce" 
no i p ierw sza w ędrów ka do dom u 
bocznymi, ukochanym ; uliczkam i.

Pod w ycieraczką nie bvło klucza. 
N acisnąłem  klam kę i d rzw i ustąpiły . 
Śpiew  Tom a Jonesa. Pow iedziałem  
głośno:

— Klaw o, że w padłaś!
W biegu zrzuciłem  płaszcz.
Z anu rza jąc  się w czerwony,-* gęsty 

m rok pokoju, zrozum iałem , że szczę­
ście także może chadzać param i 
Ł ańcuch niespodzianek trw ał. Kilka 
długich chw il m inęło, nim  zdołałem  
w ydobyć z siebie głuchy, zw iązany 
w zruszeniem  głos.

— Co tu robisz?
A ona takim  sam ym  głosem :
— Nic. Czekam na ciebie.
Spojrzała w okno. Podm uch w ia­

tru  szasnął w szyby śniegiem . Od 
kaloryferów  szło ciepło. Na oblaz- 
łym  z farby  parapecie, obok ad ap ­
te ra , którego tarcza  w irow ała  jak  
m łyńskie koło w zaprószonej ciem ­
nością rzece, zobaczyłem  butelkę 
„G ellali” i nie napoczętą paczkę 
Ex'.ra mocnych.

P rzełknąłem  ślinę. Nasze oczy 
m ierzyły się w  m ilczeniu. Siedziała, 

a  raczej leżała n a  n ie  pościelonym 
tapczanie. W ydatne piersi pod n ie ­
w inną, g ranatow ą b luzką; nogi 
w sparte  stopam i o podłogę — pełne, 
kształtne, lekko rozchylone w kola­
nach, obnażone do połowy uda 1 o- 
p ięte przezroczysta pajęczyną nylonu.

Pom ieszane z radością zdziw ienie 
przechodziło szybko w ślepy, zw ie­
rzęcy głód. W dole b rz < 'h a  zaw iązał 
się bolesny węzeł. Pom yślałem : jeśli 
nie teraz, to  nigdy! I usiadłem  na 
tapczanie. W ziąłem ją za ręce. potem 
za uległe gorące ram iona. Poczułem 
Zanach po tu ; zam knąłem  oozy i śle­
dziłem  go w  pow ietrzu  jak  pies.

FILM
r*

I
Ma ł a  e a s t w o o d o l o g i a
''Im*01 była przewidzenia. Kino nie 

bowiem oprzeć się fali mody 1 dy- 
to oueyjnemu naciskowi. Jeśli lub! się 

znaczy to n a je ż c ie ) ,  te  1 
o,,**1 M di wcześniej czy później będzie 

jSJJfł to. co ogląda sie gdzie Indzlel 
W ^lerdzen la  tego uogrtlntająco, Jak 
TOu mo* traktować nie m ołm . Nasza 

repertuarową, za ktrtrą stola 
&>Wle* generalne zasady. nie rządza 
iś ,? ’  charakterystyczne dla „wolnego 

Zachodu. Mo to niewątpliwie swe 
5r'vn* strony, choć czasem widzowie 

Son, mar** o większej elastyczność-' 
60] ''*1 sakunów nrowadzonel przr 
Dk **ego dystrybutora filmowego 
"fift. właśnie urządzi! w poi 

kinach w ostatnim sezonie mały 
,81 iednemu z nalpopularnlelszyeł’ 
w zachodniego filmu -  Cllmtowi 

’,Vr)(V1n w! flastwood — aktor nie pro- 
0,,'owałby do szerszych rozważań. re- 
f*lti£.'?*"1p on 1ednah*e 7.1awlsVa o «ene- 
>ij ]*‘»*vm charakterze, te zaś zasługują 
, C iiiwl,e refleksll.
8|ta i. Eastwood karierę swą rozpoczął 

Jl(l»_ bohater SM-oddnkowego kowboj- 
1»0J s#rl* 'u amerykańsiklego ..Rawhlde" 

r. zaangażował go włoski reżyser 
S j i l0 Leone do nlerwszgo włoskiego 

^*rnu ,.za garść dolarów”, p<54n!e,1 zaf 
*!» ■'"stpr,nvch ktAre to filmy okazałv 
'ni , * całym świecie orzebotaml kasowy- 
lie t ' Zapoczątkowały karierę tzw. ,,*pag- 

’“'Ve»ternów”. Do USA Kastwood po­

wrócił Jako jeden z najbardziej wziętych 
aktorow kinem atografii zacnodulch, w 
1869 r. zaioZyl własną wytwórnię filmową, 
a  od 1911 r. sam zajmuje tuę również re­
żyserią. Interesują go głównie westerny
i filmy aensucyjno-przygodowe.

Polscy widzowie poznali Eastwooda 
przed lulku laty Jako głównego bohatera 
filmu „Oszukany” i Jedną z głównych 
postaci filmu „Tylko dla ortów". W reper­
tuarze bieiącym  Cllnt Eastwood gra aż 
w trzech filmach: „Złoto dla zuchwa­
łych", „Joe Kldd1’ 1 wreszcie „M śd- 
ciel'*, który to film sam także reżysero­
wał.

Anegdotycznie rzecz nieco traktując 
przypomnijmy, że Eastwood bywa na 
ekranie obecny 1 wówczas gdy go tam 
nie ma. W szlagierze wiosenno-letniego 
repertuaru czyli w filmie „Charley 
Varlck" Dona Slegela (notabene reży­
sera trzech filmów z Eastwoodom w roli 
głównej) ledna z bohaterek z żalem 
konstatuje przybycie, nieproszonego 
zresztą, gościa słowami: „wcale nic 
myślałam, że to Cllnt Eastwood1'. Tak 
cytuje się w filmach tylko niewiele na­
zwisk — może Coopera, może ronde. 
Dziś — CUnta Eastwooda.

Zestawiam te nazwiska nie bez przy­
czyny, Eastwood objął bowiem panowa­
nie w tych rejonach mitologii kina, które 
ongi symbolicznie należały do tamtych 
znakomitych panów. Wraz z ich odejś­
ciem ozy powolnym odchodzeniem, zmie­

nił też się oharakter rządów. Eastwood 
wniósł czy też po prostu stał się wyrazi­
cielem zupełnie nowych te Jencja i Innej 
atmosfery kina świata westernu i sensa­
cji. Kończą się, Jeśli Już się nie skoń­
czyły, czasy określonej moralnośul tycli 
gatunków. Mówiąc bowiem o ich atmo­
sferze myślę głownie o atmosferze mo­
ralnej. Dawni westernowi rycerze prawa
i sprawiedliwości, z całą ich skonwencjo­
nalizowaną swoistością i kodeksem mo­
ralnym, odeszli. Uwaga ta dotyczy, o 
czym była już okazja mówić wielokrot­
nie, również ludzi reprezentujących pra 
wo formalnie — bohaterów filmów kry­
minalnych i sensacyjnych. „Eastwoodo- 
podobni" bohaterowie królują dziś na 
ekranach powszechnie. Ich działanie cha­
rakteryzuje m oralna ambiwalentność, 
przemoc 1 wszelkie inne metody postępo 
wania form alnych l nieform alnych stró­
żów porządku społeczneko, m ają ten sam 
wymiar 1 charakter jak  te. które są u- 
działem świata przestępczego.

Zimny, cyniczny i okrutny Cllnt East­
wood Jest modelowym rzykładem tych 
tendencji. Reżyserowany zaś przez ntego 
film ,,MŚCICIEL*', w którym kreuje też 
tytułową rolę, może być traktowany lako 
esencjonalny dowód przemian, które do­
tyczą westernowego gatunku. Jest to 
tym bardziej widoczne, że Eastwood -*■ 
reżyser dość bezceremonialnie wykorzy­
stuje w tym filmie główne wątki kon­
fliktów, konwencje, a rfawet sytuacje

kilku klasycznych westernów, JeśU wspo­
mnieć tylko „Jeźdźca znikąd" czy w 
samo południe'*. Ich metamorfoza Jest 

Jednak tak uderzająca, ze podejrzewam, iż 
miłośnicy tego gatunku oglądając „Mści­
ciela" z niewątpliwym zainteresowaniem 
dla samego przedmiotu, odczuwać muszą 
nieuchronnie niesmak.

Ogromna brutalność l okrucieństwo tego 
filmu szokuje 1 nie dlatego, że odbiega 
od prawdopodobieństwa, lecz dlatego 
głównie, że Istnieje ona niejako sama dla 
siebie. Pozornie Eastwood przedstawia 
Jedynie drapieżniej to, co zawsze było 
głównym tematem westernu. W istocie, 
brutalność ta staje się celem samym w 
sobie. Wszystko co w filmie tym się 
dzieje, służy potęgowaoiiu okrucieństwa, 
epatowaniu coraz silniejszymi bodźcami 
emocjonalnymi. Nic ma to nic wspólnego •/ 
funkcjonalnym społecznie 1 moralnie 
okrucieństwem takich westernów Jak 
.jJesleń Cheyennów1’, „Byl tu Wllly Boy"
i „B łękitny żołnierz”. Brutalny realizm 
tych filmów służył uhlstorycznienlu 
westernowej legendy. Eastwood — reży­
ser i aktor reprezentuje tendencje, które 
pozbawione ogólniejszych funkcji poz- 
nawezo-wyehowawczych odwołują się do 
sfery emocji i instynktu. Niektórzy 
współcześni psychologowie i socjdlogowie 
w metodzie tej widzą funkcję Ich roz­
ładowywania. Pogląd ten ma rówle wielu 
przeciwników. Sądzę, że Cllnt Eastwood 
robi swe filmy nie myśląc nl o Jednych 
ni o drugich. Robi to, co ludzie kupują.

EWA NURCZYŃSKA

JAK
P0DR0Z0WAC 
PO EUROPIE?

W powodzi pozycji poważnych i 
Jeszcze poważniejszych, jakimi traktują 
nas wydawnictwa, cieszyć musi każda 
lżejsza — a zwłaszcza tryskająca humo­
rem książka. I taką oto humorystyczną 
rzecz przygotowało dla nas wydaw­
nictwo Sport 1 Turystyka. A nosi ona 
tytuł „Europa za sto dolarów". Jej 
autorzy napodróżowawszy się po Euro­
pie (jak wnoszę z treści samochodem) 
poczuli się powołani do udzielenia 
światłych rad nieopierzonym turystom 
wybierającym się na podbój Zachodu, 
z niewielką istotnie sumką 130 dola­
rów w kieszeni.

Już na wstępie autorzy przypominają 
nam, że „urlop nawet za granicą musi 
być wypoczynkiem”, a także radzą by 
„do dnia wyjazdu nie opuszczało n*s 
przeświadczenie, że podróż ta nie jest 
ostatnią podróżą zagraniczną”. A po 
przy Jeździć?

Następnie wprowadzam! iesteśmy w 
świat wiz i paszportów. I w tym oto 
rozdziale prócz prawd takich Jak ta, że 
paszorty wydają Biura Paszortowe od­
krywa się nam nrawdę niezwykle cen­
ną. Cytuję „...zaleca się osobom wyjeż­
dżającym za granicę, by wklejali znacz­
ki opłaty paszportowe) diotero przed 
przekroczeniem granicy. Pytanie uzu­
pełniające: moczyć językiem czy ma- 
czalką?

Szczególnie interesujący wydaje 
się rozdział „Środki lokomocji”. Oczy­
wiście gros uwagi poświęcone Jest sa­
mochodom. Rozumiem, że autorzy nie 
muszą znać innych sposobów zwiedza­
nia Europy, ale też i nie wszyscy tu ­
ryści musza używać do tego celu sa­
mochodu, nawet Jeśli go posiadają, 
tym bardziej, te  autorzy przypomina­
ją, ii „na wyjazd samochodem mogą 
sobie pozwolić tylko mianowani kie­
rowcy | posiadacze pełnosprawnych 
wozów". A!e uwaga! Nawet najlepsi 
kierowcy powinni zaopatrzyć sie w 
miedz.vnarodowe prawo iazdv. „Nowe 
bowiem polskie prawo jazdy ważne 
Jest wprawdzie w większości krajów 
europejskich, ale nie każdy policjant 
danego kraju o tym wic”. O nie uświa­
domiony policjancie krajów zachodnio­
europejskich! Zaiste wzruszający to 
argument.

Tematyka samochodu wraca w roz­
dziale „Przygotowania do wylazdn”. 
Autorzy, przypominjąc nam nieusta­
jąco, że za nasze 130 doi. niewiele 
zdr'ałamy. polecają nam wcześniejsze 
zrobienie dokładnego przeglądu naw a­
go polazdu. A któryż z rutynowanych 
kierowców nie czyni t  ~r> przed każdą 
dłuższą, nawet krajową podróżą?

Radzi się nam także wyleczenie ząb­
ków. uszek... Szkoda tylko, że nasi 
przewodnicy nie pokus>ili się o podanie 
szerszych informacji na temat możli­
wości Jakie stwarza odpowiednie ubez­
pieczenie zdrowia Jeszcze przed wyjaz­
dem. A o tym rzeczywiście mało kto wic.

A gdy już wszystko sobie wyleczy­
my, wkleimy znaczki, przypomniimy so­
bie, jak mamy sie zachowywać za granicą. 
Nie bądźmy natrętni, szanujmy oby­
czaje gospodarzy — iakie bywała te 
obyczaje 1 czym się od naszych różnią, 
tego się już z owej książeczki nic 
dowiemy — no i nie wydawaimy pie- 
niąJików na ciuchy, które „rwą się po 
kilku dniach...". Przypominam autorom. 
te  mało która Francuzica kupuje stroje 
u Diora.

Nasyceni mnogością podobnych rad, 
szukamy i takiego bogactwa informacji 
w kolejnych rozdzialikach trak tu ją­
cych o poszczególnych krajach. Niestety 
te  są zaskakująco skąpe. Poza niektó­
rymi cenami np- wysokościami napiw ­
ków podanymi bardzo szczegółowo (ca­
ły czas w kontekście naszych 130 dola­
rów), poza niektórymi adresami oraz 
pnzypadkpwo zestawionymi trasami pod­
róży samochodem nie ma tu nic no­
wego. Brakuje wielu cennych wskazó­
wek dla tych, którzy zdecydują się 
wek dla tych, którzy zdecydują się 
chodzić pieszo np. po górach czy też 
czterema kółkami. Brakuje wielu Inte­
resujących tras, opisu zabytków... No 
cóż trzeba wybrać albo naiwne często 
rady w stylu „cioci Kloci”, albo praw ­
dziwy przewodnik. Jedno z drugim 
trudno pogodzić. Autorzy wybrali to 
pierwsze. A szkoda, bo sam pomysł 
wydania takiej książki był doskonały. 
Gorzej z realizacją..

KRYSTYNA BANASZEWSKA

Teresa Torańska, Andrzej Górkot, 
„Europa za 100 dolarów”. Wydawnictwo 
„Sport i Turystyka”, W-wa 1975 s. 272

11



ODGŁOSY

ANDRZEJ W. MIKOŁAJEWSKI

J A K  W D O M U
Studencki teatr  „Cytryna", 

m ieszczący się  przy u licy  Zacho­
d n iej 81 83, ponow nie rozpoczął 
norm alną dzia ła lność. O trzym a­
łem  zaproszen ie na spektakl w y ­
sta w ia n ej tu  obecnie  sztuk i S ła ­
w om ira M rożka „Dom na gra­
nicy" I o czyw iście  poszedłem . 
T rad ycyjn y  teatr zastałem  jed y ­
n ie  w  szatni. Oto grono w idzów  
oczeku jących  na rozpoczęcie  
sp ek tak lu , część jeszcze przy­
chodzi. oddaje płaszcze do sza t­
ni, w szy scy  naw zajem  się  o g lą ­
dają  i prow adzą rozm ow y, k tó ­
rych treści w  ogóln ie  panującym  
gw arze nikną. W w ięk szośc i jest  
to m łodzież  stu dencka.

W chodzim y w reszc ie  do sali 
tea tra ln ej. Następu.!* *u koniec  
w sze lk ie j tradycji. W idzow ie  
siadają  na przysłon iętych  c iem ­
nym i p łótnam i pod n iesien iach . 
N a scen ie, która tu ta i okazuje  
się  zbędna, w idać rzędy pocho­
w an ych  tam  krzeseł.

Środek sa li je st pusty . W tym  
m iejscu  zasiadają  w  kole  m łodzi 
aktorzy. Z dużego garnka czer­
pią jedzen ie . C erem onia posiłku  
jest przejaskraw iona. Aż spokój 
dom ow ego ogniska zakłócą d y ­
plom aci. P rzybyw ają , by usta lić  
granicę w zdłuż dom u. Od tego  
m om entu rozpoczyna się  zw arta
i n iesam ow ita  akcja , której nie

będę streszczał, bo sztuka m oże 
być znana w iększości C zyteln i­
kom . M ógłbym  poza tym  n ieopa- 
czn ie za ła tw ić  sp raw ę za tw ó r­
ców’ spektaklu , co przecież jest  
bezsensow ne. N ie  d la m nie ty lko  
stw orzyli tea tr . Interpretacja t e ­
go co pokazali należy do każde­
go w idza. Jej w arunkiem  Jest 
stop ień  w rażliw ości tego o sta t­
niego. B yw ają  w ięk sze  n iż m oja  
w rażliw ość, przeto n ie p iszę re ­
cenzji w  dosłow nym  znaczeniu  
tego słow a. B iję  jed yn ie  w łasn e  
braw'a dla now ego zespołu  „C y­
tryny”. C hw alę Ich za im ponu­
jące e lem en ty  in scen izacyjne, za 
odw agę w  grze, a nade w szystko  
za to. że i w idzów  uczynili m ie ­
szkańcam i „Domu na gran icy”. 
Za to rów nież, iż nie hali się  
w y jść  poza tekst sztuk i, w ie le  
do niej dodając od sieb ie.

C zynien ie z widzów- aktorów  
Jest m odne w  teatrze, który o s­
tatn io  często zw iem y a w an gar­
dow ym . W zasadzie w ięc  przy­
w y k liśm y  do tak iego  „sposobu  
na w idza”, który na tradycyjnej  
w idow ni czuje się  żle  lub do­
brze, co nieraz zależy od jego  
osob istego sam opoczucia. J e d ­
nak w  „C ytrynie” każdy widz  
jest aktorem . Naw’et czyjś  
śm iech , n aw et ten  w’ najbar­
dziej n iew ła śc iw y m  m om encie  
w yb uchający , sta je  się  cząstką

idei, która* przyśw ieć*  m łodym  
tw órcom  sp ek tak lu . I  za to  n a ­
leży  się  im  uznanie I gratu lacje. 
Oni odrodzili przebrzm iałe już  
poniekąd tradycje  „C ytryny”. 
W arto nadm ien ić, że w  teatrze  
tym , którem u patronuje A k ade­
m ia M edyczna, trw ała  d w u le t­
n ia  przerw a. D latego w ięc  now y  
jego  zespół należy  przyw itać z 
aplauzem , a le  dodajm y, żc w  
pełni zasłużonym . Jest ich o ś­
m ioro: Dorota K ow alska, H alina  
R abenda. Anna Z ajlryd, G rze­
gorz Z ielińsk i, Ryszard D ere- 
w enda, T om asz W ieczorkiew icz, 
T om asz W rzesiński i P iotr M o- 
k rosińsk i, który je st  także k ie ­
row nik iem  artystycznym  zespo­
łu. N ie  ma m iedzy nim i śc isłego  
podziału na reżysera, aktora czy  
scenografa . W snólnle tw orzą t e ­
atr o jakim  m arzyli, i na który  
(jestem  tego pew ien) czekało  
w ie lu  sym p atyk ów  teatru.

W ydaje się, że p ierw sza  sz tu ­
ka tego now ego zespołu usta liła  
już profil artystyczny  now ej za ­
razem  „C ytryny”. N ie  m a tu 
ty lko  odgryw an ia  tekstu  i z w y ­
czajnego pokazyw ania  sztuki. 
Z arów no w  grze, jak  i w  po­
m ysłach  Inscen izacyjnych w id o ­
czne Jest, że tw órcy „Dom u na 
g ran icy” m ają w łasn e kon cep­
cje  artystyczne i dobrze w iedzą  
ja k ie  sprawry m ają  do z a ła tw ie ­
nia. A to. że już na p ierw szy  
oeleń  „w zięli” M rożka i rzecz im 
udała sie  znakom icie, św iad czyć  
m oże ty lk o  o ich doirzałoścl oraz
o tvm , jak pow ażn ie  traktują  
teatr.

T ak w iec  „Cytryna" Istnieje  
znow u. Poszarzały  jed y n ie  je j  
ściany  i z w idow ni zn ikn ęły  
krzesła, o co jednak  n ie  m ie j­
m y nreten słl do now ego zesp o ­
łu. Teatr, jaki nam  proponują, 

przyjm ijm y, pon iew aż I m y  
w idzow ie , m am y w’ nim  duża  
szansę. G ośćm y wr nim  przeto i 
czujm v się  jak w  dom u..., a dom ?  
N o cóż, kto z n iego  n ie  w y ch o ­
dzi na zew nątrz...

—  P rzem yśl k lu czow y rzadko  
nadąża — pow iedzia ł Jędruś, 
skądinąd artysta  sztuk sto so ­
w an ych  (w  życiu). — Jak do 
P olsk i przyjechał k iedyś de 
G aulle. to czapki —  degolów ki 
zaczął p ierw szy  produkow ać  
ja k iś fa cet z b r a k o w a  czy K a­
tow ic.
—  P rzesadzasz — p o w ied z ia ­
łem  — przem ysł k lu czow y ma 
często  bardzo dobre pom ysły. 
W eźm y chociaż w ino  w  ćw ia r­
tkach po 18 złotych. In icjaty­
w a  sp otkała  s ię  z ogrom nym  
za in teresow aniem  m łodzieży, 
której k ieszonkow e nie w zros­
ło, n iestety , w raz ze w zrostem  
uposażen ia  społeczeństw a.

—  To nie to —  sp rzeciw ił się  
Jędruś. —  Po prostu m in ia tu ­
ryzacja w k racza  w e w szystk ie  
dziedziny życia. M alutki F iat, 
m alutk ie  bu lki, m alu tk ie  tran-

zystork l, m alu tk ie  konserw y...
I n aw et n ie p łacim y kosztów  
te j m in iaturyzacji, bo cen y  p o ­

zosta ły  Jednak na ogół na nie 
zm ienionym  poziom ie.

— A le krzyw a rośnie.

—  B ezw zg lęd n ie  i absolutnie, 
Jak na drożdżach.

R oześm iałem  się. — M ylisz  
się  Jędruś — pow iedziałem
— Na drożdżach to rośn ie  za­
cier. K rzyw a rośnie na potęgę.

Jędruś rozm arzył się . — Za­
cier też jest pozytyw n y. D a w ­
niej chłopa m ałorolnego stać  
było co najw yżej na zacierki.. 
Tak to było: „W czoraj k luski 
dzisiaj k lu sk i” — Jędruś zacy  
lo w a ł porzekadło lud ow e z o 
poczyńsklcgo.

S iedzie liśm y w  parku. Było  
duszno i zbierało się  na burzę, 
N a sąsied n iej ław ce usiad ł e 
m erytow any kolejarz, przygłu  
chy zapew ne, bo z aparatem  
słuchow ym  w  uchu.

— Jam niki n isko latają, bę 
dzic deszcz —  pow iedzia ł Ję 
druś.

Z am ilk liśm y.

ZIEMIA USYCHA Z PRAGNIENIA
Borykając się z problemami, 

które niesie ze sobą wyjątkowo 
mokra w tym roku lesień, nie 
zawsze mamy czas zastanowić 
się nad ironią losu, który tysią­
com ludzi w Innych częściach 
naszego globu niesie śmierć z 
pragnienia. Takim właśnie m iej­
scem są tereny na południe od
Sahary.

Ogromny pas ziemi wzdłuż po­
łudniowego obrzeża Sahary ciąg­
nący się przez całą szerokość A- 
tryki -  od Atlantyku aż po NiJ
— mniej wię-wj pomiędzy 14 a
13 równoleżnikiem dotknęło nie­
szczęście. którego roamiary mo­
żna porównywać chyba tylko z 
biblijnym potopem. Ziemia ta. 
wyjątkowo goraca i wiecanie 
spragniona drsaczu, nigdy nie 
była zbrtnio przychylna swym 
mieszkańcom; teraz, po pięciu 
strasznych latach suszy ponad 
sto tysięcy ludzi 1 około 20 mi­
lionów awlerzat domowych za­
głodzonych jwstało na śmierć — 
a końca klęski nie widać.

Ziemia, pozbawiona ochrony 
cienkiej warstwy traw  i kolcza­
stych krzewów które wypaliło 
słońce, zamienia sie w ialowy 
grunt. Ruchome wydmy niszozą- 
re na swej drodze wszelką ro­
ślinność tworzą sie naweł na 
sa.mvch brzegach rzek Powoi1 
lecz rretirhronnie cały ten re­
gion zaczyna zamieniać się w pu­
stynię. Kraje, które najbardziej 
dotkliwie odczuwała skutki su­
szy to M auretania, Senegal. Malt. 
Górna Wolta. Niger I Czad.

22-milionowa ludność tych te­
renów dzieli sie na dwie grupy: 
na północy mieszkała plemiona 
wędrownych pasterzy wielbłądów, 
owiec, kóz i bydła: bardziej na 
południu, gdzie opady deszczu 
bywają zwykle większe grupuje 
się trzy czwarte całej ludności. 
Je j zalęciem jest rolnictwo. Pa­
sterze ciągle zmieniają miejsca 
pobytu: w czasie pory deszczo­
wej wędrują ze stadami na pół­
noc, w czasie pory sucłieł w ra­
cają na południe, wypasając za

zgodą właścicieli stada na ścier­
niskach pól.

Od roku 1968 Ilość deszczu 
gwałtownie eię zmniejszyła. Zroz­
paczeni koczownicy zaczęli ma­
sową wędrówkę ze stadami na 
południe w poszukiwaniu wody i 
paszy. Doprowadzało to do ^czę­
stych konfliktów z ludnością o- 
siadłą na tych terenach.

Zasiewy ulegały zniszazenitu z 
powodu braku opadów', zapasy 
żywności gwałtownie się skur­
czyły. Rządy krajów' dotkniętych 
kieska bvłv zbyt biedne. abv ku­
pować żywność za granicą. W tej 
sytuacji trudno jest wierzyć 
przytoczonym na początku licz­
bom mówiącym o liczbie ofiar su­
szy i wynikłego stąd głodu, 
gdyż ocenia się. źe w samej tyl­
ko Etiopii zginęło 100 000 ludzi 
zanim władze tego kraju zdecy­
dowały się zaapelować o pomoc 
międzynarodową. W odpowiedzi 
na takie apele rządy wielu k ra­
jów zadeklarowały pomoc. W u- 
biegłym roku do rejonów do- 
tkniptrch klęską dostarczono 
82  ̂000 ton zbo+a. Jednakże oka­
zało s,ię. że dostarczanie żyw­
ności do miejsc najbardziej po­
trzebujących jest niezwykle u- 
trudnione ze względu na brak 
dróg. M auretania posiada mniej 
niż 200(!ł kilometrów dróg bi­
tych a tylko Mali i Górna Wolta 
posiadała nołaczenia kolriowe z 
portami morsidmi. Nic dziwnego 
wiec. że dziesiątki tysięcy ludzi 
zmarło w drodze do ounktów 
wydawania żywności. G dvbv 'n ie  
zorganizowano międzynarodowe­
go mostu lotniczego dla dowozu 
żywności, liczba ofiar byłaby za­
pewne większa.

Ocenia się. że w tym roku po­
trzeba będzie około miliona ton 
zboża. abv ludzie mogli dożyć 
żniw Jeśli w ogóle będzie co 
zbierać...

Zarówno rządy krajów dotknię­
tych kieska iak też i sama lud­
ność mało zdała sobie sprawę z 
faktu. Iż obecny stan rzeczy Jest 
przynajmniej częściowo zawinio­

ny przez nich samych. Rzeczą zwy 
kią na tych terenach jest wznieca 
nie pożarów buszu dla wypłoszenia 
jadalnych szczurów pustynnych 
Na skutek tych pożarów nastę­
puje zubożenie górnych warstw 
gleby. Innym zwyczajem jest 
obcinanie gałęzi akacji czy też 
ścinanie całych drzew na opal 
A przecież akacja stanowi rlo 
skonaią ochronę przed wiatrem 
je j liście użyźniają glebę a ko 
rżenie wiążą ją i utrzym ują w 
niej wodę.

Jak  na ironię, pod piaskami 
znajdują się ogromne zasoby 
wody. Rządy wielu krajów, uwa 
żając, że woda la będzie lekar 
stwem na wszystkie kłopoty, za 
częły Instalować urządzenia 
pompujące wodę Obecnie tyslą 
ce takich Instalacji rozproszonych 
jest po całvm tym regionie. Ma­
jąc dosyć wody dla swych stad 
koczownicy zapomnieli o ograni­
czonej ilości paszy. Skutek był 
takii, że coraz Meentejmc stada, 
zbierając się przy pompowniach 
wody, tratowały wszelaka roślin­
ność na wiele mil wokoło. W ten 
sposób każda pompownia stawa 
ła się centrum własnej małp i pu 
styni. Często bvło tak że bvdło 
napojone u wodopoju nie mogto
0 własnych siłach dojść do pa' 
stwisk i po drodze padało, nie 
praimienia lecz z głodu.

W tej sytuacji wydaje się, żf 
dostawy żywności z zewnątrz 
muszą być traktowane jedynie 
jako bardzo dora.*ia pomoc. Roz 
sadna rzeczą będzie wvperswa 
dowanie koczownikom, aby ogra 
niczali liczebność swoich _ stad
1 dostosowywali je do ilości dO' 
stępnej paszy Ponadto finanso­
wa pomoc innvch państw winna 
bvć uzależniona od opracowanta 
planu zagospodarowywania terenu 
kontroli nad gospodarka wodna 
oraz planu zalesiania i produkcji 
paszy.

O p raco w ał; B, K

W  ram ach w spółpracy  n a w ią ­
zanej przez naszych sp ecja listów  
z  agendą O rganizacji N arodów  
Z jednoczonych do spraw  dróg
1 kom unikacji otrzym aliśm y k il­
kadziesiąt supernow oczesnych  
aparatów  renom ow anej firm y  
am eryk ańsk iej „Fischer and P o ­
rter" służących do m ierzenia  
natężen ia  ruchu. Z p ow odze­
niem  zastępują  one um yśln ych  
rachm istrzów  ustaw ianych  d o ­
tąd na skrzyżow aniach  i m ozol­
n ie staw iających  w  zeszytach  
kreski, które podliczana i w  ten  
sposób uzysk iw ano dane sta ty s­
tyczne, dotyczące ilości przejeż­
dżających sam ochodów ...

N a jw ięcej, bo dziesięć  apara­
tów  otrzym ała  Warszawka. Do 
ro d z i przysłano siedem , a le  je ­
den okazał się  uszkodzony i w 
rezu ltacie  m am y sześć. W ciąż 
nie  w iadom o czy na zaw sze już  
zostaną w  naszym  m ieście. P o­
staw ion o  bow iem  w arunek , że 
jeśli n ie  będą w  pełn i w y k o rzy ­
stan e to wTÓcą do USA.

Łódzcy drogow cy od razu w ięc  
zaczęli ek sp loatow ać aparaturę  
rozstaw iając w  najbardziej n e w ­
ra lgicznych  punktach m iasta, by 
liczn ik i m ogły  w yk azać s ię  so ­
lidną pracą.

F irm a „F ischer and P orter”

SAMO ŻY C IE
je st tak skrupu latna, że przy­
sła ła  n aw et łańcuchy i k łódki do 
p rzytw ierdzan ia  aparatów  do 
latarń u licznych  by n ie  kusiły  
z łod ziejów . D ołączyła  rówrnież 
gw oździe do przybijania  gum o­
w ych  przew odów  pn eu m atycz­
nych do naw ierzchn i jezdni. Na 
te przew ody sam ochody n a jeż ­
dżają w y w o łu ją c  im pulsy  r e je ­
strow an e przez aparaturę. G w o  
źdzle okazały  się  jednak ca ł­
kiem  liche. M iast g ładko w ch o ­
dzić w  a sfa lt ję ły  s ię  giąć. T rze­
ba je  było zastąpić papiakam i 
rodzim ej produkcji. Po prostu  
są lepsze. O ryginalne na w sze lk i 
w ypadek  schow ano w  m agazy  
nie. M oże przyjdzie s ię  z nich  
rozliczać... K.T.

W ENUS-75

EDWARD 
POLIAŃSKI

OSZCZĘDZIMYc
— Koledzy! — zwróciłem się 

do zebranych. — W szystkie n a ­
sze w ysiłki pow inny koncentro­
wać się dokoła maksymalnej o- 
szczędności surowców i sil w 
procesie produkcji mydlanych 
baniek! Niestety, rezerwy jakie 
możemy wygospodarować są nie­
wielkie. oszczędności w ograni­
czeniu zbędnego wystroju i de­
tali — żadne. Może jednak na 
drodze częściowego ograniczenia 
zbędnej powierzchni dałoby się 
wykroić pewne oszczędności.

— Jestem  kategorycznie przeci­
wny — wtrącił się główny tech­
nolog — jeżeli zaczniemy odci­
nać zbędne powierzchnie, to każ­
da bańka pęknie zanim dotrze do 
odbiorcy.

— Prędzej czy później — spa­
rowałem — ł tak pęknie.

— Ale wskazane, aby rozlecia­
ła się w rękach nabywcy — ode­
zwał się szef działu zbytu — 1 
dlatego lepiej później niż wcześ­
niej.

— I to racja. Ale pomyślmy 
jak można oszczędzić gaz, dw utle­
nek węgla, którym napełnia się 
bańki. Dotąd jednym wydechem 
napełniano jedną bańkę, a gdyby 
tak na jednym wydechu puszczać 
dwie, a może nawet I trzy mie­
niące się kule?! Oszczędziłoby tn 
ozęść wydychanego gazu, a co 
za tym idzie i wdychanego po 
w ietrzą stanowiąc nasz wkład w 
ochronę środowiska naturalnego!

— Za powietrze nic się nic 
płaci, dwutlenek węgla wydycha­
my bezpłatnie. Na czym więc po­
legać ma oszczędność?

— Będziemy oszczędzać na my­
dle — zmodyfikowałem swój 
wniosek. — Ono nie wpada nam 
przez lufcik, kosztuje pieniądze. 
A my, puszczając bańki, czasem 
lekkomyślnie połykamy część my­
dła. Nikt nigdy nie pofatygował 
się obliczyć, jaką część cennego 
surowca marnujemy w ten spo­
sób. Ponadto część lekkomyśl­
nych pracowników, wstyd powie­
dzieć, gryzie słomki, przy pomo­
cy których powinni puszczać 
lśniące kule. Uważam więc. żc 
byłoby daleko słuszniej wyrzec 
się słomek. Sam kiedyś widzia­
łem jak najmłodsza grupa przed­
szkolaków przy myciu puszczała 
bańki nosem lub ustami.

— I trzeba wezwać inne zakła­
dy do współzawodnictwa — rozwi­
nął moją myśl jeden V dmuchaczy.

— A może zamiast m ydii toa­
letowego będziemy używali my­
deł wyprodukowanych sposobem 
gospodarczym? — zapalił się bu­
chalter. — Tylko czy damy radę 
odpowiednio rozdąć taką bańkę, 
która stanowiłaby poważny suk­
ces naszego zakładu?

— Tuż. wy się nie martwcie — 
uspokoiłem go. — Co jak co, ale 
swoje sukcesy potrafimy należy­
cie rozdymać!
Tłumaczył:

BO H D A N  PIĄTKOW SKI

Per Rom dal Dania „ G ro W ^

POWIĘKSZENIA
DZIEJE GRZECHU

Anna Lechlcka pisze w „Szpilkach” o filmie „Dzieje *r*eChJIc. 
„Jeśli ktoś chciałby zgłaszać pretensje to wszakłe tytko do 
romsklefcu tak sie bowiem wielkiemu pisarzowi napisało,..*’ ^  

Otói niezupełnie. Anna Lechlcka trochę zapomniała szkolne_ > 
tury. Wcale się tak Żeromskiemu nie napisało jak to 
Borowczyk. Scenariusz bowiem znacznie zubożył powieść 
skiego eliminując cały szereg psychologicznych motywacji na 
wątku erotyczno-krym inalnego. . ta-

Pisał o tym mądrze i przekonywająco Stetan Morawski . . 7,  
mach „L itera tury” w szkicu »Czy „Dzieje grzechu” są *zin

BECZKA ŚMIECHU
Ośrodek naukowo-techniczny łódzkiego „Unlprotu” ' k o n s t r u°( 

wal... beczkę śmiechu, która — Jak pisze ,,Express’* — „
rozweselać bywalców Parku Kultury i Wypoczynku na z<*row 6, 

Hozwesetauic odbywać sie będzie mniej więcej w ten »P“ )0. 
„Beczka o średnicy odpowiadającej przeciętnemu wzrostowi 
wieka składa się z trzech części. Każdy fragm ent obraca*Txy- 
wokól swojej osi. (...) Przebywający tu człowiek z trudem  u* 
mu je równowagę...” unltU'

Rzeczywście bomba śmiechu, gdy obywatel spragniony te 
ty  i wypoczynku wyrżnie nosem w beczkę. Wydaje nam się.• 
model humoru i zabawy oparty na utracie równowagi P*1**’
Już do historii prowincjonalnych Jarmarków z końca XIX wie

CO KTO POWIEDZIAŁ

„Pam iętntkarzem  się nie jest — jak powiedziałby Przyboś ~  
miętnikarzem się bywa” — napisał w „Życiu L iterackim ” H*D 
Worcell. „„od-

Być mote Przyboś tak by właśnie rzekł, ale to nie on „ 'i ld  
wiedział owe słynne zdanie o poecie lecz Cyprian Kamil N/” |).
— poeta co prawda nie „wpisany w Giewont”, ale w polską 
teraturę.

T e m p o
po-W połowie czerwca ..Dziennik Łódzki” (Jeszcze wtedy nie >• ,, 

pularny”) doniósł w „inform acji własnej’’ o nowym leku n»< 
arenę.

Nie minęły nawet trzy tygodnie, a ju t „Espress l l u s t r o w *  
doniósł w „inform acji własnej” o powym leku na migrenę.

PAS CNOTY

Mieczysław Olbromski, znany kiedyś w Łodzi, a dziś rek '*mi» 
wany Jako „młody pisarz warszawski” — mimo łe  dobija 
przekroczył) czterdziestkę, wydal ksiąikę pt. „Pas cnoty” . kie(iyS

Tytuł jest nam znajomy. „Pas cnoty” napisał głośny K : . rt 
Pitigrilii. Nic więc nie stoi na przeszkodzie, aby miody /uct,a, 
warszawski pamiętający bardzo stare książki głośnego "  d-je' 
wydał teraz kolejno „Luksusowe zwierzątka”, „1* karatów 
wictwa” czy „Kokainę” .

F ot. Jo la n ta
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